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WSTĘP

Przełom wieków jest dobrą okazją do refleksji nad tajemnicą Wcielenia i nad konsekwencjami tego w postaci wezwania każdego człowieka do udziału w misji zbawienia świata. Jezus kieruje swoje orędzie do nowych pokoleń uczniów, aby realizowali Ewangelię tam, gdzie Boża opatrzność ich postawi. W historycznym ukonkretnieniu odpowiedzi na powołanie człowieka do pełni Bożego życia obserwujemy różne drogi, na których realizuje się konkretne powołanie chrześcijańskie.

W historii XIX i XX wieku zauważamy, że przez laicyzację rozległych dziedzin życia społecznego, które wyzwoliły się niejako spod wpływu Kościoła, szerokiemu sektorowi doczesności zaczęła zagrażać dechrystianizacja. Stało się to bodźcem do zwrócenia uwagi w Kościele na wiernych świeckich.
  Laikat
 zaczął się duchowo ożywiać, organizować i odnawiać zatartą przez historię świadomość wielkości powołania, wynikającego z przynależności do Kościoła Chrystusowego.
 Ukoronowanie owej samoświadomości miało miejsce w doktrynie wypracowanej przez Sobór Watykański II.

Na wiele lat przed Soborem Duch Boży, kierujący Kościołem Chrystusowym, pobudzał ludzi do uświadomienia świeckim ich wezwania do świętości w świecie. Znaleźli się odważni, którzy wbrew powszechnym przekonaniom swego czasu, z ewangelicznym zapałem wracali do źródeł Chrystusowego zamiaru.

Postacią, która wpisała się na trwałe w chlubne karty historii Kościoła przedostatniego wieku jest hiszpański kapłan, założyciel Opus Dei, błogosławiony Josemaria Escriva de Balaguer. Swoim życiem i myślą odpowiedział on na potrzebę czasu. 
 W tym kontekście podejmujemy temat pracy: „Posłannictwo chrześcijan świeckich w świecie w pismach bł. Josemaria Escriva de Balaguer`a”. Wydaje się, że bł. Escriva, jako prekursor Soboru Watykańskiego II odpowiada na pytania o charakter i zakres posłannictwa świeckich,
 czyli ich całościowego odniesienia do rzeczywistości świata.
 

Pojęcie świata jako całości aktu stworzenia łącznie z człowiekiem
 implikuje bardzo szerokie ujęcie i rozumienie tematyki pracy. Sam błogosławiony Josemaria Escriva w swoich pismach pojmuje świat jako dobre dzieło Pana
, uświęcone Wcieleniem,
 powierzone człowiekowi do przemiany i uświęcania. 
 W tym celu stworzył Prałaturę personalną Opus Dei, której natura i zadania ściśle wiążą się z tematyką naszej pracy.

 Działalność Opus Dei jest żywym przykładem wypełniania posłannictwa świeckich w świecie. Warto pamiętać, że prałatura personalna jest strukturą prawną w Kościele katolickim, nie wpisaną w podziały terytorialne. Ma na celu odpowiednie rozmieszczanie kapłanów  lub realizację specjalnych inicjatyw duszpasterskich i misyjnych w różnych regionach i grupach społecznych.
 Prałatura skupia ludzi, którzy pod kierunkiem przełożonego, czyli prałata realizują specjalne dzieła w Kościele.
 

Opus Dei skupia przede wszystkim mężczyzn i kobiety żyjących w małżeństwie lub stanie wolnym, a także kapłanów z Prałatury i kapłanów diecezjalnych, żyjących duchowością Dzieła i korzystających z jego środków formacyjnych. Członkowie organizacji starają się przemieniać otoczenie przez wytrwałą pracę nad sobą 
  i „poszukują świętości w świecie, pośrodku ulicy, w swoim własnym stanie, w wykonywaniu swojej pracy”.
 

Twórcą Prałatury Opus Dei jest błogosławiony Josemaria Escriva de Balaguer,
 który urodził się 9 stycznia 1902 roku w Barbastro, w Hiszpanii.  Po ukończeniu seminarium w Logrono i studiów w Saragossie, 28 marca 1925 roku przyjął święcenia kapłańskie. Podjął pracę duszpasterską w parafii Pedriguera, następnie w Saragossie, aby na wiosnę 1927 roku przenieść się do Madrytu. 2 października 1928 roku założył z Bożego natchnienia Opus Dei,  które otworzyło wiernym nową drogę do szukania świętości w świecie. 14 lutego 1930 roku błogosławiony Josemaria Escriva zrozumiał dzięki łasce Bożej, że Opus Dei musi rozwijać swą swoją pracę apostolską także wśród kobiet. 14 lutego 1943 roku założył Stowarzyszenie Kapłańskie Świętego Krzyża, nierozdzielnie złączone z Opus Dei.  16 czerwca 1950 roku Stolica Apostolska zatwierdziła ostatecznie Opus Dei, a 28 listopada 1992 roku erygowała je jako Prałaturę personalną. 

Sam Escriva, oddany od czasów madryckich wyłącznej pracy apostolskiej Dzieła, w 1946 roku osiadł  na stałe w Rzymie. Prałat Escriva de Balaguer był doktorem prawa Uniwersytetu Madryckiego, doktorem teologii Uniwersytetu Laterańskiego w Rzymie, doktorem honoris causa filozofii i literatury Uniwersytetu w Saragossie, i Wielkim Kanclerzem Uniwersytetu w Nawarra (Hiszpania) i Piura (Peru). Był prałatem Honorowym Jego Świątobliwości,  członkiem „ad honorem” Papieskiej Akademii Teologicznej w Rzymie oraz Konsultorem Świętej Kongregacji Seminariów i Uniwersytetów i Komisji Papieskiej dla autentycznej interpretacji Kodeksu Prawa Kanonicznego. Ksiądz Escriva zmarł wśród codziennych obowiązków, 26 czerwca 1975 roku. Został pochowany w krypcie Kościoła Prałackiego Matki Bożej Królowej Pokoju w siedzibie głównej Opus Dei. Po procesie informacyjnym, 17 maja 1992, papież Jan Paweł II beatyfikował księdza Josemarię Escrivę na Placu św. Piotra w Rzymie. 

Swoje życie duchowe i apostolskie opierał on na świadomości czerpanej z wiary, że jest synem Boga w Chrystusie. „Ta wiara była źródłem jego miłości do Boga, jego żarliwości ewangelizacyjnej i zawsze okazywanej radości. Z nadprzyrodzoną intuicją głosił niestrudzenie prawdę o powszechnym powołaniu do świętości i apostolatu. (...) Aktualność i transcendencja tego duchowego orędzia, głęboko zakorzenionego w Ewangelii, są oczywiste, czego dowodem są obfite owoce, którymi Bóg pobłogosławił życie i dzieło Josemarii Escrivy. ”

Źródłami w naszej pracy są dzieła błogosławionego Josemarii Escrivy. Jako charyzmatyk - raczej praktyk i wielki duszpasterz niż teoretyk - utrwalił swe przesłanie w twórczości ascetyczno – homiletycznej. Przepowiadając wśród swych duchowych synów i córek wypracował konkretną drogę
 i pokazał konkretne środki do szukania świętości wśród świata. Niniejsza praca opiera się głównie na książkach bł. Josemarii Escrivy, dostępnych już dziś w języku polskim.
 

Najbardziej znaną na świecie publikacją bł. J. Escrivy jest klasyczna pozycja literatury duchowej: „Droga”,
 wydana po raz pierwszy w 1934 roku. W 999 punktach zawiera głęboką teologię, opartą na osobistych doświadczeniach autora, wytyczając drogę naśladowania Chrystusa pośród świata. Drugą pozycją, wydaną również w 1934 roku,   jest rozważanie piętnastu tajemnic różańcowych: „Różaniec Święty”.
 

Jeszcze za życia Autora, w 1968 roku, w książce „Rozmowy z Prałatem Escriva”,
 zebrano wywiady, których udzielił wielu dziennikarzom z różnych krajów. Jeden z wywiadów pt.: „Kobieta w życiu świata i Kościoła”, pochodzący z roku 1968, opublikowano w oddzielnej książce.
 Ostatnia z pozycji, „To Chrystus przechodzi”, wydana za życia Autora, zawiera 18 homilii z lat 1951 – 1971. Na uwagę zasługuje w niej bardzo żywe połączenie doktryny Ewangelii z życiem chrześcijańskim, głębokie umiłowanie Słowa Bożego i zbieżność przepowiadania autora z całą Tradycją Kościoła.

W dwa lata po śmierci ks. J. Escrivy wydano kolejny zbiór jego 18 homilii, w których przedstawił panoramę cnót ludzkich i chrześcijańskich w życiu człowieka. Tutaj najwyraźniej widać żywotność przedstawianej przez Autora doktryny, stanowiącej całościową katechezę życia chrześcijanina. 
W roku 1981 przyjaciele bł. Josemarii wydali owoc jego kontemplacji scen kalwaryjskich: „Drogę Krzyżową”.
 Z tej książki także da się wydobyć treści ważne dla tematyki niniejszej pracy. W latach 1986 i 1987 wydano kolejno „Bruzdę”
 i „Kuźnię”
 - pozycje będące kontynuacją „Drogi”. Prowadzą one czytelnika do upodabniania się do Chrystusa, uczą dróg życia i modlitwy. Ostatnim ze źródeł naszej pracy jest zbiór 4 homilii, „Kochać Kościół”, wydany w 1993 roku. Homilie te dotyczą nadprzyrodzonej misji Kościoła i misji duchowieństwa i wiernych świeckich wobec Oblubienicy Chrystusa.

Korzystając z tych źródeł, odwołamy się do licznych już dziś opracowań traktujących zarówno o samym bł. Josemarii Escrivie, jego działalności, jak też o Prałaturze personalnej Opus Dei. Do najbardziej wartościowych biografii Błogosławionego należą: „Śladami Boga”, Gonranda Francois`a
 i „Szkic biografii Założyciela Opus Dei” – Bernala.
 Wśród pozycji szczególnie zwięźle i przejrzyście mówiących o duchowości szerzonej przez Autora warto wymienić książkę Vittorio Messoriego: „Śledztwo w sprawie Opus Dei”
 oraz pozycję R. Gomeza Pereza: „Opus Dei – próba wyjaśnienia”.
 Odwołamy się także do licznych informatorów, broszur i artykułów traktujących o myśli i dziele Prałata Escrivy.

Dla ukazania szerszego tła podjętej tematyki posłannictwa świeckich i wyzwań stojących przed nimi w świecie wykorzystamy także dostępną literaturę pomocniczą, która ukazała się już po Soborze Watykańskim II. Większość książek i artykułów zajmuje się charakterystyką powołania i posłannictwa świeckich. Szczególnie pomocne okazały się prace autorów: M. D. Chenu, Giuseppe Lazzati, Janusza Nagórnego i Eugeniusza Werona. Dla uporządkowania wątków myśli w twórczości Escrivy odwołamy się do posoborowego nauczania Kościoła na temat świeckich i ich misji w świecie, w poszczególnych dziedzinach ludzkiego życia. 

Analiza wszystkich pism Escrivy pozwoli wydobyć istotne wskazania dotyczące zadań i misji laikatu. Podstawy tej misji są zgodne ze społecznym nauczaniem Kościoła i dają się uporządkować według wskazań aktualnych dokumentów Kościoła, zarówno  Soboru Watykańskiego II
, jak i społecznego nauczania papieży. Aby uporządkować materiał posłużymy się kryterium podziału dziedzin misji świeckich, który przyjął Jan Paweł II w „Christifideles laici”. Podział ten da się zastosować do  ujęcia Escrivy. Warto podkreślić, że myśl Escrivy jest prekusorska w stosunku do pewnych orzeczeń Kościoła dotyczących społecznej nauki.

Wspomniane orzeczenia magisterialne ukazują zakorzenienie posłannictwa całego Ludu Bożego w potrójnej misji Chrystusa: kapłańskiej, królewskiej i prorockiej.
 Jest to cenna wskazówka do prześledzenia posłannictwa laików w ujęciu bł. Josemarii Escrivy, ponieważ kreśli nam strukturę pracy. 

Rozdział pierwszy niniejszej pracy  traktuje o samym człowieku i jego rozwoju wewnętrznym jako pierwszym miejscu troski i posłannictwa. Mówimy w nim o powołaniu do pełni życia w Chrystusie, wskazując na moralne podstawy posłannictwa świeckich. Nawiązujemy w ten sposób do kapłańskiej misji Chrystusa, Pośrednika i Orędownika u Boga. Za Escrivą wskażemy na wypływające z obiektywnej woli Bożej wezwanie do świętości realizowanej w wolności Bożego dziecka poprzez modlitwę i pielęgnowanie cnót ludzkich. Na tym fundamencie Escriva buduje dopiero gmach wymagań i wskazań dotyczących głównych sfer ludzkiej działalności w świecie. 

Kolejne rozdziały nawiązujące do misji prorockiej i królewskiej, a więc podjęcia służby i rozszerzania Królestwa Bożego na ziemi, ukażą jak błogosławiony Josemaria Escriva ujmuje posłannictwo laików w czterech sferach świeckiego życia: społecznej, kulturalnej, gospodarczej i politycznej.
 Przyjęty podział pozwoli wyczerpująco uporządkować myśl Escrivy. Rozważymy więc problem uczestnictwa chrześcijan w życiu społecznym, a także tematykę małżeństwa i rodziny w ujęciu Escrivy, by w końcu pokazać realizację wezwania ewangelicznego w dziedzinie kultury. Ponieważ błogosławiony Autor ujmował misję chrześcijan w społeczności jako służbę, będziemy stawiać pytanie: co znaczy służyć i jak konkretnie służyć we wszystkich wspomnianych dziedzinach.

W ostatnim rozdziale pracy zajmiemy  się nad centralną myślą przesłania naszego Błogosławionego: uświęcaniem ludzkiej pracy przemieniającej ten świat. Zastanowimy się nad problemem używania dóbr doczesnych. Na końcu pokażemy zasady dotyczące uczestnictwa w życiu politycznym.

Naszkicowana struktura pracy pozwoli wyczerpać możliwie najlepiej jej problematykę. Począwszy od pracy nad sobą, aż po misję w życiu społecznym, każdy ochrzczony zobowiązany jest zachować wymagania moralne Ewangelii i pogodzić w sobie Kościół ze światem. To stanowi istotę moralnej oceny chrześcijan żyjących w świecie.

ROZDZIAŁ I

MORALNE PODSTAWY POSŁANNICTWA ŚWIECKICH

Podejmując problematykę posłannictwa chrześcijan świeckich pośród świata, należy najpierw zwrócić się ku fundamentowi tej misji, którym jest - według błogosławionego Josemarii Escrivy - życie w jedności z Jezusem Chrystusem. Założyciel Opus Dei zdaje sobie sprawę, że chrześcijanin musi poprzez troskę o swój rozwój i podjęcie pracy nad sobą coraz bardziej wypełniać uświadomione powołanie Bożego dziecka i w ten sposób dążyć ku pełni życia, wolności dziecka Bożego (paragraf 1). Wypracowywany kształt dziecięctwa Bożego, realizowany przez modlitwę (paragraf 2), umocniony zostaje ludzkimi cnotami (paragraf 3). 

§ 1 Wolność dziecka Bożego 

Aby człowiek – chrześcijanin - osiągnął pełnię życia w Chrystusie, wezwany jest do realizowania świętości. To powołanie ukonkretnia się w pełnej i całkowitej wolności. Idea wolności stanowi integralną część nauki chrześcijańskiej, bo Ewangelia zmierza przecież do wyzwolenia człowieka przez prawdę (por. J 8, 32) i przez krzyżową ofiarę Chrystusa. Wolność wpisana jest w naturalną strukturę człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże (por. Rdz 1, 26).

Błogosławiony Josemaria Escriva czyni wolność człowieka, wypływającą z Bożego synostwa, podstawą swego przepowiadania i nauki. W każdej jego wypowiedzi i homilii,
 kiedy pisze o powołaniu i posłannictwie chrześcijańskim, o drodze do świętości, kiedy daje wskazówki dotyczące duchowości świeckich i ducha członków prałatury Opus Dei, podkreśla bardzo mocno swój szacunek i swoje umiłowanie wolności. W propozycji Jezusa skierowanej do bogatego młodzieńca: „Jeśli chcesz być doskonały...” (Mt 19, 21) widzi Escriva szacunek Boga dla ludzkiej wolności 
 i dlatego w swoim nauczaniu i działaniu naśladuje ten szacunek.

Rozumienie wolności u Założyciela Opus Dei  możemy odczytać najpełniej z programowej homilii dotyczącej wolności pt.: „Wolność darem Bożym”, wygłoszonej w 1956 roku.
 Błogosławiony Josemaria pojmuje wolność jako ciągłą możliwość wyboru dobra i zła, jako zadanie dane człowiekowi przez Boga. Tak ujęta wolność jest fundamentem posłannictwa chrześcijan żyjących w świecie. Staje się warunkiem wielkości człowieka, warunkiem życia moralnego na miarę Bożego powołania.

Pisząc o możliwości wyboru, stającej przed każdym człowiekiem, Escriva odczytuje głębokie przesłanie biblijnego tekstu o dwóch drogach z księgi Powtórzonego Prawa (por. Pwt 30, 15 –16. 19). Każde rozumne stworzenie Boże może pójść drogą dobra lub zła. Ta możliwość tworzy „światłocień ludzkiej wolności”.
 Wybór dobrej drogi nobilituje człowieka, wywyższa, daje mu radość i poczucie spełnienia. Tylko ta droga prowadzi do ujawnienia się pełnej godności ludzkiej. 

Wybór wpisany w ludzką naturę może zaowocować także negatywnym skutkiem; zakłada przecież także drogę zła. Prałat Escriva pisząc o ryzyku wolności często przestrzega swoich słuchaczy przed negatywnymi skutkami wyboru drogi śmierci i nieszczęścia. Doświadczenie grzechu nie musi być jednak przyczyną wątpienia w misję chrześcijanina. Bóg w tym życiu nie obiecuje całkowitego zwycięstwa nad złem, lecz zachęca do ciągłej walki.
 

Szukając podstaw tak ujętej wolności, błogosławiony Josemaria Escriva widzi je w miłości Boga i powołaniu człowieka do synostwa Bożego. Głęboka, teologiczna analiza sytuacji Boga i człowieka jest dla Escrivy podstawą do ukazywania perspektywy wolności. 

Wolność, którą obdarowany jest każdy człowiek, pochodzi z aktu stworzenia.
 Wyszliśmy z rąk Boga, jesteśmy przedmiotem szczególnej miłości Trójcy Przenajświętszej oraz dziećmi tak wielkiego Ojca.
 Zapoczątkowuje to i wypełnia w naszym życiu drogę wolności. Ciągle przewijający się w kazaniach założyciela Opus Dei motyw dziecięctwa i usynowienia Bożego jest dla niego centralnym punktem przepowiadania, a także osobistego życia.
 W jednej z homilii podkreśla: „Musimy czuć się synami Bożymi i żyć zapałem spełniania woli naszego Ojca.”
 Błogosławiony ma świadomość, że rodzina ludzka ciągle się odnawia i konieczne jest, aby w każdym pokoleniu odkrywać na nowo wielkość człowieka i jego powołanie do synostwa Bożego. Jako dziecko Boże chrześcijanin powinien widzieć naturalną potrzebę oddania swej wolności Stwórcy wszechrzeczy, a tym samym oddania należnej Mu chwały . 

Dar wolności wypływający z miłości Boga ukazuje się najpełniej w Jezusie Chrystusie i Jego synostwie. Autor dostrzega „hymn wolności”
 we wszystkich tajemnicach wiary: w stworzeniu, we wcieleniu, w odkupieniu. Naświetla wolność Jezusa w przyjmowaniu woli Ojca i wolność Maryi w jej „fiat”.
 Widzi tu także wzór dla każdego chrześcijanina, ponieważ „duch usynowienia, przekazany nam przez Chrystusa, tętni w naszych duszach”
. Życie chrześcijanina ma motywować miłość Boża objawiona w Chrystusie, a nie strach.

Dzieło Jezusa kontynuuje w Kościele Duch Święty i On jest sprawcą wolności i Uświęcicielem wszystkich dróg. 
 On woła w nas: „Abba” i pomaga nam odkryć wolność Bożych dzieci spowodowaną braterstwem z Jezusem.
 Z tej moralno – ontologicznej możliwości wyboru, wynika szacunek dla wszelkiej wolności osobistej człowieka. W ostateczności przecież tylko wolne decyzje, które wytyczają kierunek życia, budują osobowość prawdziwie ludzką.

Szacunek, jaki ma ksiądz Escriva dla wolności, rodzi uznanie i proklamowanie wolności świeckich w głoszeniu prawd i podejmowaniu wszelkich decyzji. Chodzi mu także o różne opinie filozoficzne, naukowe, ekonomiczne, polityczne, prądy artystyczne i kulturowe. „Każdy może wybrać to, co uzna w sumieniu za odpowiednie i bardziej zgodne ze swymi przekonaniami osobistymi, czy uzdolnieniami ludzkimi”.
 Wolność rozciąga się na wszystkie dziedziny ludzkiego życia, dotyczy dysponowania wszelkimi dobrami osobistymi. Taka wolność zakłada jednak pewien kształt. Jej granicą jest prawo Boże i Urząd Nauczycielski Kościoła.
 

Ilekroć błogosławiony Josemaria Escriva mówi o wolności, zawsze podkreśla, że prawdziwa wolność musi być ukierunkowana na Boga, ku wartościom absolutnym. Wolność osobista najpełniej realizuje się w spotkaniu z Bogiem.
 O tym owocu oddania się Bogu mówi w homilii z 1970 roku w czasie uroczystości Chrystusa Króla.
 Ukazuje pełne spotkanie dwóch rzeczywistości: pochodzącej od Boga łaski nadprzyrodzonej i ludzkiego daru wolności. Dopiero pełne poddanie się człowieka prawu Bożemu zapewnia mu prawdziwą wolność.

 Konieczne jest więc rozumne posłuszeństwo, a nawet żarliwość życia wolą Ojca. Warunkiem i sensem godności człowieka i prawdziwej wolności jest służba Jezusowi – Prawdzie, spalanie się w miłości, podążanie za dobrem i wierność obowiązkom swego stanu.
 Przy tym Escriva akcentuje konieczność wykształcenia doktrynalnego wiernych.
 Każdy musi być przygotowany do korzystania z własnej wolności, „by żyć stałą obecnością Boga, ze szczerą pobożnością, w zgodzie z doktryną”.
 W sprawach moralności i wiary nie istnieje katolicyzm niezależny; schodzi się wówczas z drogi Chrystusowej.
 W organizacji Opus Dei, zrzeszającej świeckich różnych zawodów, stała formacja doktrynalna odbywa się przez systematyczne kursy i rekolekcje, a także przez stałe i regularne kierownictwo duchowe.


Escriva będąc realistą wie, że stawia wzniosłe wyzwania ludziom skażonym grzechem pierworodnym, żyjącym w świecie doczesnym i narażonym na zgubne miraże i złudne pokusy. W jednej z homilii wspomina, że wolność łatwo może przerodzić się w niewolę i w bożka. Wtedy staje się egoistyczna, zmysłowa, zarozumiała i nieodpowiedzialna. Taka postawa zaprzecza godności i szlachetności osoby ludzkiej. Przeczy prawdziwej wolności związanej z celem, obiektywną normą, prawem i odpowiedzialnością. Przeradza się w libertynizm; wolność pojmowaną indywidualistycznie, zakładającą absolutną suwerenność każdej ludzkiej jednostki.
 

Ostatecznym sprawcą zupełnej swobody, czy też łamania prawa Bożego jest szatan. Ksiądz Escriva ma tego świadomość i wspomina o opłakanych skutkach zniewolenia pożądliwością ciała,
 oczu i pychą żywota. Przejawia się to samowystarczalnością, prowadzącą do lekceważenia innych, podporządkowywania ich sobie.
 Osobista niewola – czy to niższa, przez instynkty, czy wznioślejsza, przez przeakcentowaną pasję życiową, pracę, czy inną działalność - może prowadzić do zgubnych skutków dla bliźnich.
 Dlatego Autor zaleca wypróbowany dar Chrystusowego miłosierdzia, regularną spowiedź świętą. Świeccy nie powinni zwlekać, ale zawsze dobrowolnie iść do kapłana nawet przy grzechu lekkim, zaznając tam ponownie łaski nawrócenia i wyzwolenia. 
 Bóg ustawicznie prosi nas o trud naszej wolności.


Wolność, obok osobistego jej aspektu, ma wymiar społeczny. Oczywistym jest dla Escrivy, że życie w społeczności warunkuje „moją” wolność wolnością bliźniego. Pisze on: „ Jedynie wtedy, kiedy chrześcijanin z całą odpowiedzialnością broni osobistej wolności innych może obronić i swoją własną wolność”.
 Ale nawet  gdy ktoś nie szanuje wolności innych lub przeciwstawia się nauce Kościoła, szacunek dla wolności ma prowadzić chrześcijanina do kochania go, modlenia się za niego i kierowania go ku prawdzie.
 

W jednym z kazań dotyczących obowiązków moralnych Escriva wymienia na pierwszym miejscu obowiązek obrony wolności osobistej każdego człowieka. Powołuje się na List  św. Pawła, gdzie stwierdza się, że to Chrystus zapewnił nam tę wolność (por. Ga 4, 31).  Błogosławiony Josemaria mówi o wielu odmianach wolności osobistych: wolności szukania i szerzenia prawdy, wolności wyboru stanu i najważniejszej wolności do poznawania i miłowania Boga.
 

Ważna jest tu rozległa płaszczyzna wolności religijnej, na którą bł. Escriva jest bardzo czuły. Potwierdza w jednym z wywiadów, że zawsze bronił wolności sumienia i nigdy nie używał przymusu, nawet w wypadku czyjegoś błędu.
 Opus Dei zawsze jest otwarta na współpracę z wyznawcami różnych religii; widzi w każdej osobie duszę, którą trzeba szanować i kochać. Nie można nakazywać wiary ani też jej szykanować. Każde państwo winno zapewnić obywatelom rozsądną, pełną  wolność religijną.
 


Powstaje jednak pytanie o sens i kształt apostolstwa chrześcijańskiego, do którego tak namawia i o którym tak wiele mówi błogosławiony Josemaria. Apostolstwo to związane jest z szacunkiem dla wolności bliźniego. Założyciel Opus Dei naświetla w tym kontekście drogę świadectwa osobistej świętości, dzięki której pociągnie się innych do Boga nie raniąc wolności drugiego. Świętość okazuje się gwarantem wolności.

Przez całe kapłańskie życie Escriva świadczył o wezwaniu każdego chrześcijanina do świętości. Szczególnie chciał odnowić świadomość powołania świeckich do życia według postanowienia Ojca Niebieskiego, do bycia już nie „alter Christus”, ale „ipse Christus”. Miał świadomość, że to trudne, ale twierdził, że jest w zasięgu ręki, jako znak Bożego miłosierdzia.
 Świętość opromieniająca codzienność, rodząca się w pracy, w domu, w świecie, w którym żyją katolicy świeccy, powinna stawać się sposobnością pociągającą innych do Chrystusa.

 W jednej z przypowieści Jezus używa słów: „compelle intrare” – przymuszaj do wejścia. Takim przymusem ma być siła przykładu chrześcijańskiego, którą metaforycznie Escriva ujmuje jako „woń Chrystusa” w świadectwie życia.
 Należy mówić o Bogu i o Chrystusie, dzielić się ze wszystkimi radością tego, że jesteśmy dziećmi Bożymi. Na tym ma polegać według Escrivy, istota apostolstwa świeckich, które dokonuje się poprzez zawód, rodzinę, kolegów i przyjaciół.
 Świeccy muszą pozostać na tym miejscu, którym jest świat,
 pamiętając jednocześnie, że są ustawicznie Bożym narzędziem i „pędzlem w ręku Boga”.
 


W jednym z wywiadów błogosławiony Josemaria stwierdza, że w Opus Dei przywiązuje się „szczególną wagę do apostolstwa spontaniczności danej osoby, jej wolnej i odpowiedzialnej inicjatywy, prowadzonej pod wpływem Ducha, a nie struktur organizacyjnych, nakazów, taktyk i planów narzuconych z siedziby zarządu”.
 Widać więc jak troszczy się o rozwój powierzonych sobie ludzi – świeckich apostołów i jak szanuje ich wolność.

§ 2 Modlitewna bliskość Boga

 Bliski znajomy błogosławionego ks. prał. Josemarii Escrivy de Balaguer’a, bp Alvaro del Portillo, we wstępie do zbioru homilii: „Przyjaciele Boga” napisał, że właściwie jedynym zajęciem błogosławionego założyciela Opus Dei była modlitwa i zachęta do niej.
 Niewątpliwie wielką zasługą bł. Josemarii była owocna zachęta do życia chrześcijańskiego jako wewnętrznej codziennej potrzeby serca i rozumu dla niezliczonej rzeszy ludzi. W jednej ze swych homilii stwierdzał: „Nie rozumiem jak można żyć po chrześcijańsku bez odczuwania potrzeby stałej przyjaźni z Jezusem w Słowie i w Chlebie, na modlitwie i Eucharystii?”.
 

O stałej potrzebie życia w bliskości Boga świadczy całe dzieło Opus Dei. Błogosławiony Josemaria odsłaniał przed każdym chrześcijaninem jego prawdziwe powołanie do zażyłej modlitwy i do uświęcania się i życia w obecności Boga.
 Często wspominał o dwóch osiach chrześcijańskiego bytu, którymi są „życie wewnętrzne i formacja doktrynalna, czyli głęboka znajomość naszej wiary.” 
 Widząc konieczność podjęcia przez katolików świeckich trudu życia wewnętrznego, podkreślał potrzebę „rośnięcia w głąb” i rozrastania się niewidocznych korzeni intymnej więzi z Bogiem, mimo zewnętrznych niepowodzeń.

Z jego modlitwy rodzą się książki o modlitwie. Dwie spośród jego książek: „Różaniec święty”
 i „Droga krzyżowa”
 to wręcz głęboka i autentyczna modlitwa, rozmowa z Bogiem czy z Jego świętymi. Błogosławiony Josemaria miał świadomość, że bez modlitwy, bez zażyłej synowskiej więzi z Bogiem niemożliwe jest prawdziwe chrześcijańskie życie i jakiekolwiek apostolstwo. Bezsensowne i niezrozumiałe stają się wtedy trudne sytuacje i krzyże spotykające każdego człowieka.


Modlitwa jako udział w powołaniu do świętości
 wypływa od samego Boga i jest owocem działania w nas całej Trójcy Świętej.
 Escriva często podkreśla darmowość Bożej  łaski dla słabego człowieka. Ten darmowy dar, bez żadnej ludzkiej zasługi, porywający człowieka do życia we wspólnocie z Bogiem, wyraża się najpełniej w modlitwie, „rozmowie z Panem Bogiem jak z Ojcem, jak z przyjacielem, nie anonimowym, ale osobistym obcowaniem w intymnej konwersacji”.
 Duch Święty jest sprawcą modlitwy. Ożywia ją i ukazuje każdemu odpowiednią dla niego drogę. Mimo ograniczeń ludzkich, możemy więc z nadzieją spoglądać w niebo; często potrzeba jedynie naszej współpracy i posłuszeństwa Wielkiemu Nieznajomemu.


Pisząc o motywach modlitwy, błogosławiony Josemaria Escriva ukazuje postawę modlącego się Jezusa, którą utrwaliły Ewangelie. W tak wielu różnych sytuacjach Nauczyciel z Nazaretu modlił się. Dla Jezusowego ucznia staje się to wezwaniem, by uczyć się takiego bycia z Ojcem.
 Także Maryja, Matka Jezusa, pośród codziennych ziemskich spraw pozostawała zjednoczona z Bogiem. Stała się wzorem dla chrześcijańskiego ludu, ponieważ „ją postawił Bóg, aby podtrzymywała w nas chęć zwracania w każdej chwili oczu ku miłości Bożej”.

Modlitwa ma obejmować całe życie, wszystkie sprawy: rodzinę, dom, pracę, ojczyznę, cały Kościół z Ojcem Świętym na czele.
 Escriva ujmuje to w sugestywnych słowach: „Nie myślcie jednak tylko o was samych niech wasze serca będą tak wielkie, aby objęły całą ludzkość (...). Proście także za tych, których nie znacie, ponieważ wszyscy płyniemy na tej samej łodzi”. 
 

Każdemu chrześcijaninowi, a zwłaszcza każdemu z członków Opus Dei, Escriva uświadamia, że powinien żyć życiem kontemplacyjnym pośród świata. W jednej z homilii głosi: „Mówię o życiu wewnętrznym chrześcijan, którzy znajdują się na ruchliwej  ulicy, na wolnym powietrzu, i którzy na tejże ulicy, w pracy, w rodzinie w miejscach i chwilach rozrywki, liczą się z Jezusem. Czyż takie życie nie jest nieustanną modlitwą? Nie dostrzegłeś konieczności modlitwy, obcowania z Bogiem, który podnosi cię aż do przebóstwienia? (...) W momentach poświęconych specjalnie na rozmowę z Panem, serce zdradza swoje tajemnice, wola się umacnia, inteligencja – wspomagana łaską – rzeczywistością nadprzyrodzoną przenika rzeczywistość ludzką”.
 Obok więc chwil wyznaczonych na modlitwę, proza chrześcijańskiego życia winna się stać miejscem spotkania Boga. Escriva tworzy wokół Maryi jakby elementarz szkoły modlitwy, a wymieniając różne dziedziny modlitwy, wylicza wśród nich codzienną pracę.
 

Błogosławiony Josemaria określa warunki i cechy dobrej modlitwy. Warunkiem podstawowym, o którym wspomina zaraz po ukazaniu konieczności podjęcia życia wewnętrznego i motywów życia modlitwy, jest stan łaski uświęcającej i bezgrzeszności. Polega on  na wyzbyciu się grzechu ciężkiego i postanowieniu wyzwalania się z grzechów lekkich.
 Każda modlitwa winna być nadto prawdziwie synowska, a więc skierowana do Boga w postawie radosnego Bożego dziecka. Nigdy nie może być pustosłowiem obłudników, ale winno jej towarzyszyć owocne dążenie do przemienienia w rzeczywistość natchnień, które Duch Święty rozbudza w naszej duszy. 


Cechami  dobrej modlitwy są stałość, ufność, pokora i wytrwałość. Żadna modlitwa nie może ograniczać się tylko do prośby o pomoc, ale powinna obejmować dziękczynieniem chwile trudne, niemożliwe po ludzku do przedstawienia w rozmowie z Bogiem. Modlitwa staje się wówczas miejscem weryfikacji postawy odważnego dziecięctwa Bożego. 


Błogosławiony Josemaria szeroko omawia różne formy modlitwy i ukazuje bogactwo tradycyjnej, chrześcijańskiej duchowości. Podkreśla jednak, że jego celem nie jest dawanie słuchaczom i czytelnikom „gotowych gorsetów” krępujących osoby.
 Prawdziwej modlitwy uczy nas Duch Święty. Praktyka chrześcijańskiego życia modlitwy jest „elastyczna i dostosowuje się jak rękawiczka do dłoni.”
 Wszystko trzeba odnosić do Boga i unikać niebezpieczeństwa rutyny, przyzwyczajenia i bezmyślnego wymawiania modlitw ustnych. 


Pierwszą z form modlitwy, jakiej Escriva poświęca wiele uwagi jest osobista, ufna rozmowa z Bogiem. Jej warunkiem jest stanie w Bożej obecności w wewnętrznym skupieniu, które jest znakiem dojrzałości chrześcijańskiej.
 Escriva docenia zarówno modlitwę myślną, jak i ustną. Twierdzi, że dobry chrześcijanin musi hartować się w kuźni modlitwy.
 Modlitwy ustne uzasadnia autorytetem samego Jezusa, który uczy modlitwy „Ojcze nasz” i powagą całej chrześcijańskiej tradycji Kościoła, która wytworzyła wielkie bogactwo form modlitwy ustnej. Escriva wiele mówi o częstych aktach strzelistych, rozpalających i podtrzymujących miłość do Boga.
 


Podstawowym źródłem, z którego czerpie każda modlitwa chrześcijańska jest życie Jezusa i Jego uczniów. Ks. Escriva zachęca swych słuchaczy, zarówno duchownych jak i świeckich, do poznawania szczegółów z życia i zachowania Jezusa przez kontemplowanie scen ewangelicznych.
 Szczególny akcent kładzie na sceny z życia ukrytego Jezusa i św. Rodziny.
 W jednej z homilii błogosławiony Josemaria podkreśla wręcz: „(...) trzeba rozważać Jego ziemską wędrówkę, iść po Jego śladach i z nich brać siłę, światło, pogodę ducha i pokój (...). Aby być «ipse Christus» trzeba zapatrzyć się w Niego”. 
 W homilii o modlitwie, ze zbioru „Przyjaciele Boga”,
 opisuje nawet konkretną metodę medytacji, polegającą na byciu uczestnikiem wydarzeń ewangelicznych.
 Takie rozważanie scen z życia Jezusa, Jego Matki i uczniów angażuje całego człowieka, jego umysł, wyobraźnię, uczucia i serce, stając się skuteczną bronią przeciw zakusom największego wroga człowieka – diabła.
 

W „Drodze”
 autor zachęca także do lektury duchowej, zasilającej umysł i pamięć oraz ożywiającej osobistą modlitwę.
 Inną forma modlitwy jest modlitwa ciała i zmysłów polegająca na umartwieniu i pokucie.
 Naśladując Jezusa powinniśmy nosić w sobie, także w naszym ciele, Jego konanie, ofiarę i umartwienie. Escriva mówi o życiu wewnętrznym, które polega na trwaniu w stałej obecności Boga i duchu umartwienia.
 Dla świeckich tymi umartwieniami będą małe, codzienne wyrzeczenia i „małe zwycięstwa: uśmiechanie się do tych, którzy nas denerwują, odmawianie ciału zbytecznych zachcianek, przyzwyczajanie się do słuchania innych, wykorzystywanie w pełni czasu danego nam przez Boga i wiele innych szczegółów”.
 Nie trzeba ich szukać, bo wystarczy z pokorą i miłością przyjąć umartwienia bierne powszedniego dnia.
 Gdy jednak miłość i roztropność przynagla do podjęcia w prostocie i dyskrecji specjalnych praktyk pokutnych, świadczy to o dużej dojrzałości wiary i jest to dobrym środkiem osobistej formacji.

Mówiąc o różnych formach modlitwy, Autor wspomina także o modlitwie liturgicznej. Choć wymienia ją w dalszej kolejności, ma świadomość jej największej potrzeby i mocy uświęcającej. Błogosławiony Josemaria Escriva dostrzega w liturgii naturalne połączenie funkcji uświęcających świeckich i kapłanów. Świecki żyjący w świecie, uświęcający się w domu i w pracy, przybliżający dusze do Chrystusa drogą modlitwy, przykładu, słowa i dialogu, kierując swym życiem chrześcijańskim dochodzi do „sakramentalnego muru”. Potrzeba mu uświęcającej funkcji kapłana, który administruje sakramentem pokuty, celebruje Eucharystię, głosi Słowo Boże i w imieniu Kościoła przewodniczy wszelkim liturgicznym modlitwom.
 

Brak sakramentów w życiu człowieka, prowadzi do zaniku życia chrześcijańskiego, do odrzucenia odkupieńczej rzeki łaski płynącej od Chrystusa. Szafarze ustanowieni przez Chrystusa są darem dla każdego chrześcijanina, są znakiem troski Boga o prowadzenie, strzeżenie i ustawiczne przypominanie prawdziwie Chrystusowej drogi.
 Sakramenty są więc dla Escrivy , jak sformułuje to Sobór Watykański II: „źródłem i zarazem szczytem całego chrześcijańskiego życia.” 
 Są źródłami, z których płynie prawdziwa nauka i łaska Boża, środkami zapewniającymi prawdziwe zwycięstwo.
 

Najwięcej wagi poświęca Escriva Eucharystii. Wszyscy świadkowie jego życia i pobożności zgodnie świadczą, że Msza święta była źródłem i centrum jego wewnętrznego życia.
 To osobiste świadectwo wzmacniało wiarygodność nauczania o Eucharystii, o jej fundamentalnym znaczeniu w świeckim życiu chrześcijańskim, o eucharystycznej obecności Boga wśród ludu
 i o miłości do świętej Hostii ukrytej w tabernakulum.
 

W homilii wygłoszonej w Wielki Czwartek 1960 roku, poświęconej w całości Eucharystii,
 znajdujemy istotę przepowiadania Założyciela Opus Dei o Najświętszym Sakramencie i Uczcie Eucharystycznej. Msza święta jest największym dowodem miłości Boga, który chciał pozostać na zawsze z człowiekiem. Jest darem miłości całej Trójcy Świętej, pragnącej zamieszkać we wnętrzu człowieka. Escriva dowodzi, że Msza ukazuje nam najważniejsze tajemnice naszej wiary i zawiera program chrześcijańskiego życia. Miłosne zaangażowanie podczas Eucharystii i odpowiednia postawa wobec Boga sprawią, że kierujemy się ku pełni życia w łasce, która została wlana w serce każdego ucznia Jezusa w czasie chrztu i która wzrasta przez bierzmowanie.
 

Escriva prosi swoich słuchaczy, aby ukochali Mszę świętą i żyli nią, czyli nieustannie trwali w modlitwie, żyli w Bożej obecności z przekonaniem, że Eucharystia jest osobistym spotkaniem z Bogiem, „którego wielbimy, sławimy, prosimy, któremu dziękujemy i wynagradzamy za nasze grzechy, oczyszczając się i jednocząc z Chrystusem i wszystkimi chrześcijanami”.
 Obecność Jezusa w Najświętszej Hostii jest gwarancją i pełnią Jego obecności w świecie, pomaga być wiernym w życiu doczesnym, przez oswobodzenie się z pęt ziemi i czasu by kosztować przedsmak nieba.
 

Miłość do Eucharystii i adoracja Jezusa Eucharystycznego, a dalej ich owoc - miłość bliźniego - jest dla Escrivy widzialnym znakiem wypełnienia misji płynącej z innych sakramentów: chrztu, który wszczepia w Chrystusa, bierzmowania, które aktualizuje uczestnictwo w potrójnej władzy Chrystusa: królewskiej, kapłańskiej i prorockiej, w końcu małżeństwa, czy kapłaństwa.
 Oczywistą jest sprawą dla Escrivy regularne przystępowanie przez świeckich do sakramentu pokuty i poddanie się kierownictwu duchowemu.


Trzeba też wspomnieć o pewnych nabożeństwach zalecanych przez Błogosławionego wszystkim ludziom wierzącym, a szczególnie żyjącym pośród świata. Obok wszystkich omawianych wcześniej dróg modlitwy należy wspomnieć o szczególnym nabożeństwie do Chrystusa ukrzyżowanego. Krzyż Jezusa, znak prawdziwego chrześcijaństwa i podobieństwa do Jezusa, uczy postawy miłości i ofiary, uczy zwyciężać trudności, z pokorą i cichością znosić codzienność.
 

Prałat Escriva zachęca także do  głębokiej pobożności maryjnej. W jednej z homilii, poświęconej Najświętszej Maryi Pannie, mówił: „Niech nasze dusze i dusze wszystkich chrześcijan napełnią się tą słodka wonią, którą stanowi nabożeństwo do naszej Matki”.
 Synowskie oddanie, pamięć obrazów jej życia, czczenie jej świąt i naśladowanie jej cnót winny znamionować szczerą i czułą pobożność maryjną. W wielu miejscach zaleca święty różaniec,
 który sobie szczególnie ceni, jako kontemplację scen z życia Jezusa i Jego Matki. Różaniec osobiście często ratował go w trudnych chwilach.
 W gruncie rzeczy nie chodzi mu jednak o mnożenie pobożnych praktyk, ale o czystą miłość do Maryi Matki.


Istotnym rysem duchowości szerzonej przez Escrivę jest także szczególna cześć dla św. Józefa, opiekuna Jezusa i Maryi, męża cnotliwego, pracującego w pokorze codzienności nazaretańskiego warsztatu. Jest to dobry wzór dla wszystkich zatopionych w codzienne zmienianie oblicza doczesności poprzez pracę.


 Od początku powstania Opus Dei Escriva żywił przeświadczenie o pomocy Anioła Stróża przy powstaniu idei dzieła.
 Mając świadomość, że aniołowie są wielkimi przyjaciółmi ludzi, przydzielonymi przez Boga każdemu człowiekowi, zachęca do przyjaźni z nimi i stałego uciekania się do nich.

W słowach Escrivy bije ton roztropności i szacunku dla zwyczajnych praktyk religijnych, takich  jak rodzinna modlitwa przy stole, rodzinny różaniec i modlitwa zależna od miejsca, odmawiana osobiście i wspólnie w sposób prosty i naturalny, bez „świętoszkowatości”.


Podsumowując spojrzenie Escrivy na modlitwę, jako na środek do rozwoju własnego i drogę ku pełni życia w Chrystusie, trzeba stwierdzić, że Autor zatroskany jest o jedność życia chrześcijan, o przełożenie modlitwy na codzienne postępowanie, na wszystkie ludzkie działania i sytuacje. Fakt ustawicznej więzi z Bogiem staje się źródłem apostolstwa. Jak uczyliśmy się modlitwy od rodziców, wychowawców, przyjaciół, tak sami zobowiązani jesteśmy do przejęcia tej misji ucząc się być apostołem modlitwy.
 

§ 3 Cnoty ludzkie

Bł. Josemaria Escriva wciąż podkreślał, że Syn Boży – Jezus przychodząc na ziemię i przyjmując ludzką naturę, powołał jednocześnie ludzi do szczególnej troski i pracy nad swym człowieczeństwem. Ono dopiero może stać się fundamentem dla działania łaski Bożej w nas, otwarcia się na nadprzyrodzone życie i chrześcijańskiego posłannictwa w świecie. Dlatego Autor bardzo wiele uwagi poświęca cnotom ludzkim w życiu człowieka. Bardzo konkretnie mówi o tym, jakie cnoty mają pielęgnować chrześcijanie, wskazuje drogę rozwoju pełni człowieczeństwa poprzez wzrastanie w cnotach ludzkich. Cnotliwość i szlachetność człowieka, na wzór człowieczeństwa Jezusowego, są więc istotnym elementem posłannictwa wynikającego z wszczepienia w Chrystusa.


W zbiorze „Przyjaciele Boga” obejmującym tematykę cnót chrześcijańskich, błogosławiony ks. Josemaria Escriva podkreśla: „chodzi nam o budowanie rzeczywistego, autentycznego życia wewnętrznego na solidnym fundamencie ludzkich cnót.” 
 Wskazuje to na konieczność codziennego, wręcz heroicznego, pielęgnowania cnót ludzkich w odpowiedzi na Boże wezwanie do świętości.
 Choć Błogosławiony zdaje sobie sprawę, że ważniejsze są cnoty teologalne, ma jednak świadomość, że muszą one bazować na fundamencie doskonałego człowieczeństwa. Wtedy uświęca się każdy dzień życia
 i nie marnuje się „tego momentu historii, który Bóg powierza każdemu z nas”.
 Przez ludzką doskonałość Bóg chce pociągać innych; stajemy się dobrym przykładem i świadectwem, konkretną i skuteczna pomocą do uczenia naśladowania Jezusa.
 


Naukę Escrivy na temat cnót znajdujemy głównie w homiliach zebranych w książce „Przyjaciele Boga”
 i w krótkich, ale treściwych  myślach zebranych jak perły w tryptyku, na który składają się: „Droga”,
 „Kuźnia”
 i „Bruzda”.
 W syntetycznym opracowaniu escrivowskiej nauki o cnotach odwołamy się także do innych jego pism w postaci rozważań, homilii i wywiadów.


 Dla błogosławionego Josemarii uzasadnieniem podjęcia pracy nad własnym charakterem, jest Wcielenie Jezusa Chrystusa. Nawiązując do symbolu wiary „Quicumque”, Escriva często wspomina o Chrystusie jako o „perfectus Deus, perfectus homo”.
 Skoro Jezus jest Bogiem, Drugą Osobą Trójcy Przenajświętszej, która stała się w pełni człowiekiem, to przynosi przez swoje Wcielenie zbawienie, a nie zniszczenie, ludzkiej natury. W perspektywie więc Jezusa każdemu człowiekowi, stworzonemu na „obraz i podobieństwo Boże” (por. Rdz 1, 26), należy się szacunek i cześć, troska o rozwój pełni jego własnych możliwości. Escriva ma świadomość, że człowiek tworząc jedność fizyczno - duchową, nie ma dwóch serc, ale jedno. Dlatego zaznacza: „nie zmęczy mnie powtarzanie, jeśli nie będziemy bardzo ludzcy, nie będziemy też Boży”.
 Akcentuje ludzką doskonałość, ponieważ ma świadomość, że te głęboko humanistyczne ideały porywają szczególnie młodych ludzi do pracy nad sobą. Dla równowagi przypomina jednak także: „indywidualne cechy charakteru, osobowości, nie wystarczą, gdyż bez łaski Chrystusa nikt nie może się zbawić”.


Escriva przestrzega przed dwoma błędnymi sposobami myślenia, nie uznającymi w pełni rzeczywistości Wcielenia. Nie ma racji myśl laicystyczna, twierdząca, że Ewangelia Jezusa tłumi wartości ludzkie i rozwój człowieka; jest wręcz przeciwnie. Nie mają także racji pietystyczni myśliciele przeakcentowujący grzeszność ludzkiej natury i eliminujący ludzką naturę jako zagrożenie dla czystej wiary. Przecież w każdym człowieku jest iskra dobra.


Zarysowując potrzebę troski o kształt człowieczeństwa, Escriva mówi często o jeszcze jednym niebezpieczeństwie, które nazywa przenośnie „mistyką gdybania”.
 Pokusa ta polega na fałszywych mrzonkach, że będąc w innych okolicznościach życia, przy innych układach, lepszych okazjach, człowiek zachowałby się inaczej, lepiej, pracowałby nad sobą owocniej. Często pokusa ta objawia się też przez chęci bycia doskonałym we wszystkich rzeczach. Człowiek nie wie czego dopilnować i nie dogląda skutecznie niczego. Te błędne, próżne urojenia, brak ideałów i szlifowania swego charakteru są bezowocne. Stąd myśl Escrivy biegnie ku temu, aby zachęcać do realizowania woli Bożej w miejscu, w którym się żyje, podejmowania codziennych, małych rzeczy, gdyż w nich jest Bóg.


Choć Błogosławiony nie definiuje bezpośrednio cnoty, to analizując fragmenty jego pism dochodzimy do wniosku, że jako wierny nauce Kościoła, przyjmuje klasyczne ujęcie cnoty wypracowane przez Ojców Kościoła i szczególnie przez św. Tomasza z Aquinu.
 Za tradycją Kościoła pojmuje cnotę jako trwałą i habitualną dyspozycję do czynienia dobra; tę dyspozycję cechują stałość, swoboda, pewność i przyjemność działania.
 Źródłem cnót ludzkich jest natura ludzka i wysiłek samego człowieka. Cnoty są trwałymi postawami, habitualnymi przymiotami umysłu i woli, regulującymi czyny człowieka, porządkującymi jego uczucia i kierującymi jego postępowanie zgodnie z rozumem i wiarą. Escriva dostrzega dwa ich aspekty: negatywny - polegający na walce z grzechem i pozytywny - polegający na wykonywaniu aktów dobrych.

Błogosławiony Josemaria Escriva ujmuje cnoty ludzkie według klucza cnót kardynalnych: męstwo, sprawiedliwość, umiarkowanie i roztropność. Zaczyna przedstawienie panoramy cnót od cnoty męstwa. W homilii „Cnoty ludzkie”,
 po naświetleniu okoliczności życiowych zaistnienia tej cnoty, błogosławiony Escriva opisuje cnotę męstwa.
 Stwierdza: „Mężny jest ten, kto jest wytrwały w spełnianiu tego, co rozumie jako obowiązek, co nakazuje mu sumienie; ten kto nie mierzy wartości swojej pracy wyłącznie osiągniętymi korzyściami, ale służbą świadczoną innym ludziom. Mężny nieraz cierpi, ale znosi cierpienie; może płacze, ale połyka swe łzy; nie poddaje się, gdy wzmagają się przeciwności.”
 

Nie zapomina Escriva o owocach cnoty męstwa. Są to: cierpliwość - szczególnie wobec siebie i swego rozwoju, wewnętrzny spokój - pozwalający rozumować oraz rozważać i dopiero działać, a także wielkoduszność i oddanie siebie - pozwalające wyjść poza siebie i podjąć dzieła dla dobra wszystkich.
 W „Drodze”
 Escriva ukazuje męstwo jako silną wolę i odwagę nawet w obliczu poważnych przeszkód.
 Podkreśla siłę męstwa w wyznawaniu prawdy, także o sobie, w szukaniu jej
 oraz panowaniu nad sobą i pokornym postępowaniu.
 


Sporo uwagi poświęcił błogosławiony J. Escriva cnocie sprawiedliwości. W „Przyjaciołach Boga”
 definiuje sprawiedliwość jako „dawanie każdemu tego, co mu się należy”.
 Dodaje jednak natychmiast, że to nie wystarczy: „Niezależnie od tego, ile się komuś należy, należy dać mu więcej, ponieważ każdy człowiek jest arcydziełem Boga”.
 Cnota sprawiedliwości jest więc dla niego pewnym minimum, otwierającym na wspaniałomyślną miłość.
  Sprawiedliwość konsekwentnie prowadzi do solidnego wypełniania powierzonych obowiązków i nie zwalnia nigdy od sprawiedliwej oceny osób i wydarzeń.
 Wszelka niesprawiedliwość, z którą spotyka się człowiek, budzi odniesienie do źródła sprawiedliwości, którym jest sam Bóg.


Chrześcijanie, żyjący pośród doczesnych spraw, nie mogą zapomnieć o dwóch ważnych konsekwencjach wypływających z cnoty sprawiedliwości. Po pierwsze, sprawiedliwość w życiu społecznym nie zawsze oznacza zrównanie ludzi, a po drugie, każdy na równi może korzystać z wszelkich praw.
 Otwiera się tu perspektywa sprawiedliwości społecznej
 omawianej w różnych aspektach przez Escrivę.


Oryginalnym ujęciem ks. Escrivy jest powiązanie w „Przyjaciołach Boga”
 cnoty sprawiedliwości z prawdomównością, co owocuje ukazaniem w relacjach międzyludzkich obiektywnego porządku rzeczywistości. Jest to bardzo pożądany rodzaj sprawiedliwości wśród nasiąkniętego relatywizmem świata, pełnego udawania i kłamstwa.
 


Escriva mówi także o sprawiedliwości w odniesieniu do Boga, czyli cnocie pobożności.
 Konieczność jej istnienia jest oczywista dla Escrivy, wiąże ją jednak mocno z wiernością codziennym obowiązkom w domu i w pracy.
 Ma ona obejmować całe życie, bo nie możemy być dziećmi Bożymi tylko od czasu do czasu. Pobożność jako cnota ciągle „żywa i pełna nadprzyrodzonego sensu”
 jest owocem nawrócenia, poświęcenia, pełnienia woli Bożej i miłosnego przenikania tajemnic Odkupienia. „Musimy jednak odróżnić prawdziwą pobożność od słodkiego sentymentalizmu, od lakieru pobożności, pod którym nie ma prawdziwej doktryny”.
 Escriva ukazuje obiektywny porządek cnoty pobożności. Powinna to być „pobożność dziecka i pewność w doktrynie teologicznej”,
 poprzez wysiłek na miarę swych możliwości w dziedzinie poważnych studiów, nauki i wiary.


Kolejną z czterech cnót kardynalnych jest umiarkowanie. Błogosławiony nazywa tę cnotę wstrzemięźliwością lub opanowaniem. Tak o niej pisze: „Nie wszystko co odczuwamy w duszy i w ciele musi być zaspokajane bez żadnych hamulców. Nie wszystko wolno mi czynić, co mogę czynić”.
 Umiarkowanie jest więc panowaniem nad naturalnymi popędami, nad swym żołądkiem, oczyma, rękoma i językiem.
 Escriva poświęca wiele uwagi poszczególnym dziedzinom życia ludzkiego, w których umiarkowanie ma się ujawniać jako oderwanie się, umartwienie, czystość czy ubóstwo. Roztacza przed słuchaczem bardzo pociągający katalog owoców umiarkowania: zdolność myślenia o drugich, dzielenia się z nimi, poświęcenia się wielkim sprawom, a ponadto trzeźwość duszy, skromność, wyrozumiałość, powściągliwość i wbrew opiniom o ciasnocie – szerokość horyzontów.
 

Kierując swe orędzie do ludzi żyjących pośród świata, Escriva ma świadomość, że miejscem szczególnej walki chrześcijanina jest płaszczyzna seksualności. Apelując o czystość, ukazuje ją jako conditio sine qua non dialogu z Bogiem i oddania się apostolstwu.
 Błogosławiony Josemaria pokazuje konkretne środki do zachowania tej cnoty. Są to przede wszystkim życie w prawdziwej miłości,
 małe umartwienia,
 pamięć o tym, że jesteśmy słabi i wyczulenie sumienia, choć nie przesadnie skrupulatne.
 Ważne jest też unikanie „środowiska obojętnej tolerancji na klimat zmysłowości”, 
 radykalizm i wypełnianie czasu uczciwą pracą
 oraz środki nadprzyrodzone, a więc modlitwa, sakramenty i szczególnie szczere kierownictwo duchowe i Eucharystia, czułe nabożeństwo do NMP, św. Józefa i Aniołów.
 Obok tego nigdy nie można zapomnieć, że czystość pozostanie cnotą współistniejącą obok wielu innych cnót.

Ostatnią z cnót kardynalnych, którą Escriva nazywa mądrością serca jest cnota roztropności. Escriva opisuje ją następująco: „ Roztropność wyraża się jako stała skłonność do czynienia dobrze, czyli do jasnego widzenia celu i wyboru najwłaściwszych środków do jego osiągnięcia.”
 Przestrzega przed rozumieniem jej jako przebiegłości, a więc służenia egoizmowi przez inteligencję używającą najodpowiedniejszych do tego środków.

W homilii „Cnoty ludzkie”
 opiera się na tomaszowym rozumieniu roztropności jako dobrego działania rozumu o trzech momentach: gotowości proszenia o radę, słusznego osądu i podjęciu decyzji. Dodaje także, że pierwszym krokiem osiągnięcia cnoty roztropności jest uznanie własnej ograniczoności, czyli cnota pokory.
 Pokora jest niezbędnym warunkiem bycia na wzór Jezusa i w gruncie rzeczy jest widzeniem siebie takim jakim się jest rzeczywiście, bez żadnych upiększeń, w prawdzie. Polega także na ocenianiu rzeczywistości w prawdzie, taką jaka jest.
 Najlepszym wzorem człowieka pokornego jest Maryja, od niej trzeba się uczyć i ją naśladować.

Błogosławiony Josemaria ma świadomość, że najlepszym nauczycielem roztropności jest Bóg. Dlatego „prawdziwa roztropność pozostaje stale otwarta na głos Boga”.
 Jej ostatecznym celem jest spełnianie woli Bożej. Wyrazem roztropności jest też słuchanie i przyjęcie rad rodziców przez dzieci. Trzeba korzystać z doświadczenia osoby dojrzalszej i starszej.
 Czyjaś rada nigdy nie może eliminować osobistej odpowiedzialności, gdyż każdy z osobna ma decydować ostatecznie i osobiście. Osobiście też będziemy zdawać rachunek przed Bogiem z naszych decyzji. Ponad każdą radą jest zawsze prawo Boże i ono jest ostatecznym autorytetem.
 

W „Drodze” Escriva porusza widoczny znak roztropności jakim jest dyskrecja. Ta delikatna naturalność, choć nie skrytość i tajemniczość, uwalnia od niesmaku zdradzenia sekretów, czy rozgłaszania nawet rzeczy jawnych, ale potrzebujących ciszy (np. dotyczących apostolstwa). Dyskrecja świadczy o dużej dojrzałości.
 

Roztropność jest potrzebna przy funkcjach kierowniczych. W jednej z homilii Escriva namawia słuchaczy do modlitwy o roztropność dla wszystkich „włączonych w krwiobieg życia społecznego”.
 W „Bruździe” daje konkretne wskazówki rządzącym, jak roztropnie pilnować powierzonego im dziedzictwa.
 Escriva wspomina także, że roztropność jest cnotą szczególną,  ponieważ „nadaje wielu innym cnotom cel i kierunek”.

Z przeprowadzonej analizy twórczości ks. Escrivy wynika, że wszystkie cnoty winny łączyć się ze sobą (connexio virtutum). Konieczne jest więc zdobycie i praktykowanie nie tylko jednej wybranej cnoty, ale równoległe zdobywanie, ćwiczenie się we wszystkich cnotach.
 

Potrzebna jest naturalność i prostota w życiu cnotami w codzienności świata. Escriva streszcza to często powtarzanym, zaczerpniętym z Iz 1, 17 powiedzeniem: „«Discite benefacere» – nauczcie się czynić dobro”.
 Jego wielką troską jest zachęta do podtrzymania płomienia, nieustannego żaru cnót, gdyż przypadkowe lub „świąteczne” praktykowanie cnót nie pociągnie spotkanych ludzi do pójścia za Jezusem.
 

Cnoty powinny być praktykowane też według właściwej miary. Cytując w numerze 541 „Bruzdy”
 odwieczną zasadę moralności: „in medio virtus...”, przestrzega przed miernotą i letniością.
 W podejmowaniu jakiegoś działania zawsze trzeba uważać, aby nie być minimalistą, ale też należy strzec się karykatulnego wyolbrzymienia i przesady. 

Pozostając wiernym całości myśli Escrivy, nie można zapomnieć o cnotach teologalnych. „Cnoty ludzkie – mówił – są podstawą cnót nadprzyrodzonych; a cnoty nadprzyrodzone ze swej strony, zapewniają nam ustawiczne bodźce do prawego życia”.

Na fundamencie cnót moralnych bazują więc cnoty teologalne: wiara, nadzieja i miłość. Odnoszą się bezpośrednio do Boga i uzdalniają chrześcijanina do życia w jedności z Trójcą Przenajświętszą. Ich początkiem, motywem i przedmiotem jest Bóg Trójjedyny.
 

Dopiero na tym solidnym fundamencie ludzkich i boskich cnót i mądrze realizowanej wolności może chrześcijanin zrozumieć i podjąć swoje posłannictwo w społeczności świata. Będąc współautorem swej świętości powiększanej w ustawicznym kontakcie z Bogiem przybliży się ku pełni życia w Chrystusie i podejmie swą chrześcijańską misję.  

ROZDZIAŁ II

SŁUŻBA SPOŁECZNA

Świat jest naturalnym środowiskiem życia świeckich. Wszczepieni w Chrystusa mają realizować misję, w konkretnych dziedzinach tworzących dobre dzieło Pana.
 Według błogosławionego Josemarii Escrivy, do istoty chrześcijańskiej tożsamości należy wynikająca z miłości i braterstwa służba. Uczeń Jezusa buduje ład w społeczeństwie i nadaje chrześcijański kształt podstawowej komórce społecznej jaką jest małżeństwo i rodzina. Tworząc i przekazując kulturę, wypełni wolę Boga. Przyczynia się przez to do rozświetlenia doczesnych struktur społecznych ewangelicznym blaskiem. Dlatego w drugim rozdziale zostaną przedstawione trzy wymiary chrześcijańskiej służby społecznej: budowanie ładu, tworzenie miłości małżeńskiej, przekazywanie i tworzenie kultury.

§ 1 Budowanie ładu społecznego

Zaangażowanie ziemskie obejmuje wszystko to, co człowiek czyni „wypełniając, czy jest tego świadom czy nie, nakaz Boga: «czyńcie sobie ziemię poddaną».Wypełnianie to wyraża się w każdym działaniu ludzkim związanym z panowaniem nad stworzeniem i organizowaniem współżycia ludzkiego, aby powstawały warunki życia coraz bardziej odpowiadające naturze człowieka, a w ten sposób ułatwiany był wzrost każdego człowieka i wszystkich ludzi.” 

Escriva mówiąc o powołaniu świeckich, ma świadomość, że jest ono „pełne i całkowite samo w sobie”.
 Błogosławiony poświęcił całe życie  obronie pełni powołania chrześcijańskiego świeckich, „zwykłych mężczyzn i kobiet żyjących pośród świata (...), a także staraniom o pełne teologiczne i prawne uznanie ich misji w Kościele i w świecie”.
 W jednym z wywiadów, z 1968 roku, stwierdza wyraźnie, że „misja  chrześcijan, to być w pełni chrześcijanami w miejscu, gdzie są i gdzie postawiło ich ludzkie powołanie”.
 

Ponieważ „żadne ludzkie życie nie jest odosobnione: przeplata się z innymi, żadna osoba nie jest osobnym wierszem, gdyż wszyscy jesteśmy bohaterami poematu pisanego przez Boga, biorącego pod uwagę naszą wolność”,
 czymś naturalnym i niezbędnym dla człowieka jest więź społeczna i życie we wspólnocie, w społeczeństwie. Osoba ludzka potrzebuje więzi i życia społecznego i nie jest ono dla niej czymś dodanym, lecz jest wymaganiem jej natury.
 Taka wspólnota jest darem i jest powołaniem chrześcijanina.


Chrześcijanin odnajdując swoje miejsce w świecie, wkracza w zastany porządek społeczny. Jawi się przed nim zadanie przemieniania tego porządku i tworzenie ładu społecznego, by było możliwe jak najpełniejsze urzeczywistnienie Bożego zamysłu dotyczącego życia wspólnoty.
 Chrześcijaństwo to „nie droga do łatwego zadowolenia osobistego. Bycie chrześcijaninem oznacza pewną misję. (...) Pan zaprasza wszystkich chrześcijan, aby byli solą i światłością świata.”
 To wielkie zadanie apostolskie, zlecone przez Chrystusa wszystkim jego uczniom trzeba podjąć w dzisiejszych czasach.


Błogosławiony Escriva ma świadomość, że doniosłość misji powierzonej chrześcijanom może się zrealizować tylko w pokornej i ofiarnej służbie na rzecz drugiego człowieka. Stwierdza: „nauczmy się słuchać, to znaczy nauczmy się służyć: nie ma nic większego nad chęć oddania się pożytecznej pracy dla drugich”.
 Tylko w służbie dla drugiego człowieka, ze względu na Boga, możliwe jest wprowadzenie ładu w społeczności.
 

Escriva zauważa, komentując fragment  Ewangelii św. Mateusza (Mt 22, 18 – 21), że między służbą Bogu, czyli spełnianiem praw i obowiązków religijnych, a służbą ludziom, przejawiającą się w wierności obowiązkom i prawom obywatelskim, nie ma żadnej sprzeczności.
 Wybór Boga, kiedy chrześcijanin odpowie na Boże wezwanie, nakazuje mu wszystko kierować ku Panu i dawać bliźnim to, co im się słusznie należy.
 Racje pobożności nie zwalniają nas nigdy ze służby bliźnim i troski o człowieka. Trzeba tylko uważać na sytuację odwrotną, żeby pragmatyzm i pozorna miłość bliźniego nie ograniczyły zewnętrznych przejawów szacunku i czci.

Duch służby idzie w parze z miłością i pozwala wypełnić istotę powołania społecznego.
 Escriva stwierdza, że życie chrześcijanina ma charakter służebny w stosunku do każdego człowieka i całej ludzkości.
 Według niego dobry katolik ma wiernie i dobrze służyć społeczeństwu obywatelskiemu.


Źródeł takiej postawy szuka Błogosławiony w braterstwie i jedności ze wszystkimi braćmi w wierze.
 Braterstwo  wiary ma prowadzić do troski o innych, wręcz do zaangażowania prowadzącego do zapomnienia o sobie.
 Watro przytoczyć tu fragment wywiadu z „Rozmów z ks. Prałatem Escrivą”, który dobrze oddaje ideę siania „ziarna braterstwa”
: „ Należy zaktualizować to braterstwo, które tak głęboko przeżywali pierwsi chrześcijanie. W ten sposób będziemy się czuli zjednoczeni, kochając jednocześnie różnorodność osobistych powołań i unikniemy nierzadko sądów obraźliwych, które propagują określone, niewielkie grupy – w imię katolicyzmu – przeciwko swoim braciom w wierze, którzy w rzeczywistości działają w sposób prawy i z poświęceniem, stosownie do szczególnych warunków swojego kraju.”


Oparte jest to na przesłaniu Pawłowym o jedności wszystkich w Chrystusie; 
 przed Bogiem nie ma różnic rasowych, klasowych, stanowych.
 Escriva zachęca do rzeczywistego realizowania cudu braterstwa przez wypełnianie słów św. Pawła: „Jeden drugiego brzemiona noście” (Ga 6, 2).
 Niezrozumienie w pełni powołania chrześcijańskiego, „pływanie po powierzchni”, prowadzi do rozbijania jedności, do niepotrzebnych sprzeczek, krytykanctwa i niszczenia wiary innych.
 Troska o dusze musi sięgać dalej niż tylko braterstwo w wierze; musi iść do braterstwa w człowieczeństwie. Otwartość dzieci Bożych na problemy wszystkich ludzi, także niewierzących, jest istotną cechą każdego katolika żyjącego pośród świata.


Rozumiejąc swoje powołanie w duchu braterstwa i służby, wierny świecki winien porządkować po chrześcijańsku struktury i cele  doczesne.
 Błogosławiony Josemaria Escriva apeluje, aby: „wszystko na nowo zjednoczyć w Chrystusie (...); napełnić cały świat duchem Chrystusa, uczynić z Niego centrum wszystkiego.”
 Stąd już prosty wniosek o „uświęcaniu ad intra – w sposób natychmiastowy i bezpośredni doczesnej rzeczywistości świata”
 i uświęcaniu ludzi i trosce o ich zbawienie.
 Służba społeczna przekracza u Escrivy ludzki wymiar: „Ludzie nie zostali stworzeni tylko po to, aby budować jak najbardziej sprawiedliwy świat, bo – ponadto – zostali osiedleni na ziemi, aby wejść we wspólnotę życia z samym Bogiem.” 
 

Podstawą nawet tej służby pozostaje jednak człowieczeństwo i służba społeczności doczesnej. W jednej z homilii Escriva pisze, że „aby służyć innym w Chrystusie, trzeba być bardzo ludzkim, gdyż Bóg nie buduje na nieporządku, na egoizmie, na pustce.” 
 Pojawia się więc konieczność pewnych zasad, podstaw i filarów ładu społecznego. Pojawia się konieczność konkretnych sposobów zorganizowania i funkcjonowania społeczności. Błogosławiony Josemaria w różnych miejscach swego przepowiadania przedstawia zasady i sposoby budowania ładu społecznego.

Podstawową zasadą, którą zauważamy u Escrivy, a która jest też zgodna z nauczaniem Kościoła, jest szacunek dla osoby ludzkiej i jej praw.
Chociaż nie ma oddzielnej homilii, czy wywiadu poświęconego godności osoby ludzkiej i jej prawom, to w wielu fragmentach przewija się hymn pochwalny na cześć godności osoby. „Trzeba bronić godności każdej osoby i jej prawa do spokoju przed tymi, którzy kupczą podejrzeniami sprawiając wrażenie handlowania intymnością. W obronie tej powinni uczestniczyć wszyscy uczciwi ludzie, chrześcijanie i nie chrześcijanie, ponieważ dotyczy ona prawa do bycia sobą, do zachowania w sprawiedliwej i czystej powściągliwości swoich radości, żalów i bólów rodzinnych, a przede wszystkim do czynienia dobra bez trąbienia o tym (...).” 
 

Godność i szacunek dla człowieka przejawia się między innymi w szacunku dla jego płci i związanych z nią naturalnych charyzmatów. W jednym z wywiadów Escriva pytany o poglądy na temat misji kobiet, jasno podkreśla ich równość z mężczyzną w prawach i obowiązkach.
 Błogosławiony, patrząc z perspektywy wiary, przedstawia świeckim ich prawo do życia w państwie i obowiązek wypracowywania dobra wspólnego na rzecz ładu społecznego.
 

Oprócz wspomnianych praw i obowiązków, związanych z zasadami odpowiedzialności i uczestnictwa, w nauczaniu bł. Josemarii Escrivy pobrzmiewają także echa zasad solidarności i pomocniczości, choć nie wspomina o nich wprost. Ilekroć pisze o porzuceniu egoizmu i o trosce o bliźnich, o noszeniu brzemion innych i zmyśle wspólnotowym,
 ma świadomość, że czynna miłość, „czułe i ludzkie miłosierdzie”
 ma być „towarzyszeniem życiu innych ludzi, tak aby nikt nie był, ani nie czuł się osamotniony”.
 Escriva zachęca, aby nigdy jego słuchacze jako chrześcijanie nie segregowali ludzi.

W wielu wywiadach, promując inicjatywy korporacyjne Opus Dei, działalność oświatową czy dobroczynną, ukazuje wzór postawy wpisanej w regułę pomocniczości. Ukazując swą wrażliwość na potrzeby poszczególnych narodów i społeczności, stwierdza: „Wzrost naszych przedsięwzięć korporacyjnych: akademiki, domy rekolekcyjne, Uniwersytet Navarry, ośrodki kształcenia robotników i chłopów, instytuty techniczne, kolegia, szkoły kształcenia zawodowego dla kobiet itp.. Te dzieła były i są niewątpliwie ośrodkami promieniowania ducha chrześcijańskiego.”
 Stosowaną zasadę pomocniczości zauważamy także w stwierdzeniu: „Poprzez tę szkołę, którą otwarto w Madrycie można wiele zrobić: nieść autentyczną i skuteczną pomoc społeczności w ważnej dziedzinie, oraz spełnić chrześcijańską powinność na łonie rodziny, wnosząc do domów pokój, radość, wyrozumiałość.”

Ksiądz Escriva dodaje: „Ponieważ chodzi o prace wykonywane z prawdziwym profesjonalizmem, odpowiadające rzeczywistym potrzebom społeczeństwa, w większości przypadków nasze prośby o współpracę spotykają się z bardzo przychylnym odzewem.” 
 Konkluzją wszystkich tych stwierdzeń może być myśl wyrażona w „Bruździe”: „ Prawda i duch nie pomijają różnych potrzeb czasu." 
 

Realizując prawo naturalne i odpowiadając na potrzeby społeczne, każdy świecki chrześcijanin ma prawo do tworzenia stowarzyszeń i zrzeszeń.
 Escriva kładzie szczególnie duży nacisk na potrzebę tych stowarzyszeń i na aktywny udział laików w tego rodzaju uczciwych, ludzkich organizacjach. Gdy jest w nich chrześcijanin, powstaje szansa, aby był w nich obecny Chrystus ze swą nauką. Poza tym jest to wyraz odpowiedzialności chrześcijanina za teraźniejszość i przyszłość społeczeństwa. Wobec licznych zrzeszeń występujących jawnie czy ukrycie przeciw Kościołowi, tym bardziej jawi się potrzeba, aby dzieci Kościoła sprzymierzały się w stowarzyszenia występujące w obronie świętości wiary.

Na koniec warto zebrać wartości podstawowe życia chrześcijańskiego. Do wartości tych należą: prawda i wolność, związana z nimi roztropna tolerancja,
 dalej wierność sprawiedliwości i miłości, ożywiające życie społeczne
 oraz pokój chroniący przed fanatyzmem widoczny dar Chrystusa.

§ 2. Troska o małżeństwo i rodzinę

Jedną z dróg realizacji powołania chrześcijańskiego jest życie w małżeństwie. Chrześcijanin zakładając rodzinę i tworząc najmniejszą komórkę społeczeństwa wypełnia także misję służby społeczeństwu. Pokazując zainteresowanie błogosławionego Josemarii Escrivy kwestiami związanymi z małżeństwem, zasygnalizujemy naturalne i sakramentalne podstawy małżeństwa oraz trzy główne cechy małżeństwa: nierozerwalność, miłość i płodność, a następnie przedstawimy wynikające z nich zadania wychowawcze chrześcijańskich małżonków. 

Błogosławiony Josemaria dostrzega, że związek mężczyzny i kobiety jest czymś najbardziej naturalnym dla człowieka. W życiu każdego człowieka, zarówno w życiu mężczyzny jak i kobiety, ognisko domowe i rodzina jest centralnym punktem ich jestestwa. Oddanie się zajęciom i życiu rodzinnemu jest ważną funkcją ludzką chrześcijanina. Jest wpisane w naturę każdego człowieka. Escriva dostrzega potrzebę czystego ludzkiego oparcia, jakie może stanowić drugi człowiek. Dla chrześcijanina istotną staje się pamięć, także w małżeństwie, że każde stworzenie jest dla Boga, a dla człowieka przez Boga.

Obok naturalnych źródeł przymierza małżeńskiego, małżeństwo kształtuje się według nadprzyrodzonego Bożego powołania.
 Ten nadprzyrodzony wymiar powołania małżeńskiego ma swe uzasadnienie w sakramentalności małżeństwa. Escriva stwierdza, że „dla chrześcijanina małżeństwo nie jest jedynie prostą instytucją społeczną, a tym samym zwyczajnym lekarstwem na ludzką słabość (...); jest wielkim sakramentem, do którego – mówi św. Paweł – można porównać jedynie związek Chrystusa z Kościołem.”

Istotnym więc jest dla Escrivy sakramentalny wymiar małżeństwa, Chrystusowe uświęcenie naturalnego związku mężczyzny i kobiety. Stwierdzając, że małżeństwo jest „sacramentum magnum”, 
 mówi także o zadaniach wynikających z tego faktu. W jednym z wywiadów Błogosławiony stwierdza: „małżeństwo stworzone jest po to, aby ci co je zawierają uświęcili się w nim i przezeń. Po to małżonkowie mają specjalną łaskę, którą udziela sakrament ustanowiony przez Chrystusa Pana. Kto jest powołany do stanu małżeńskiego znajduje w nim – z łaską Bożą – wszystko, co jest potrzebne, aby być świętym, aby każdego dnia łączyć się mocniej z Panem Jezusem i aby prowadzić do Boga osoby, z którymi współżyje”.
 Escriva zapewnia też, że od świadomości religijnej tej misji związanej z założeniem rodziny zależy w dużej mierze dorobek, powodzenie i szczęście życia małżonków.

Po stwierdzeniu podobieństwa małżeństwa do związku Chrystusa z Kościołem, Escriva podkreśla nierozerwalność małżeństwa. Pisze: „Czy chcemy, czy nie – małżeństwo ustanowione przez Jezusa jest nierozerwalne: jest świętym znakiem, który uświęca, działaniem Jezusa wchodzącego w dusze nowożeńców.”
 Z nierozerwalności wynika konieczność wierności objawiającej prawdziwą miłość.
 Receptą tej wierności jest pełne wyrozumiałości współżycie, opierające się na wzajemnym przebaczeniu i szacunku dla wolności osobistej.

Osobista praca nad sobą, naprawianie własnych wad oraz spokojne i wyrozumiałe przejście do porządku dziennego nad brakami innych, pozwalają usunąć z małżeńskiej drogi wszelkie trudności i nieporozumienia.
 Sprzeczki w małżeństwie są czymś naturalnym, jeśli „zdarzają się niezbyt często są wyrazem miłości i niemal potrzebą”.
 Trzeba pamiętać, aby nigdy nie kłócić się przy  dzieciach i nie wciągać ich do kłótni.

Ks. Escriva jako troskliwy ojciec i pasterz z dużą swobodą i naturalnością daje szereg szczegółowych rad, dotyczących podtrzymania zapału pierwszej miłości. Pragnie w ten sposób pokazać, jak troszczyć się o zachowanie trwałości małżeństwa, aby uniknąć tragedii ludzkich związanych z jego rozerwaniem. Zaprasza małżonków m. in. do: poświęcenia i uśmiechu, troskliwości i dbałości o wygląd zewnętrzny.
 Te drobne rzeczy pomagają zachować nienaruszony związek i cementują miłość małżonków.

Błogosławiony Josemaria Escriva wspominając o nierozerwalności zawsze umieszcza ją w kontekście miłości. Autor ukazuje, że miłość ludzka małżonków jest właściwie udziałem w miłości Bożej. Często podkreślał, że kiedy jest czysta i szlachetna jest rzeczą świętą, a on, jako kapłan, z całego serca ją błogosławi. Małżonkom pozostaje konieczność pogodzenia tej ziemskiej szlachetnej miłości z dziecięcym oddaniem Bogu.
 

W realizacji powołania do miłości zachęcał do budowania cichych i spokojnych domów, pełnych miłości.
 Miłość małżonków ma przecież promieniować na całą rodzinę, a do nich  należą, obok rodziców i dzieci, dziadkowie, krewni, a nawet pomoc domowa i „wszyscy oni powinni odczuwać ciepło miłości, od którego zależy rodzinna atmosfera”.
 

Miłość małżonków zasadza się na miłości Chrystusa, która polega przecież na oddaniu się i poświęceniu. Dzieci Boże i synowie świętych nigdy nie powinni zamykać źródeł życia, pochodzących z Chrystusowej miłości.
 

Prawdziwa miłość zawsze jest ofiarna i płodna. Więc z nierozerwalności i miłości wynika kolejna cecha konstytutywna małżeństwa – płodność. Autor zauważa, że małżeństwo jako „wielki sakrament” jest uczestnictwem w twórczej mocy Boga. Powinno więc być otwarte na przyjęcie życia.
 Błogosławiony przedstawia małżonkom dwa warunki godziwości współżycia małżeńskiego. Każdy małżeński akt jest godny, gdy jest dowodem prawdziwej miłości i dzięki niej otwarty jest na płodność i potomstwo.
 Wyjaśnia małżonkom za św. Tomaszem z Aquinu, że przyjemność lub zadowolenie nie są złe, ponieważ Bóg połączył z nimi wiele funkcji ludzkiego życia. „Jeśli jednak człowiek, odwracając właściwy porządek rzeczy, szuka zadowolenia jako celu samego w sobie, odrzucając dobro, z którym jest połączone i które jest celem, wypacza jego istotną naturę i zadowolenie zmienia w grzech, albo w okazję do grzechu.”

Eliminowanie owoców płodności i zamknięcie na dar życia udzielany przez Boga jest w gruncie rzeczy manifestacją egoizmu, potwierdzeniem samolubstwa i chorej miłości własnej.
 Jest tu ukryta aluzja do grzechu aborcji, który Escriva traktuje jako zupełne odwrócenie porządku naturalnego. Mąż i żona patrzą wówczas na siebie jak na wspólników przestępstwa, a jeśli pozwoli się na kontynuowanie tego stanu, „wytwarza się rozłam, który już prawie nigdy nie daje się zaleczyć”.

Prałat Escriva krytykuje wszelkie nienaturalne sposoby zapobiegania poczęciu. Ukazując naukę papieży Piusa XII i Pawła VI, zachęca do stosowania się do ich moralnych rozstrzygnięć. Szczególnie krytycznie mówi o pigułce antykoncepcyjnej. Natomiast dopuszcza ewentualne zabiegi naturalne w regulacji poczęcia „w wypadkach odosobnionych i nader trudnych”.
 Poszczególne rozwiązania są potwierdzeniem głównej tezy Escrivy, którą głosi za Soborem Watykańskim II: „między małżonkami, którzy pełnią misję powierzoną im przez Boga, godni specjalnego uznania są ci, którzy za obopólną zgodą, dobrze przemyślaną, przyjmują z wielkodusznością liczne potomstwo, aby je godnie wychować”.

Zachęta do otwartości na liczne potomstwo pojawia się w wielu miejscach przepowiadania błogosławionego Josemarii. Widać ją już w „Drodze”, 
 potem w cytowanym wywiadzie z 1968 roku, w różnych homiliach, a także w niektórych myślach zebranych w „Bruździe” i „Kuźni”.
 Świadczy to o otwartości Założyciela Opus Dei na współczesne przemiany mentalnościowe, a jednocześnie ukazuje jego troskę o szerzenie zdrowej nauki moralnej Kościoła. Zachęcając do wielkoduszności i radości w przyjmowaniu potomstwa, warunkuje je odpowiedzialnością szczególnie wychowawczą. 
Wyjątkowo trudnym i odpowiedzialnym zadaniem małżonków katolickich jest dobre wychowanie swego potomstwa. Błogosławiony Josemaria zdawał sobie sprawę z doniosłości ich powołania w tej dziedzinie. Wyraźnie akcentował, że „rodzice są pierwszymi osobami odpowiedzialnymi za wychowanie swoich dzieci tak w dziedzinie czysto ludzkiej, jak i duchowej”.
 Jest to wypełnienie daru ojcostwa i macierzyństwa, które nie kończą się z chwilą narodzin dziecka. Escriva daje szereg wskazówek dotyczących wychowania, które warto usystematyzować.

Istotną sprawą jest stworzenie ciepłej, rodzinnej atmosfery jako warunku dogłębnego i skutecznego wychowania. W tej atmosferze należy uszanować wolność dziecka i uczyć je odpowiedzialnego jej używania. Escriva mówi wręcz, że czasem warto pozwolić się oszukać, gdyż zaufanie, jakim obdarza się dzieci sprawia, że one same się zawstydzają jego nadużyciem i poprawiają się.
 Przemoc i narzucanie czegoś autorytatywnie nie przynoszą ostatecznie pozytywnych efektów.

W związku z szacunkiem dla osobistej wolności dziecka, Escriva odsłania przed rodzicami rzeczywistość wyższości woli Bożej. W numerze 908 „Kuźni” stwierdza, że często prawa Jezusa i Jego chwała musi zaistnieć kosztem bliskich. Ale Bóg nigdy nie dzieli dusz.
 Chrześcijański rodzic musi pamiętać, że poświęcenie jego dziecka Bogu to w gruncie rzeczy żadna ofiara, ale zaszczyt, powód do dumy i radości oraz dowód szczególnego Bożego wybraństwa.
 

Niezwykle ważną sprawą w wychowaniu jest przykład rodziców. Błogosławiony Josemaria wskazuje rodzicom, że misja wobec dzieci polega na ukazywaniu postawy szczerej miłości i zgody małżeńskiej, czystości małżeńskiej, a następnie oddania, ofiarności, wzajemnej pomocy i wyrozumiałości.
 Warto w wychowaniu poświęcić swój cenny czas. Dla rodziców zaangażowanych w życie społeczne staje się to dobrą okazją do osobistego wzrastania w miłości i uczenia się małej ofiary.
 

Wśród innych wskazówek, dotyczących katolickiego wychowania dzieci, błogosławiony Josemaria stwierdza, że chrześcijańscy rodzice są powołani do współdziałania z Duchem Świętym. We współpracy z Nim formują mężczyzn i kobiety, którzy będą autentycznymi chrześcijanami służącymi społeczności. W ten sposób rodzina chrześcijańska, na wzór świętej Rodziny, staje się „szkołą świętości, miejscem pokoju i miłości”.
 Przez codzienną, wspólną wierność w modlitwie Bóg nie będzie kimś obcym, ale będzie widziany rzeczywiście takim, jakim jest.

Prałat Escriva nie zapomina o prawach Kościoła do interwencji w nauczanie, kulturę i życie rodzinne. W 310 punkcie „Bruzdy” stwierdza, że zaangażowanie Kościoła w sprawy rodzinne wynika z prawa Bożego. Zachęca wszystkich wiernych do aktywnej obrony praw Kościoła w tej dziedzinie. Widzi także potrzebę walki o wartości w kwestii dwóch praw: prawa małżeńskiego i prawa do oświaty na forum ustawodawstwa państwowego. Od jakości prawodawstwa zależy przecież wychowanie dzieci, a więc przyszłość ojczyzny i chrześcijaństwa. Niedopuszczalna jest totalistyczna interwencja państwa w życie rodzinne i wychowanie, niszcząca wolność osobistą i inicjatywę rodziców.
 

Pisząc o prawach i obowiązkach rodziców chrześcijańskich, Escriva zwraca uwagę na obowiązki dzieci wynikające z czwartego, „najsłodszego przykazania Dekalogu”.
 Przed każdym dzieckiem jawi się naturalny obowiązek miłości i szacunku, wdzięczności za dar życia i za dar wiary, obowiązek modlitwy za rodziców, a nawet umartwień i ofiary w ich intencji. Dzieci dorastając zawsze powinny pamiętać, że to Bóg jest pierwszy i ze względu na Niego trzeba czasem zostawić rodzinę, aby móc apostołować.

Błogosławiony Josemaria Escriva otaczał pasterską troską także małżeństwa bezdzietne. Pomaga im odczytać trudną dla nich wolę Bożą. W wywiadzie z 1968 roku zachęca takie małżeństwa do dołożenia wszelkich starań  i szczerej prośby do Boga o potomstwo. Jeśli jednak pozostaną bezdzietni, winni odczytać to jako powołanie do duchowego ojcostwa i macierzyństwa, do służby na rzecz społeczeństwa, do apostolstwa i pomocy dla dobra innych dusz.

Przy tej okazji ks. Escriva jasno ujmuje relację między powołaniem małżeńskim i powołaniem do życia w celibacie. Stwierdza, że „nie ma żadnej sprzeczności między pełną szacunku oceną powołania małżeńskiego i uznaniem większej godności powołania do celibatu „propter regnum coelorum” (Mt 19, 12).
 Bezżenni mają w praktyce większą swobodę serca, poruszania się i działania, a tym samym większego zaangażowania w dzieła apostolskie. Nie umniejsza to jednak pracy apostolskiej małżeństwa – oznacza tylko piękną różnorodność funkcji w Kościele Chrystusowym.

§ 3. Przekazywanie i tworzenie kultury

Dla błogosławionego ks. Josemarii istotną dziedziną realizacji służby społecznej jest sektor kultury. Mając świadomość misji świeckich w tej sferze ciągle podkreśla społeczny, historyczny i religijny charakter kultury. Ukazując istotę kultury, wskazuje na prawdę o niej, na jej chrześcijańskie rozumienie. Najwięcej uwagi poświęca jednak „uprzywilejowanemu miejscu kultury”,
 jakim jest uniwersytet. Przedstawia zadania i prawidłowe postawy chrześcijańskiego naukowca i studenta. Z  wszystkich myśli i wskazań Autora dotyczących dziedziny kultury wywnioskujemy zadania kultury, która jest doskonałym miejscem apostolstwa.

Choć prałat Escriva w żadnym miejscu nie podaje dokładnej definicji kultury, to jednak z niektórych jego myśli wynika, że zbliża się do rozumienia jej w duchu Soboru Watykańskiego II.
 Błogosławiony Josemaria pojmuje kulturę jako wszelki dorobek ludzi utrwalony na różnych polach działalności: rodzinnym, społecznym, naukowym, gospodarczym, wychowawczym. Kultura jest więc całością ludzkich zachowań, działań, efektów.

Z drugiej strony kultura kształtuje człowieka, gdyż żyje on w środowisku społecznym o określonej kulturze. W jednej z homilii Escriva mówi: „Czyżby w przeciągu dwudziestu wieków nie dokonano niczego? W tym czasie uczyniono wiele; nie wydaje mi się ani szlachetne, ani obiektywne umniejszanie wyników pracy naszych poprzedników. W przeciągu dwudziestu wieków dokonano wielkiej pracy i to bardzo często z doskonałymi wynikami”.
 Widać z tego olbrzymi szacunek Escrivy dla dokonań przodków i świadomość odpowiedzialności każdego człowieka za to dziedzictwo na wielu polach ludzkiej kultury: „Jeszcze tyle pozostaje do zrobienia”.

Szanując dokonania poprzedników trzeba, aby chrześcijanin sam okazał się twórczy. Potrzeba mu w tym przestrzeni wolności. Ukazując wolność chrześcijan w kulturze, ks. Escriva ma świadomość, że nie może ona być oderwana od wartości i prawa Bożego. Więc prawda o kulturze i chrześcijańskie rozumienie wolności w tworzeniu kultury zakłada według niego szacunek dla osoby ludzkiej i Bożego ładu. W swych homiliach dostrzega pewien antychrystianizm, pojawiający się także na polu kultury, rujnujący osobę człowieka i burzący porządek społeczny. Pisze: „wielu ludzi nie potrafi zaakceptować królowania Chrystusa; sprzeciwiają mu się na tysiąc różnych sposobów: poprzez własne szkicowanie wizerunku świata i ludzkiego współistnienia; w swoich zwyczajach, w nauce i sztuce”.
 

Wspominaliśmy już wcześniej o kwestii wolności w zakresie kultury, ale warto tu przypomnieć ponownie złotą zasadę Escrivy wynikającą z jego szacunku do wolności osobistej, a którą wyraża w jednym ze swych wywiadów w słowach: „każdy jest wolny w zakresie kształcenia kulturalnego, zgodnie z własnymi preferencjami (...).” 
 Błogosławiony wyznacza więc katolikom świeckim przestrzeń wolności wyboru form, czy dróg obcowania z kulturą rozumianą jako materialno – rzeczowa, czy osobisto – duchowa.

Najważniejszym dla Autora sektorem tworzenia i przekazywania kultury, z którym był związany przez całe kapłańskie życie były nauka i uniwersytet. Był przekonany, że „ludzie są (...) jak ryby – łowiąc ich należy ich chwytać za głowy”. Widział i czuł swą kapłańską duszą, że apostolstwo wśród studentów i inteligencji ma szczególny sens. Oni bowiem wpływają na oblicze całych społeczności. Przejawiał głęboka troskę o inteligentów chrześcijańskich i zachęcał do tego wszystkich. Ponieważ nauka jest potężną bronią Kościoła i ludzkości, zachęcał, aby wychowywać elity chrześcijan na osoby prostolinijne, konsekwentne, o prawym sumieniu.
 Widział, że w obliczu zagrożeń współczesnego świata, trzeba wyposażyć ludzi w prawdziwą i zdrowa naukę, kulturę i środki życia chrześcijańskiego.
 

Przejawem jego troski o studentów, ludzi nauki i kultury były zakładane przez niego prawie od początku pracy apostolskiej, domy akademickie dla studentów.
 Przejawem tej troski jest także jego zainteresowanie życiem uniwersyteckim i zakładane lub wspierane przez niego lub całe dzieło Opus Dei uniwersytety lub szkoły wyższe. Dla przykładu warto wymienić choćby Uniwersytet Navarry w Pampelunie.

 Ksiądz Josemaria pisząc o roli i miejscu uniwersytetu, podkreśla: „uniwersytet jest miejscem, gdzie należy przygotować się do rozwiązywania tego typu problemów; jest wspólnym domem, miejscem, w którym winny współżyć w pokoju osoby o odmiennych poglądach, co będzie autentycznym potwierdzeniem pluralizmu istniejącego w społeczeństwie”.

Szczególnie w „Drodze” i „Bruździe” Escriva poświęca dużo miejsca ukazaniu prawidłowej postawy chrześcijańskiego studenta. Na początku stwierdza, że niewybaczalnym byłoby, gdyby ktoś nie wykorzystał swojego talentu i nie podjął poważnego obowiązku służby Bogu swoim umysłem.
 Jeżeli ktoś ma być solą ziemi i światłem świata, potrzeba mu wiedzy, umiejętności i solidnych podstaw. Te zdobędzie się tylko poprzez pilne uczenie się i otwarcie na radę mądrzejszych.
 W ten sposób błogosławiony Josemaria przechodzi do ukazania niezbędnych cech studenta. Przedstawia m. in. zasadę odnoszącą się do studiowania i twierdzi, że liczy się jakość, a nie ilość.

 Widać, że ks. Josemaria bardzo ceni czas i dobre jego wykorzystanie. W jednym z punktów „Drogi” mówi, że dla chrześcijan czas to już nie pieniądz, ale „chwała”.
 Dlatego w wielu miejscach gani bezczynność jako największy grzech studenta mającego przecież szukać prawdy i ją zgłębiać.
 Akcentuje to szczególnie w 348 punkcie „Drogi”, pisząc: „Twoja gnuśność, twoje niedbalstwo, twoja bezczynność są tchórzostwem i wygodnictwem – sumienie ustawicznie ci to wypomina – ale one «nie są drogą»”.

Z dobrym wykorzystaniem czasu wiąże się nieodłącznie solidność studenta, rzeczywiste dogłębne studia, a nie powierzchowne, chwilowe zaaferowanie. Tylko solidne studia są skuteczne i przynoszą owce.
 W ten sposób studiowanie staje się modlitwą. Powinna istnieć harmonia między życiem wewnętrznym i wysiłkiem włożonym w naukę. Student powinien utwierdzać się w prawidłowej, chrześcijańskiej motywacji studiowania. „Ofiara złożona z czasu i wysiłku jest ofiarą dla Boga, korzystną dla ludzkości, dla twego kraju, dla twej duszy”. 
 

Równie istotną sprawą dla Escrivy jest uświadamianie i przypominanie profesorom i naukowcom konsekwencji ich chrześcijaństwa w dziedzinach pracy i życia. Pisząc o prawdziwej mentalności katolickiej naukowca chrześcijańskiego, wymienia jej warunki. Oto one: 

„- szerokość horyzontów i zgłębianie z zapałem niezmiennej żywotnej  ortodoksji katolickiej;

· solidny i zdrowy – nie powierzchowny zapał w dążeniu do odnowy fundamentalnych zasad myślenia tradycyjnego w filozofii i w interpretacji historii;

· baczne zwracanie uwagi na prądy w nauce i myśli współczesnej;

· pozytywna i otwarta postawa wobec aktualnych przemian w strukturach społecznych i w formach życia.”

Dla błogosławionego Josemarii ważnym jest wewnętrzna postawa naukowca, jego ludzka uczciwość i chrześcijańska wiara. Niedorzecznością, nieporozumieniem i brakiem wiary jest pozostawianie swych katolickich przekonań przy podejmowaniu pracy na jakimkolwiek uniwersytecie. Nigdy jego zdaniem nie jest możliwa neutralność światopoglądowa.
 

Chrześcijański naukowiec winien być człowiekiem przykładnym, jego metody nauczania nie powinny zastąpić jego osobistego świadectwa głębokiej i prawdziwej wiary i ascezy osobistej oraz człowieczeństwa.
 Inteligencja ludzka jest najbardziej narażona na pokusę pychy. Stąd też naukowiec musi pracować nad swą pokorą.
 

Wszystkie wymienione przez Escrivę cechy naukowca mają ułatwić mu realizację jego misji: nauczanie młodego pokolenia studentów, podjęcie odpowiedzialności za ich współbraci i za całą społeczność, której mają służyć, a także za Kościół, którego są dziećmi.

Mając świadomość, że uniwersytet pierwszorzędnie wpływa na postęp ludzki, a problemy, które powstają dziś w życiu narodów są liczne i złożone, Escriva podkreśla zadania uniwersytetu.
 Uniwersytet ma kształtować w studentach ducha służby: „Koniecznym jest, aby uniwersytet przygotowywał studentów w poczuciu służby: służby społeczeństwu, w duchu przyczyniania się do wspólnego dobra własną pracą zawodową i własną działalnością obywatelską. Studenci uniwersytetu muszą być odpowiedzialni: winni czuć zdrowy niepokój w obliczu problemów innych ludzi; mieć szczodrego ducha z którym stawiają czoło tym problemom i będą szukać ich najlepszego rozwiązania.”
 Wiąże się to oczywiście z rezygnacją z postawy egoizmu i osobistej konsumpcji dóbr zdobytych przez studiowanie. Należy przyjąć postawę chrześcijańskiego braterstwa i gotowości udzielania szlachetnej pomocy bliźniemu. „Uniwersytet musi być otwarty dla wszystkich i jednocześnie musi tak kształtować studentów, by ich przyszła praca służyła innym.”

Prałat Escriva postuluje szczególną pomoc państwa w kwestii dostępności do studiów, a także ukazuje moralny obowiązek pomocy finansowej przez osoby, które są w stanie jej udzielić. W ten sposób podejmą swoją współodpowiedzialność za przyszłe losy narodu i jego kulturalnego dziedzictwa.

Escriva porusza także istotną kwestię autonomii uniwersytetu i wolności nauczania. Wolność nauczania powinna być na wszystkich szczeblach i dla wszystkich osób. Escriva rozumie to jako prawo i możliwość upoważnionych osób i stowarzyszeń do tworzenia ośrodków nauczania na równych prawach. „Uniwersytet jako korporacja winien być niezależnym organem w żywym ciele jakim jest państwo: cieszyć się wolnością w ramach swoich specyficznych zadań na rzecz wspólnego dobra." 

Każdy ośrodek naukowy winien zapewnić studentom wykształcenie w wolności osobistej i odpowiedzialności, ucząc ducha współżycia i wymagając szacunku dla wolności innych.
 To właśnie jest prawdziwie „prospołeczna mentalność”, 
 która może dojrzewać w nieupolitycznionym uniwersytecie. Uczelnia skrępowana polityczną ideologią zamiast być darem, staje się polem walk frakcyjnych. Takie niebezpieczeństwa wynaturzenia uniwersytetu grożą szczególnie krajom, gdzie nie istnieje choćby minimalna swoboda polityczna. 

Kwestia wolności osiąga swoje apogeum w wolności sumienia i religii. Błogosławiony Założyciel Opus Dei stwierdza, że „religia jest największym buntem człowieka”
 i nie zazna on spokoju poza Bogiem. Dostrzegając, że „pogłębienie wiedzy religijnej jest fundamentalną potrzebą człowieka”,
 postuluje konieczność obecności religii na uniwersytecie i wysoki poziom wykładania teologii. Konkluduje mocnym akcentem: „Uniwersytet, w którym religia jest nieobecna, jest uczelnią kaleką, gdyż ignoruje podstawowy wymiar osoby ludzkiej, który nie wyklucza pozostałych – przeciwnie, żąda ich; jest ich gwarantem.” 

Ksiądz Escriva widząc, że odpowiedzialność za rozwój kultury rozpoczyna się już w wieku dziecięcym i młodzieńczym, wypowiada się w kwestii szkół katolickich. Opierając się na nauce Soboru Watykańskiego II, nie neguje istnienia szkół wyznaniowych,
 akcentuje jednak zwykłą obecność chrześcijańską w szkolnictwie i wolną inicjatywę laików pracujących w szkolnictwie państwowym i prywatnym. Tam mają świadczyć o Chrystusie. Szkoły katolickie mają natomiast dbać szczególnie o poziom nauczania, dać wychowankom kompletne wykształcenie, chroniąc wolność osobistą i uwrażliwiając na palące potrzeby społeczne.

Błogosławiony prałat Josemaria, żyjąc w czasach poprzedzających rewolucję medialną, stosunkowo mało miejsca poświęca środkom masowego przekazu. Analizując twórczość błogosławionego Josemarii, natrafia się na dwa miejsca, gdzie wspomina o postawie chrześcijańskiego dziennikarza i odbiorców mediów, a ściślej - prasy. Dostrzegając doniosłość zawodu dziennikarskiego, Escriva przedstawia, jako najważniejsze zadanie dziennikarzy wynikającą z miłości prawdy – rzetelność w przekazie informacji. Gani natomiast sensacyjność, połowiczność prawdy i manipulację.
 Odbiorcom mediów poświęcony jest 976 punkt „Kuźni”, w którym Escriva przestrzega katolików przed czytaniem zgubnych „ diabelskich” gazet i prosi o cierpliwe, spokojne upominanie błądzących.

Podsumowując escrivowskie ujęcie misji świeckich w sektorze kultury, zauważamy za ks. Escrivą, że nie można nigdy traktować kultury jako celu samego w sobie. Jest ona zawsze środkiem. Autor pisze o tym już w swej pierwszej książce: „Drodze”.
 Przypomina, że rozwój kultury nigdy nie może się odbywać kosztem rozwoju wewnętrznego człowieka. Tylko wówczas kultura stanie się pracą dla Chrystusa.
 Kultura staje się więc dla każdego człowieka, a sposób szczególny dla jej twórców – miejscem do apostołowania. 
 Nie można jej zamykać tylko „w gronie literatów i artystów”,
 bo powołanie chrześcijańskie i przykazanie miłości wzywa wszystkich do bycia aktywnym, aby tworząc siebie i swoje człowieczeństwo – tworzyć innych.

Możemy zauważyć, że myśl Escrivy, będąca odbiciem ducha chrześcijańskiego uniwersalizmu, nie jest zakorzeniona w określonej narodowej kulturze. Dobrze jest przyjmowana i rozwija się w każdym kraju i warunkach „usiłując rozjaśnić je światłem Ewangelii i ogrzać miłością Chrystusa”.
 Choć Autor bezpośrednio nie wspomina nigdzie o tworzeniu kultury narodowej, to w kilku miejscach można odczytać jego szacunek i zatroskanie o wytwory i przejawy kultury, „zmaterializowanego życia duchowego” w konkretnych kulturach narodowych.

ROZDZIAŁ III

MISJA ŚWIECKICH W ŻYCIU GOSPODARCZYM I POLITYCZNYM


W ludzkim świecie są dwie istotne dziedziny działalności człowieka: gospodarcza i polityczna. Dla księdza Escrivy duchowość pracy ludzkiej i umiejętność używania dóbr materialnych, są przedmiotem szczególnej analizy i zainteresowania. Praca i dobra doczesne tworzą przecież codzienność chrześcijan świeckich i są pożądanym do uświęcenia przedmiotem. Podobnie cała sfera polityki jest miejscem, które laicy powinni przepoić prawdziwie chrześcijańskim duchem i wartościami. Dlatego treścią tego rozdziału będzie próba zarysowania istotnych, według Escrivy, elementów posłannictwa świeckich w sferze pracy ludzkiej, używania dóbr doczesnych i uczestnictwa w życiu politycznym.

§ 1   Uświęcanie pracy – operatio Dei

Jednym z najistotniejszych wymiarów misji świeckich w świecie jest cała dziedzina gospodarcza, do której klucza dostarczają duchowość i organizacja pracy.
 Błogosławiony Josemaria Escriva doskonale rozumiał, że poprzez pracę człowiek niejako staje się człowiekiem i że dla każdego człowieka, a szczególnie chrześcijanina świeckiego, praca jest miejscem realizowania dialogu z Bogiem i własnego chrześcijańskiego powołania.

Mocno więc akcentuje misję chrześcijanina związaną z uświęcaniem codziennej pracy.
 Ze względu na jedność życia, która jest znakiem synostwa Bożego, nie istnieje rozdział pomiędzy tym, co duchowe, a tym co materialne. Określił to ks. Prałat Escriva w słynnej homilii wygłoszonej na Uniwersytecie Nawarry: „Nie można prowadzić podwójnego życia, bo nie możemy stać się schizofrenikami, skoro chcemy być chrześcijanami. Istnieje jedno, jedyne życie ustanowione z ciała i duszy – i takie ma być: z duszy i ciała, święte i pełne Boga. Boga niewidzialnego spotykamy w rzeczach jak najbardziej widocznych i materialnych.”
 

W związku z tym każde ludzkie zajęcie, najprostszą pracę należy przeżyć w perspektywie wiary. Należy uświęcać się poprzez ciągłe życie w obecności Bożej i ofiarowywanie wszystkiego Bogu. „Ściśle mówiąc, nie możemy uważać, aby istniała jakaś szlachetna, ludzka rzeczywistość, która nie miałaby nadnaturalnego wymiaru, ponieważ Boskie słowo przyjęło ludzką naturę i uświęciło świat swoją obecnością i pracą swoich rąk.” 

Skoro więc synostwo Boże każdego chrześcijanina implikuje jedność życia to, według Escrivy, do najistotniejszego powołania każdego chrześcijanina należą trzy zadania: uświęcać pracę, uświęcać się w pracy i uświęcać innych poprzez pracę.
 Escriva zdaje sobie sprawę, że praca jest w nierozłączny sposób związana z życiem człowieka na ziemi, jest nieuchronnym prawem. 
 Praca jest także wielkim darem Boga i nie można uważać jednego zajęcia za lepsze, a drugiego za gorsze. Każda praca jest świadectwem godności człowieka i jego panowania nad stworzeniem. Różne zajęcia i zawody nie są obce planom Bożym.

W homilii z 1963 roku Escriva ukazuje pracę jako uczestnictwo w stwórczym dziele Boga.
 Także w „Bruździe” jasno stwierdza, że praca jest pierwszym powołaniem człowieka, nie jest dla niego karą i przekleństwem, ale Bożym błogosławieństwem.
 Godność pracy wypływa z miłości. „Człowiek nie powinien ograniczać się jedynie do materialnej produkcji. Prawdziwa praca rodzi się z miłości i podporządkowuje miłości.”
 

Niestety każdej pracy ludzkiej towarzyszy „wysiłek, fatyga, zmęczenie i ból”
 jako dowód na prawdziwość istnienia grzechu pierworodnego i potrzebę odkupienia. Obowiązek pracy nie jest jednak karą i następstwem grzechu pierworodnego, bo Bóg powierzył pierwszemu człowiekowi zarząd dobrami ziemi i jej przemianę przed jego upadkiem.
 Po grzechu pierworodnym wielkiemu powołaniu do przemiany ziemi towarzyszą negatywne skutki upadku człowieka w postaci trudu i zmęczenia. Escriva zauważa jednak, że skoro Chrystus wziął na siebie ciężar pracy, to jest ona „rzeczywistością odkupioną i odkupiającą, (...) uświęconą i uświęcającą”
 – stanowiąc środek i drogę do świętości.

Błogosławiony widząc warunek uświęcania pracy w doskonałości i kompetencji ludzkiej stwierdza jednak pierwszeństwo łaski w realizowanych zajęciach. Dobitnie podkreśla: „skuteczność całej naszej pracy bazuje na łasce Bożej i na życiu w modlitwie, pracy i poświęceniu.”
 Ma świadomość posiadania przez katolika własnego światła, „jakie otrzymał od Boga, łaskę stanu, by kontynuować specyficzną misję, którą otrzymał jako człowiek i jako chrześcijanin.”

Pomoc Boża nie zwalnia jednak od własnego wysiłku. Przede wszystkim nic nie zwalnia chrześcijanina od uprzedniego, solidnego przygotowania intelektualnego i zawodowego, a później stałego wysiłku, aby to przygotowanie doskonalić i umieć dostosować do zaistniałych okoliczności. Każdą pracę należałoby wykonywać bardzo kompetentnie.
 Bardzo wymownie brzmi tu szczególnie 493 punkt „Bruzdy”: „Nie da się uświęcić pracy, która po ludzku rzecz biorąc jest partaniną, ponieważ nie możemy ofiarować Bogu źle wykonanych zadań”.

Escriva wymaga kwalifikacji zawodowych, szczególnie od ludzi pretendujących do zajmowania stanowisk kierowniczych w społeczeństwie. „(...) Są oni powołani do służby bardzo ważnej, od której zależy dobrobyt wszystkich.”
 Świeccy są powołani, aby w swym zawodzie i środowisku osiągnąć status perfectionis, co związane jest z ciągle powtarzaną homiletyczną zachętą do solidności. Tak podsumowuje to zaangażowanie w 496 punkcie „Bruzdy”: „Oto posłannictwo zawsze aktualne i heroiczne dla zwykłego chrześcijanina: spełniać święcie najróżniejsze zadania, również te które wydają się całkiem bez znaczenia.”

Z escrivowskiego podejścia do pracy wynika, że każda uczciwa praca jako wola Boża wpisana w naturę i powołanie człowieka potwierdza godność osoby ludzkiej i jest rzeczywistością wymagającą od chrześcijanina uświęcenia.
 Błogosławiony Josemaria mówi: „Każda uczciwa ludzka praca – intelektualna, bądź fizyczna – winna być wykonywana przez chrześcijanina z możliwie największą doskonałością: z doskonałością ludzką (kompetencją zawodową) oraz doskonałością chrześcijańską (z umiłowaniem woli Bożej i w służbie ludziom) – wykonywana bowiem w ten sposób ludzka praca, nawet jeśli zadanie wyda się nie wiem jak skromne, czy nieznaczące, przyczynia się do uporządkowania po chrześcijańsku rzeczywistości doczesnej – ukazania jej Bożego wymiaru i jest włączona do cudownego dzieła stworzenia i odkupienia świata. W ten sposób praca zostaje wyniesiona do rangi łaski, uświęca się i przekształca w dzieło Boga, operatio Dei, opus Dei.”
 

W jednej ze swych homilii ks. prałat Escriva relacjonował opinie ojców soborowych, gdy papież Jan XXIII polecił wspominać w kanonie Mszy św. imię św. Józefa. Cieszył się z tej manifestacji wartości życia św. Józefa i wartości życia i prostej pracy w obliczu Boga.
 Mówiąc o tej „kanonizacji ludzkiej pracy”
, ukazał pełną akceptację Kościoła dla drogi uświęcania ludzkich zajęć i prac. Godność i wartość każdej szlachetnej ludzkiej pracy prowadzą człowieka podejmującego pracę do osobistego uświęcenia.
 Błogosławiony podaje określone wskazówki do uświęcenia się w pracy. 

W homilii „Praca dla Boga”, z 1960 roku, określa nadprzyrodzoną chrześcijańską motywację pracy. Przedstawia konieczność traktowania obowiązków jako prośby Boga skierowanej do nas: „Dziecko idź i pracuj w winnicy” (por. Mt 21, 28).
 Wobec tej perspektywy niewystarczające stają się ziemskie motywy pracy: pieniądze, utrzymanie rodziny, awans społeczny, rozwinięcie swych zdolności, zaspokojenie namiętności, postęp społeczny.

Niezbędnym warunkiem uświęcenia się w pracy jest nadprzyrodzona motywacja jej podejmowania.
 Praca staje się dla chrześcijanina miejscem „zmaterializowania jego życia duchowego – aby nie prowadzić podwójnego życia: z jednej strony wewnętrznego, relacji z Bogiem, a z drugiej oddzielnego życia zawodowego pełnego ziemskich spraw.”
 Staje się miejscem rozwoju własnej osobowości.

Ksiądz Escriva przedstawia swym słuchaczom szczególnie dwa wzory ludzi, od których można i trzeba się uczyć uświęcania przez pracę: Najświętszą Maryję Pannę i wspomnianego św. Józefa. Od Maryi warto uczyć się czystości intencji w pracy.
 Poza tym „Maryja uświęca to wszystko, błędnie przez niektórych uważane jako nie wzniosłe i bez wartości: codzienne małe zajęcia (...).Błogosławiona codzienność, która tak bardzo może być wypełniona miłością Boga!”
 W haśle „Ite ad Joseph” Escriva zachęca do uczenia się od Józefa nie tylko życia wewnętrznego, ale solidności i Bożej perspektywy w wykonywaniu swojego rzemiosła.

Największym jednak nauczycielem jest Jezus i trzydzieści lat Jego ukrytego życia w Nazarecie poświęconego pracy i małym zajęciom.
 O Jezusie mówiono: „bene omnia fecit” – jest to więc niedościgniony wzór w pracy.
 Escriva stwierdza, iż „Pan chce, aby wielu ludzi odnalazło swoje powołanie w życiu ukrytym i pozbawionym blasków. Poddanie się woli Bożej oznacza porzucenie własnego egoizmu. (...) Nie ma to nic wspólnego z ucieczką od codzienności życia zwyczajnych ludzi, którzy dzielą z nami ten sam stan, pracę i pozycję społeczną.” 
 

Aby więc osiągnąć osobiste uświęcenie w pracy, trzeba wejść do szkoły św. Rodziny i trwać mocno przy nadprzyrodzonej perspektywie w wykonywaniu swoich obowiązków. Praca stanie się wówczas kontemplacją i modlitwą pośrodku codzienności. Escriva mówi: „ta zwyczajna praca stanowi nie tylko środowisko, w którym winni się uświęcać, lecz samą materię ich świętości: pośrodku codziennych przypadłości odkrywają rękę Bożą i znajduję bodziec dla swojego życia w modlitwie.”

Założyciel Opus Dei porusza jeszcze społeczny wymiar pracy. Widzi w pracy możliwość apostołowania, uświęcania innych. Dostrzega też obowiązek współtworzenia dobra wspólnego, przyczyniania się w duchu służby do postępu społecznego. W homilii z 1963 roku mówi, że „praca zawodowa także jest apostolstwem, okazją poświęcenia się dla innych ludzi, aby ukazać im Chrystusa i poprowadzić ich do Boga Ojca, co jest prostą konsekwencją daru wylanego na nas przez Ducha Świętego (...). Ludzie potrzebują chleba , który podtrzymuje ich życie, ale także potrzebują chleba niebieskiego, który oświeca i daje ciepło ich sercom. Dzięki waszej pracy, dzięki wypływającym z niej inicjatywom, w waszych rozmowach i we wzajemnym traktowaniu się, możecie i powinniście praktykować ten apostolski nakaz.”
 

Błogosławiony Josemaria dostrzega, że działalność zawodowa ułatwia świeckim kontakt z innymi ludźmi i ich problemami. Świecki ma możliwość dotarcia ze światłem Ewangelii tam, gdzie jest to niemożliwe dla innych.
 Zachęca, aby dać autentyczne i prawdziwe świadectwo Chrystusowi. Jest ono możliwe wtedy, gdy praca będzie wykonana w sposób możliwie najdoskonalszy, pomimo osobistych niedoskonałości.

Prałat Escriva wzbrania się przed tworzeniem grup katolickich w poszczególnych zawodach, odseparowanych od innych. Prosi w zamian o świadectwo „proste, normalne, bez potrzeby pompatycznych manifestacji.”
 Świeckim potrzeba wartością swego życia zawodowego uwypuklić stałą obecność Boga i Kościoła w świecie.

Błogosławiony Escriva dostrzega także w każdej pracy i w każdym zawodzie „środek niezbędny dla postępu społecznego oraz zaprowadzenia coraz bardziej sprawiedliwych stosunków między ludźmi.”
 Zimny zysk i wyrachowanie nie może przysłonić celu wysiłków ludzkich skierowanych na pomnażanie dobra wszystkich ludzi. Każda praca jest przecież uczestnictwem w dobru wspólnym.
 

Escriva ma świadomość, że tworząc dobro wspólne trzeba przestrzegać zasad sprawiedliwości i uczciwości. Na przykładzie dzieł Opus Dei pokazuje, że polega to m. in. na: płaceniu słusznej płacy pracownikom, szanowaniu praw akcjonariuszy spółek lub właścicieli, czy przestrzeganiu wszelkich ustaw państwowych – włączając w to podatki.

W tej perspektywie praca staje się służbą i niepodważalnym świadectwem duchowi ewangelicznemu. Błogosławiony uczy jak służyć ludziom wszystkich stanów, ras i religii. W jednym z wywiadów Escriva stwierdza: „Wszelka jednak praca jest tym właśnie: wspaniałą służbą: tak zajęcia gospodyni domowej, jak profesora uniwersytetu, czy sędziego. Służbą nie jest jedynie praca tego, kto wszystko warunkuje swoją własną korzyścią.” 
 Tak więc każdy zawód i każda praca jest powołaniem do służby Bogu 
 i człowiekowi.

§ 2 Używanie dóbr doczesnych

W jednym z kazań Escriva chwaląc postęp i wzrost dobrobytu materialnego, pisze: „Rozglądając się dokoła zdajemy sobie sprawę z biegu ludzkiej historii, zauważamy postęp i rozwój. Nauka uświadomiła człowiekowi jego siłę. Technika zdominowała człowieka w większym stopniu niż w poprzednich epokach i pozwala mu marzyć o jeszcze wyższej kulturze, jedności i dobrobycie materialnym.”
 

W związku z ciągłym postępem i wzrostem dobrobytu na świecie, Błogosławiony szkicuje konkretne zasady życia gospodarczego, jakimi winien kierować się chrześcijanin, aby pozostać wierny swemu powołaniu. Wśród tych zasad dotyczących zarządzania dobrami materialnymi
 wylicza: konieczną w każdym działaniu perspektywę wieczności, narzędziowość dóbr, wolność i jej odwrotność z negatywnymi skutkami zwłaszcza społeczne,  sprawiedliwość co do podziału i używania dóbr, następnie zasadę miłości i miłosierdzia prowadzące aż do postawy ubóstwa. Z kolejnymi zasadami wiążą się wskazania Escrivy dotyczące jego pozytywnego programu gospodarczego.

Fundamentalną sprawą, która przepaja całe nauczanie Escrivy jest nadprzyrodzona perspektywa we wszelkich działaniach i poczynaniach chrześcijanina. Dotyczy także dziedziny gospodarczej. Escriva pisze: „I wszystkim – tym w jakiejkolwiek formie potrzebującym i tym, co myślą cieszyć się pełnią dóbr ziemskich – Kościół przychodzi potwierdzić jedną istotną i definitywną rzecz: nasze przeznaczenie jest wieczne i nadprzyrodzone, tylko w Jezusie Chrystusie będziemy zbawieni na zawsze i tylko w Nim osiągniemy już w tym życiu w jakiś sposób pokój i prawdziwe szczęście.”
 Misja Kościoła odnosi się więc do ludzi o bardzo zróżnicowanym stanie posiadania, wszyscy zobowiązani są o niej pamiętać.

Ratunek dla świata widzi bł. Josemaria jedynie w ludziach o „transcendentnym spojrzeniu na nasze doczesne życie.”
 Przy tej okazji wylicza istotne dla etyki gospodarczej postulaty wynikające z wiary: prawo wszystkich do posiadania właściwych środków materialnych, prawo do pracy dla wszystkich, prawo ochrony wolności w swoim  życiu rodzinnym i społecznym.

Na pewno nie uratują świata ci, którzy starają się „narkotyzować życie duchowe i redukować wszystko do kwestii ekonomicznych czy dobrobytu materialnego.”
 Błogosławiony Josemaria potwierdza niewystarczalność dóbr materialnych i przestrzega przed deformacją wynikającą z uproszczonego pojmowania tego, co nas otacza tylko w sposób ludzki.
 W 767 punkcie „Kuźni” stwierdza, że chęć dążenia społeczeństwa za wszelką cenę do dobrobytu jest zgubna.

Nadprzyrodzone spojrzenie chrześcijańskie na sprawy materialne ma ostatecznie swoje źródło w osobistej hierarchii wartości każdego chrześcijanina. Escriva ma świadomość, że to Bóg jako największy skarb człowieka winien stać na szczycie tej hierarchii i Jemu powinno być wszystko podporządkowane. Ta zasada dotyczy także dóbr doczesnych. Pisze: „Dobra ziemskie same w sobie nie są złe. Mogą jednak deprawować, jeśli człowiek uczyni z nich bożków. Używane we właściwy sposób stają się narzędziem czynienia dobra, na chrześcijańskiej drodze zmierzającej do sprawiedliwości i miłosierdzia. Nie możemy gonić za nimi jak poszukiwacze skarbów. Nasz skarb jest tu, złożony w żłóbku; to Chrystus (...).”

Z powyższych słów wynika potwierdzenie ontologicznej dobroci dóbr ziemskich, dóbr materialnych. Pojawia się jednak problem ich właściwego używania jako instrumentów pomnażania sprawiedliwości i miłosierdzia w świecie. Zadaniem chrześcijan jest pamięć o właściwym – narzędziowym traktowaniu dóbr. W jednym z numerów „Bruzdy” pisze wręcz: „Jest zrozumiałe, że musisz posługiwać się środkami doczesnymi. Lecz staraj się bardzo być oderwanym od wszystkiego co ziemskie, aby posługiwać się tym zawsze z myślą o służbie Bogu i ludziom.”

Escriva ma świadomość, że u podstaw tej postawy leży odpowiedzialna wolność osobista każdego chrześcijanina.
 Każdemu grozi jednak pokusa chciwości: „oczy zostają jakby przykute do rzeczy ziemskich i z tego powodu niezdolne do odkrycia nadprzyrodzonej rzeczywistości.”
 Jest to ograniczenie ujmowane w teologii moralnej jako pożądliwość oczu. 

Pożądliwe poszukiwanie dobrobytu, a przy tym często usiłowanie usunięcia wszystkiego co się temu sprzeciwia, bardzo unieszczęśliwia nie tylko pojedynczego człowieka, ale także całe społeczeństwo. Skutki tego grzechu są społeczne i bardzo łatwo pojawia się wówczas zjawisko korupcji, niesprawiedliwość i wyzysk. Chrześcijanin nie może utracić boskiego porywu, którym został obdarowany,
 a więc musi budować pozytywną etykę życia gospodarczego. Chrześcijańskie ujęcie życia gospodarczego oparte jest na zasadzie sprawiedliwości – szczególnie przy podziale bogactw i na zasadzie wolnej konkurencji w tworzeniu własności gospodarczej. W tym punkcie chrześcijańskie ujęcie różni się i jest nie do pogodzenia według Escrivy z ujęciem marksistowskim i liberalnym – mającym swe źródła w filozofii indywidualistycznej Woltera.

 Według ks. Escrivy, z posiadaniem dóbr ściśle łączy się obowiązek odpowiedzialności za całe społeczeństwo. Dobrobyt społeczny i pozycja wynikająca z bogactwa jest zobowiązaniem do odpowiedzialności i do służby społeczeństwu.
 Dla Escrivy w ogóle istotną kwestią jest ekonomiczna troska o dobro wspólne i sprawa powszechnego przeznaczenia dóbr, a także prawość obywatelska świeckich w tej dziedzinie. Widać to choćby na przykładzie krótkiej myśli – pochwały z kazania do uczestników Mszy w Uniwersytecie Navarry. Pochwala tam modlitwę, pracę i poświęcenie, a także konkretne datki pieniężne na Uniwersytet jako instytucję troszczącą się o rozwój społeczeństw, w tym także o ich rozwój gospodarczy. 

Posiadanie dóbr materialnych przez chrześcijan jest także związane ze zobowiązaniem dzielenia się z najbardziej potrzebującymi i zaradzaniem rozeznanych potrzeb. Już w swojej pierwszej książce Escriva wylicza cechy dobrej i prawdziwej jałmużny: cichość i nieostentacyjność, 
 hojność 
 i zdrową ofiarną motywacją.
 Escriva z wielkim naciskiem mówi o głębokim sensie chrześcijańskiego miłosierdzia w jałmużnie w postaci książek: „są one pożywieniem dla umysłu wielu młodych studentów myślących po katolicku, apostolsku i rzymsku.” 
 Także w „Bruździe” i „Kuźni” autor ukazuje posiadanie dóbr jako zobowiązanie do jałmużny, podkreślając hojność, wielkoduszność i ofiarność. Ukazuje także hojność w przeznaczaniu dóbr materialnych na kult Boży i na apostolstwo.

Obowiązek pomocy potrzebującym wiąże Escriva z kwestią wyrównania sprawiedliwości. W jednej z homilii krytykuje tych, którzy rozumieją chrześcijaństwo tylko jako zespół praktyk i aktów pobożnościowych, nie łącząc ich z życiem i obowiązkami wynikającymi z potrzeb bliźnich i ze sprawiedliwości.
 Oczywiście, Escriva ma świadomość, że nigdy nie znikną cierpienia, samotność i niezrozumienia, ale zachęca, aby świeccy dążyli wszelkimi możliwymi, uczciwymi sposobami „do słusznego podziału dóbr i harmonijnej organizacji społecznej.”
 W tym dążeniu w pełni objawia się sprawiedliwe postępowanie.

Ks. Escriva ma świadomość, że głód sprawiedliwości prowadzi w ostateczności do pierwotnego źródła zgody między ludźmi: „do uświadomienia sobie, że jesteśmy synami Ojca i braćmi.” 
 Z kolei doświadczenie synostwa Bożego prowadzi także do doświadczenia solidarności międzyludzkiej. A solidarność nie może być nigdy tylko słowną deklaracją, lecz winna objawiać się w działaniu i służbie człowiekowi i społeczeństwu.

W służebnym traktowaniu dóbr materialnych i sprawiedliwym ich podziale powstaje  postawa miłości i miłosierdzia. Chrześcijanin uczy się miłości od samego Chrystusa. Ta miłość nie jest jedynie sentymentem w stosunku do bliźniego, a jej celem nie jest filantropijna radość. „Miłość wlana przez Boga w duszę wewnętrznie przekształca umysł i wolę, buduje nadprzyrodzone fundamenty przyjaźni i radości z czynienia dobrze.”
 Prawdziwa miłość chrześcijańska wyraża się w czynach. To jest, według Escrivy, istota chrześcijaństwa, bo „jeśli chrześcijanin  nie kocha czynami, przegrywa i jako człowiek i jako chrześcijanin.”
 Przy konkretnej chrześcijańskiej miłości i miłosierdziu potrzeba wyczucia potrzeb i „zrozumienia”
. Miłość i miłosierdzie wyrastają często poza filantropijne ich rozumienie. Dobitnie brzmi to w zdaniu: „Nie zapominajmy, że miłosierdzie jest czymś więcej niż dawaniem i przede wszystkim polega na zrozumieniu.”

Niewystarczalność materialnej pomocy potwierdza Escriva następującymi słowami: „Miłość chrześcijańska nie ogranicza się tylko do niesienia pomocy ekonomicznej; przede wszystkim ukierunkowana jest na poszanowanie i zrozumienie każdej osoby taką jaką jest w swej wewnętrznej, człowieczej godności i godności syna Stworzyciela.” 
 Perspektywa wielkości i godności człowieka czyni materialną pomoc w ramach miłości chrześcijańskiej pewnym minimum.

Postawie miłości i nonkonformizmu przeciwstawia się egoizm. Escriva poświęca dużo miejsca tragicznym skutkom egoizmu w dziedzinie używania dóbr materialnych. Potępia wyrachowanie, hedonizm i wygodnictwo prowadzące do osobistych i społecznych nieszczęść, często uzasadniając negatywne skutki wyliczonych postaw argumentacją biblijną (Mt, 25, 31 – 46).

Błogosławiony ma świadomość, że postawę miłości, w dziedzinie używania dóbr uzupełnia cnota ubóstwa. Ubóstwo nie obejmuje tylko wybranych, żyjących życiem pustelniczym. Jest ważne także dla „zwykłego chrześcijanina, który obraca się w społeczeństwie ludzkim, używając dóbr tego świata lub będąc pozbawionym wielu z nich.” 
 Ta postawa jest ściśle związana z hierarchią wartości chrześcijanina, jest unaocznieniem, że nic nie jest dobre, jeżeli się tego nie przedkłada ponad Boga.

Escriva ma świadomość, że chrześcijanina definiują nie tyle zewnętrzne warunki egzystencji – ile postawa jego serca. Stąd też „ubóstwo nie sprowadza się do prostego wyrzeczenia się” ,a także nie jest „nędzą i brudem”.
 Autor przyznaje, że w określonych okolicznościach świadectwo ubóstwa „może oznaczać porzucenie wszystkiego, przeciwstawienie się środowisku, które nie ma innych horyzontów jak dobrobyt materialny.”
 Ale Kościół żąda dziś od  świeckich także świadectwa „ukochania świata i solidarności z ludźmi, (...) świadectwa dawanego od wewnątrz z prostotą tego co zwyczajne.”
 Stąd też ubóstwo nie polega na tym by nie posiadać, lecz na dobrowolnym oderwaniu się od ziemskich dóbr.
 

Escriva wytycza świeckim perspektywę konieczności pogodzenia przez nich dwóch aspektów. Pierwszy aspekt to realne ubóstwo, które widać i którego można dotknąć. Drugi - to bycie jednym więcej wśród swych braci, w których życiu świecki uczestniczy kochając świat, używając wszystkich rzeczy stworzonych, aby rozwiązywać problemy życia ludzkiego.
 Synteza tych dwóch aspektów: realnego ubóstwa i solidarności z ludźmi świata jest dla świeckich osobistym zadaniem do rozeznania. 

Ks. Josemaria ilustruje tę syntezę przykładem życia matek chrześcijańskich. U nich objawia się to w wyrzeczeniu się tego co zbyteczne, w znoszeniu z radością niewygód dla służby, poprzestaniu na tym co wystarcza rodzinie, w ujęciu dnia elastycznym planem zajęć – gdzie byłoby miejsce na pracę, praktyki pobożnościowe, odpoczynek, spotkanie rodzinne, lekturę, rozrywkę, wspaniałomyślne oddanie dzieciom całego życia, a nie tylko paru godzin.

Dla Escrivy „najlepszy model ubóstwa stanowili zawsze ci ojcowie i te matki licznych i niezamożnych rodzin, którzy wychodząc z siebie dla dobra swoich dzieci, wysiłkiem i wytrwałością – często przemilczając, aby nie zdradzić nikomu, że cierpią biedę – zabezpieczają byt swoim, tworząc radosne ognisko rodzinne, w którym wszyscy uczą się kochać, służyć i pracować.”

§ 3 Uczestnictwo w życiu politycznym

Chrześcijanin żyjący w świecie nie może rezygnować z udziału w polityce, czyli z działalności gospodarczej, społecznej i prawodawczej, która w sposób organiczny służy wzrastaniu dobra wspólnego.
 Definiując „politykę” w tym duchu, błogosławiony ks. Josemaria wylicza motywy chrześcijańskiego zaangażowania. Podkreśla wolność konkretnych wyborów politycznych łącząc je z autonomią doczesności i pluralizmem, aby potem opisać różne obszary polityki, w tym szczególne miejsce i zadania państwa.

Ks. Josemaria Escriva wyraźnie dystansował się od polityki rozumianej jako udział we władzy politycznej lub wpływ na tę władzę. Swą deklarację nie mieszania się do spraw i przekonań politycznych i nie mówienia o polityce wyraża m. in. w jednej z homilii w słowach: „Nigdy nie czynię uwag politycznych, bo to nie mój zawód.” 
 W jednym z wywiadów odnajdujemy nawet myśl wyrażającą oczywistą dla Escrivy apolityczność Opus Dei – założonego przez niego dzieła.  Błogosławiony zaznacza wyraźnie: „Opus Dei nie miesza się zupełnie do polityki; jest absolutnie dalekie od jakiejkolwiek grupy czy systemu politycznego, ekonomicznego, kulturalnego, bądź ideologicznego.” 

W innym wywiadzie widzimy, że politykę Escriva rozumie jako „konkretne rozwiązanie jakiegoś określonego problemu, jedno z wielu możliwych zgodnych z prawem, konkurujące z rozwiązaniami przeciwnymi.” 
 Rozszerza to rozumienie stwierdzając, że „za politykę uznamy zainteresowanie i pracę na rzecz pokoju, sprawiedliwości społecznej i (...) rozwiązań wielkich problemów życia ludzkiego.”
 Ta escrivowska definicja polityki przypomina określenie polityki wyrażone przez papieża Jana Pawła II jako roztropna troska o dobro wspólne. Do zaangażowania na rzecz tak rozumianej polityki zobowiązany jest już każdy chrześcijanin.

Prałat Escriva podkreśla, że ani kapłan ani świecki nie może być w kwestiach tak rozumianej polityki ignorantem o złej woli. Kapłan ma przecież uczyć świeckich „uznania i szacunku dla wolności i godności, w które Bóg wyposażył każdą istotę ludzką.” 
 Poza tym, w polityce rozumianej jako troska o dobro wspólne, ma być obecny aktywnie chrześcijanin, gdyż „życie chrześcijańskie ma w stosunku do ludzkości charakter służebny.” 
 Więc życie polityczne jako służba ludzkości, łącząc różne stanowiska możliwe w pluralizmie, ma mobilizować laików do reakcji na różne nieszczęścia i niesprawiedliwości obecne w świecie ludzkim.

Escriva podkreśla więc pilną potrzebę wyrwania chrześcijan z biernej postawy unikania wszelkiego udziału w odpowiedzialności i postuluje uaktywnienie świeckich.
 Każdy chrześcijanin świecki mając perspektywę wolnego i aktywnego włączenia się w życie społeczno – polityczne winien podjąć i w tej sferze „zadanie uporządkowania po chrześcijańsku struktur i celów doczesnych.” 

W wygłoszonej w 1966 roku homilii Escriva dostrzegał pilną potrzebę uaktywnienia chrześcijan. Głosił: „My chrześcijanie, powinniśmy być czujni, aby wszystkie dobre rzeczy dane światu przez Stwórcę, rozwijały się w służbie prawdy i dobra. A jednak zasnęliśmy – smutne lenistwo, taki sen! – podczas gdy nieprzyjaciel i jego słudzy pracowali bez wytchnienia.” 
 Aktywne życie chrześcijan rozumiejących współczesny świat, obywatelsko współodpowiedzialnych, może przyczynić się do narodzin nowego świata i kształtowania współczesnej ludzkiej historii.

Głęboko chrześcijańskie myślenie prowadzi Escrivę do oczywistego wniosku, że do polityki, czyli troski o dobro wspólne powołani są zarówno mężczyźni jak i kobiety. W jednym z wywiadów, poświeconemu misji kobiet w świecie, jasno opowiada się za pełnym równouprawnieniem kobiet i mężczyzn co do udziału w życiu społecznym i politycznym. Dostrzega także szczególny wkład jaki dzięki specyfice swej kobiecej natury może do polityki wnieść kobieta. Bardzo wymownie brzmią słowa Błogosławionego: „Nowoczesna społeczność demokratyczna musi przyznać kobiecie prawo do aktywnego udziału w życiu politycznym i stworzyć korzystne warunki, aby z tego prawa mogły korzystać wszystkie kobiety, które tego pragną.” 

Zwracając się więc zarówno do mężczyzn jak i kobiet zajmujących się działalnością polityczną przypomina im, że ostatecznie to „wiara nakłada odpowiedzialność za (...) chrześcijańską służbę całemu społeczeństwu.” 
 

Błogosławiony Escriva ma olbrzymi szacunek dla wolności indywidualnych i osobistych przekonań każdego człowieka.
 Szacunek ten wynika także ze świadomości szczególnego charakteru kapłańskiej misji. Jego duchowa misja ma na celu doprowadzenie wiernych do życia Ewangelią, pozostawiając wolności człowieka konkretne polityczne rozwiązanie.

Przekonanie o pluralizmie w dziedzinie doczesnych spraw Autor widzi m. in. w misji samego Jezusa. Podkreśla: „Chrystus, zaczynając swoją publiczną działalność na ziemi, nie proponuje żadnego programu politycznego, lecz mówi: «Nawróćcie się, bo bliskie jest Królestwo Niebieskie» (Mt 3, 2).” 
 

Wolność wyborów politycznych wiąże się z akcentowaniem przez Escrivę autonomii doczesności, czyli niezależności spraw doczesnych od spraw kościelnych. Ta autonomia Kościoła i doczesności nie pozwoli nigdy na wykorzystanie tegoż Kościoła do celów osobistych, gdyż „Kościół nie jest partią polityczną, ani ideologią społeczną, ani światową organizacją zgody czy postępu materialnego, aczkolwiek uznaje szlachetność podobnych działań.” 

 Ta autonomia nadaje niejako właściwy kształt i kierunek misji chrześcijan świeckich w życiu politycznym. W jednej z rozmów Escriva stwierdza: „Specyficzną formą przyczyniania się świeckich do świętości i apostolstwa Kościoła jest działanie wolne i odpowiedzialne w łonie struktur doczesnych i wnoszenie w nie zaczynu chrześcijańskiego posłania.” 

Konieczność wolności widzi Escriva w połączeniu z odpowiedzialnością. Samo rozumienie promowanego przez siebie pluralizmu ujmuje najpełniej na przykładzie misji członków swego Dzieła. Stwierdza: „W Opus Dei pluralizm jest pożądany i kochany, a nie tylko tolerowany czy w jakiś sposób utrudniany. Gdy pośród członków Dzieła widzę tyle różnych idei, tyle różnych stanowisk – odnośnie kwestii politycznych, ekonomicznych, społecznych, artystycznych itd. – to obraz ten cieszy mnie ogromnie, gdyż świadczy, że wszystko dzieje się jak powinno, frontem do Boga.” 
 

Różnorodność stanowisk w sprawach zostawionych swobodnej dyskusji ludzi  nie stoi w sprzeczności z jednością w wierze i wiernością Nauce i tradycji Kościoła, czy samej trosce o dotarcie orędzia Jezusowego do wszystkich.
 Różnorodność jest częścią „planu Boskiego i jest chciana przez Boga.”
 Jedność i różnorodność w sprawach doczesnych są do pogodzenia, gdy nie króluje fanatyzm i nietolerancja, ale żyje się wiarą w świadomości wspólnego dziecięctwa Bożego. Wyraźną granicą swobody wyboru wszelkich tendencji politycznych, kulturalnych, społecznych i ekonomicznych jest zawsze zdrowe sumienie chrześcijańskie i zgodność z doktryną, a szczególnie doktryną moralną Kościoła. 

Nawet jeśli metoda rządzenia i wybór władz pozostawione są wolnej woli obywateli, to istnienie wspólnoty politycznej państwa i konieczność jej władz są niepodważalne, bo opierają się na naturze ludzkiej i należą do porządku określonego przez Boga.
 Błogosławiony Escriva na tej świadomości buduje swoją koncepcję państwa. Ludzie tworzą wspólnoty polityczne dla dobra każdego i wszystkich, dla dobra wspólnego. W obszarze polityki, jakim jest państwo, istotną cechą chrześcijanina jest służba na rzecz dobra wspólnego. Działanie to polega na zaangażowaniu w życie społeczne przez dobrowolne i lojalne wnoszenie wkładu własnej pracy w społeczność. Jest to obowiązkiem, ponieważ chrześcijanin winien być wzorem „w wypełnianiu praw zwróconych ku dobru wspólnemu.”
 Dobro wspólne  wiąże się więc u księdza Escrivy z odpowiedzialnością za życie społeczne, za państwo, rodzinę. Polega na uczestnictwie w życiu obywatelskim, w budowaniu doczesnego społeczeństwa sprawiedliwszego i bardziej ludzkiego.

Autor przyznaje państwu ewidentne funkcje promocyjne, kontrolne i nadzorcze. Zaznacza, że „nadzorować nie oznacza stawiać przeszkody, ani uniemożliwiać czy ograniczać wolności”, 
 a raczej zapewniać „równość szans między inicjatywą prywatna i państwową.”
 Widać z tych słów Escrivy, że ceni zasadę pomocniczości, wypracowaną już przez papieża Leona XIII w „Rerum novarum”
 i konsekwentnie rozwijaną przez kolejnych papieży, aż po jej ponowne zdefiniowanie i rozwinięcie przez papieża Jana XXIII w „Mater et magistra”.
  Błogosławiony Josemaria postuluje więc szacunek dla inicjatywy, kompetencji i odpowiedzialności poszczególnych podmiotów życia społecznego i jednocześnie apeluje o pomoc tam, gdzie jest ona konieczna.

Autor ma świadomość, że nie wszyscy będą mieli wpływ bezpośredni na krajową i międzynarodową politykę. Wie, że większość obywateli realizuje polityczną misję w codzienności, w środowisku swego życia, w małej społeczności rodziny, pracy zawodowej.

Błogosławiony Założyciel Opus Dei pisząc o członkach swej organizacji, w której ucieleśnił swe przesłanie skierowane do każdego katolika pragnącego żyć pełnią swego chrześcijańskiego powołania, zaznacza, że ich cechą „jest czuć się jednocześnie częścią składową Kościoła i państwa, przyjmować wobec tego na siebie w pełni i w całkowitej wolności własną, indywidualną odpowiedzialność chrześcijanina i obywatela.” 
 Katolicy jako pełnoprawni członkowie państwowej społeczności winni czuwać, aby wszelkie instytucje i struktury ludzkie w państwie kierowały się zasadami chrześcijańskiej koncepcji życia.
 Chrześcijanin winien być posłuszny władzy państwowej. Granicą tego posłuszeństwa jest nieustępliwość co do nauki Chrystusa.

Dobry uczeń Jezusa, podkreśla Escriva, kocha swoją ojczyznę, ceni i pielęgnuje w sobie cnotę patriotyzmu, a w razie konieczności z ofiarnością poświęca się jej obronie. Jako młody kapłan mógł doświadczyć patriotyzmu wielu bliskich mu osób. Podczas wojny domowej w swym kraju, a także stykając się z opłakanymi skutkami totalitaryzmów w czasie drugiej wojny światowej umacniał osobiste oddanie i wierność swej ojczyźnie. Dlatego dodaje cenną uwagę dotyczącą kształtu patriotyzmu; ujmuje go w kontekście szkodliwości nacjonalizmu.

Escriva dostrzega także doniosłość chrześcijańskich wartości w rozwiązywaniu problemów życia publicznego. W całości działalności politycznej, jak w wielu innych dziedzinach, dla Escrivy niezbędna jest ustawiczna świadomość Bożych korzeni wszczepionych w życie chrześcijanina i konsekwentne działanie i rozstrzyganie każdej sprawy. Kwestia wierności jest dość często podnoszoną przez Ks. Josemarię sprawą. 

Wierność wartościom i konsekwencja w wierze rozciągnięte na działalność polityczną poprowadzą polityka i obywatela państwa do troski o sprawiedliwość społeczną,
 o pokój społeczny i międzynarodowy, 
 a w końcu do godnego spełniania swych obowiązków, w trosce o dobrze rozumiany postęp.
 

Mając świadomość wagi funkcji kierowniczych sprawowanych przez chrześcijan, obok głównej zachęty do realizacji pełni wezwania Chrystusa, do bycia solą i światłem świata, 
 Autor daje kilka wskazań pełniącym te funkcje.
 Przestrzega przed takimi pokusami współczesnego świata jakimi są m. in. konsumpcjonizm i totalistyczna lub laicystyczna mentalność.
 Niestety ciągle rosną pragnienia dążenia do dobrobytu za wszelką cenę, kosztem usuwania wszelkich przeszkód, nawet bez szacunku dla praw człowieka.

ZAKOŃCZENIE

Celem niniejszej pracy było ukazanie rozumienia posłannictwa chrześcijan świeckich w świecie w pismach błogosławionego ks. Josemarii Escrivy de Balaguera. Założyciel Opus Dei przypominał przez całe życie, że Pan Bóg powołuje wszystkich do tej samej świętości. Nie ma chrześcijan drugiej kategorii, zobowiązanych do zredukowanej wersji Ewangelii. Wierni są wezwani do pełni życia chrześcijańskiego pośrodku świata, poprzez uświęcanie wszystkich obowiązków życia rodzinnego, społecznego, kulturalnego, gospodarczego i politycznego. 

Wierni myśli bł. Josemarii pokazaliśmy na pierwszym miejscu moralne podstawy powołania świeckich. Aby chrześcijanin mógł osiągnąć pełnię życia w Chrystusie, wezwany jest do realizowania świętości w codzienności. To powołanie realizuje się i ukonkretnia w warunkach pełnej i całkowitej wolności. Błogosławiony J. Escriva odsłania przed każdym człowiekiem perspektywę wolności, rozumianej jako możliwość wyboru dobra i zła i jako zadanie dane człowiekowi przez Boga. Boże wezwanie można zrealizować tylko w wolności mającej źródło w synostwie Bożym. 

Olbrzymi szacunek dla wolności osobistej każdego człowieka postawił Escrivę przed problemem kształtu chrześcijańskiego apostolstwa wobec ludzi odmiennych poglądów i przekonań. Rozwiązuje ten problem poprzez połączenie wolności z powołaniem chrześcijanina do świętości. Świadectwo świętości ma być najlepszą i najbardziej owocną formą apostolatu świeckich.

Miejscem nadawania kształtu świętości osobistej jest modlitwa. W zbawczym dialogu z Panem Escriva widzi możliwość uczenia się hojniejszej służby Bogu i ludziom. Błogosławiony szerzy przekonanie, że świeccy są wezwani do głębokiego otwarcia się na Boga – pełnię Prawdy i Miłości. Jako mistrz życia duchowego i człowiek powołany do stworzenia Opus Dei, nowej drogi świętości w Kościele, wyznacza szlaki życia duchowego ludzi żyjących w świecie. Kreśli cechy dobrej modlitwy oraz podpowiada świeckim konkretne nabożeństwa i praktyki pobożnościowe (ufna rozmowa z Bogiem, medytacja, umartwienie, modlitwa liturgiczna, Eucharystia i nabożeństwa do Jezusa Ukrzyżowanego, Matki Bożej, św. Józefa i Anioła Stróża). Wie doskonale, że modlitwa jest fundamentem każdego nadprzyrodzonego działania, a świecki ma się stać duszą kontemplacyjną w świecie. 

Ks. Josemaria Escriva podkreślał, że Syn Boży – Jezus przyjmując ludzką naturę, powołał ludzi do szczególnej troski i pracy nad swym człowieczeństwem. A ono prawidłowo uformowane może stać się fundamentem dla działania łaski Bożej w nas i otwarcia się na nadprzyrodzone życie. Potem można podjąć chrześcijańskie posłannictwo w świecie. Dlatego Autor bardzo wiele uwagi poświęcił cnotom ludzkim w życiu człowieka. Bardzo konkretnie mówił, jakie cnoty mają pielęgnować chrześcijanie. Cnotliwa szlachetność człowieka, człowieczeństwo na wzór Jezusowego są  istotnym miejscem naszych wysiłków, a więc posłannictwa wynikającego z wszczepienia w Chrystusa.  

W pracy omówione zostało rozumienie cnót kardynalnych: męstwa, sprawiedliwości, umiarkowania i roztropności. Przy każdej z cnót ks. Escriva dołącza i omawia inne pokrewne im cnoty. Pełne człowieczeństwo jest fundamentem dla cnót nadprzyrodzonych w myśl zasady, że łaska buduje na naturze. Dopiero na tym solidnym fundamencie mądrze realizowanej wolności Bożego dziecka chrześcijanin może zrozumieć i podjąć posłannictwo w społeczności świata, w której żyje.

Prałat Escriva pojmował misję chrześcijan w społeczności jako służbę na rzecz budowania w niej ładu. Źródłem tak pojmowanej misji jest braterstwo ludzkie, a więc więź społeczna łącząca poszczególne osoby, żyjące w określonej zbiorowości oraz braterstwo nadprzyrodzone, wynikające z Bożego dziecięctwa. Błogosławiony dostrzegał, że najgłębsza potrzeba społeczności zakłada także konkretne zasady i reguły jej funkcjonowania. Zasady te wynikają ze społecznego nauczania Kościoła Wśród nich najważniejsze dla Escrivy to: godność osoby ludzkiej i prawa człowieka: prawo do obrony i pielęgnowania wartości prawdy, wolności, sprawiedliwości, pokoju i miłości; ponadto zasady pomocniczości i solidarności oraz odpowiedzialności i uczestnictwa. Na przykładzie działalności Opus Dei i jego inicjatyw korporacyjnych (uniwersytetów, akademików, domów rekolekcyjnych, szkół, ośrodków kształcenia zawodowego) ilustruje drogi chrześcijańskiego porządkowania doczesności.

Istotnym zagadnieniem stojącym u podstaw społeczności jest rodzina i życie małżeńskie. Według Escrivy czymś najbardziej naturalnym jest dla chrześcijanina założenie rodziny i troska o dom rodzinny. Obok naturalnych podstaw małżeństwa Autor określa także jego fundament sakramentalny – nadprzyrodzone Boże powołanie, czerpiące wzór z miłości Chrystusa do Kościoła. Z tych podstaw małżeństwa wynikają jego cechy: nierozerwalność, miłość i płodność. Te trzy cechy łączą się u Escrivy z praktycznymi wskazówkami dla małżonków. Najwięcej miejsca Autor poświęcał kwestiom związanym z przekazywaniem życia, wychowaniem dzieci, odpowiedzialną miłością rodziców i dzieci wobec rodziców.

Bł. Josemaria dostrzegał także cały istotny sektor służby społeczeństwu w dziedzinie kultury. Definiuje ją za św. Tomaszem jako wszelki dorobek ludzki utrwalony na różnych polach działalności. Te pola to: rodzina, społeczeństwo, nauka, gospodarka, wychowanie, sztuka. Kultura, w ujęciu Escrivy, jest całością ludzkich zachowań i działań; twórcą kultury jest człowiek. Chrześcijanie świeccy zobowiązani są do jej tworzenia. Muszą pamiętać w realizowaniu swej wolności wyrazu o szacunku dla osoby ludzkiej i ładzie Bożym.

Najwięcej troski ks. Escriva poświęcił uniwersytetom. Od studentów i wykładowców wyższych uczelni wymaga: solidności, uczciwości, odpowiedzialności, wierności wierze i nauce Kościoła, czujności, ale i otwartości na nowe prądy myśli współczesnej oraz wyzbycia się egoizmu i konsumpcyjno – hedonistycznych postaw. Zadaniem uniwersytetu, według Escrivy, jest kształtowanie studentów w duchu służby społecznej, w duchu przyczyniania się do budowania dobra wspólnego własną pracą zawodową i własna działalnością obywatelską. Uniwersytet wypełni tę misję, gdy zachowa autonomię nauczania i apolityczność. 

Escriva dostrzegał wagę szkół katolickich i wzywał świeckich do chrześcijańskiego świadectwa także w innych publicznych i prywatnych szkołach. W szeroko pojętej kulturze, szczególnie w kulturach narodowych, akcentował pilną potrzebę apostolstwa i twórczej obecności laikatu.

Centralnym elementem posłannictwa chrześcijan świeckich jest sektor ludzkiej pracy. Chrześcijanin jest powołany i posłany, aby wprowadzać Boga do wszystkich ludzkich działań. Ponieważ praca jest nieuniknionym elementem życia oraz darem Boga i zadaniem dla człowieka, trzeba podjąć trud jej uświęcenia.  Ks. Josemaria wskazał drogi osobistego uświęcenia w pracy: naśladowanie postaw Św. Rodziny, współpracę z łaską stanu, nadprzyrodzoną motywację, kwalifikacje zawodowe. Autor dostrzegał także społeczny wymiar pracy, czyli współtworzenie dobra wspólnego i służbę na rzecz postępu społecznego. Akcentuje tu szczególnie kwestię apostolstwa świeckich poprzez pracę, a więc uświęcania przez pracę całego środowiska, gdzie ona ma miejsce. To apostolstwo polega na świadectwie chrześcijańskiego życia oraz ludzkiej solidności i uczciwości. 

Ludzka praca wytwarza całą przestrzeń niezbędnych człowiekowi dóbr. Część z tych dóbr człowiek otrzymuje od Boga, aby mądrze i roztropnie ich używał. Ponieważ Escriva doskonale zdaje sobie sprawę z konieczności materialnych dóbr w świeckim życiu, podejmuje się próby określenia zasad chrześcijańskiego używania tych dóbr. Jego program gospodarczy, wypływający z wiary, opiera się na zasadach sprawiedliwości i miłości społecznej. Konieczna jest w działaniu uczniów Chrystusa perspektywa wieczności oraz duchowość ośmiu błogosławieństw, a więc wolność wobec dóbr i narzędziowe ich traktowanie. Escriva akcentuje odpowiedzialność wynikającą z posiadania dóbr. Związane jest to ze zobowiązaniami wobec dobra wspólnego, ze sprawiedliwym podziałem dóbr, z kwestią słusznej zapłaty za pracę, i ludzką solidarnością. Z tego wynikają obowiązki miłosierdzia, a więc chrześcijańska jałmużna. Problemem łączącym się z używaniem dóbr jest także postawa ubóstwa chrześcijańskiego i jego konkretna realizacja w świeckim życiu. Autor postuluje połączenie w życiu świeckim ukochania świata i posiadania dóbr z realnym ubóstwem ujawnionym w postawie umartwienia i wewnętrznego oderwania  od rzeczy.

Dla Założyciela Opus Dei ważnym sektorem aktywności świeckich jest sfera polityki, pojmowanej jako troska o dobro wspólne. Autor deklaruje swój dystans do polityki, rozumianej jako wpływ na rządzących lub walka o władzę. Jednocześnie utrwala motywy chrześcijańskiego zaangażowania w politykę, widząc je w odpowiedzialności za kształt życia publicznego, chrześcijańskiej postawie służby ludziom, aktywności na rzecz obrony prawdy i dobra, a ostatecznie w konsekwentnie przyjętej wierze. Escriva przyjmuje pluralizm polityczny. Jego uzasadnienie widzi w postawie Jezusa i autonomii doczesności. W pluralizmie dostrzega jednak konieczność odpowiedzialności i przyjęcie wszystkich konsekwencji wiary i moralności chrześcijańskiej. 

Błogosławiony ks. Josemaria dostrzegał w państwie wspólnotę, w której członkowie winni służyć na rzecz dobra wspólnego. Wśród zadań państwa wyliczał funkcję promocyjną, kontrolną i nadzorczą z uszanowaniem zasady pomocniczości. Od obywateli oczekuje posłuszeństwa władzy państwowej, budowania moralności instytucji państwowych, umiłowania ofiarności na rzecz kraju i ojczyzny oraz wierności chrześcijańskim wartościom. Swą troską objął różne uwarunkowania i miejsca politycznego zaangażowania katolika. 

Podsumowując wyniki naszych poszukiwań, warto zauważyć rosnącą aktualność przesłania błogosławionego ks. prałata Escrivy. Jawi się dziś ono jako prekursorskie wobec wskazań ostatniego soboru powszechnego i aktualnego przesłania synodu biskupiego o powołaniu i misji świeckich w Kościele i w świecie zbilansowanego w adhortacji apostolskiej Jana Pawła II z 1988 roku: „Christifideles laici”. Odkryte na nowo miejsce i rola laikatu w Kościele nabierają większego znaczenia wobec wyzwań czasu i rozwoju świata. 

W związku z naszą pracą otwiera się przed teologami perspektywa dokładniejszego usystematyzowania chronologicznego rozwoju myśli Escrivy i opracowania na tle historycznych wydarzeń bogactwa zadań świeckich wobec ich środowiska życiowego. 

Z okazji setnej rocznicy urodzin i w perspektywie zbliżającej się kanonizacji Założyciela Opus Dei, ukazuje się także ciągle nowa literatura odkrywająca dzieło Escrivy i jego teologiczne i duszpasterskie intuicje. Rośnie także w naszym kraju i na świecie zainteresowanie myślą  i duchowością zapoczątkowaną przez bł. Josemarię i jego Dziełem. Potrzeba więc ciągle nowych analiz i badań, które upowszechnią myśl Escrivy, a przede wszystkim pozwolą odkryć jak największej liczbie chrześcijan ich prawdziwe powołanie i posłannictwo w Kościele i w świecie.

� Por.  L. Kuc, Świeccy chrześcijanie, w: A. Zuberbier, Red., Słownik teologiczny, t. 2, Katowice 1989.


� Laikat (od greckiego – laikos – należący do ludu) to część Ludu Bożego Kościoła, której szczególnym powołaniem, płynącym z sakramentu chrztu i bierzmowania, jest uobecnianie Kościoła Jezusowego w życiu świeckim. Por. Rahner K., Vorgrimler H., Świeccy, w: Rahner K., Vorgrimler H., Mały słownik teologiczny, Warszawa 1996; por. LG, nr31; KKK, nr 897. 


� Por. Pleskaczyński J., Znaki ufności, „Pastores”  2000, nr 9, s. 31; por. Martini C. M., Powołanie świeckich, Kraków 1999, s. 5.


� Jan Paweł II w 1979 roku wyraził wpływ ks. Josemarii i jego Dzieła na świeckich w Kościele w słowach: „Wasz wielki ideał (...) od poczatku wywierał wpływ na teologię laikatu, charakteryzując potem Kościół soborowy i posoborowy”. Jan Paweł II, „L’Osservatore Romano” 20 – 21. 06. 1979, cyt. za: Biuro Informacyjne Prałatury Opus Dei w Polsce, Dokumentacja 2001, s. 22; por. Abad J., Stowarzyszenie Kapłańskie świętego Krzyża, „Ateneum Kapłańskie” 1996, t. 126, z. 2, s. 242; por. Luis Illanes J., Historia teologii, Kraków 1991, 432 - 433.


� W wywiadzie dla „ L`Osservatore della Domenica”  z 2 czerwca1968 roku Escriva wyraża radość z powodu zgodności jego działalności z duchem nauczania Kościoła: „Jedną z moich największych radości było widzieć jak Sobór Watykański II proklamował z wielką jasnością boskie powołanie laikatu.”  Escriva J. , Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1992, s. 166.


� Por. Nagórny J., Posłannictwo chrześcijan w świecie,  Lublin 1997, s. 13.


� W odróżnieniu do takiego rozumienia pojęcia „świat”,  możemy także wyróżnić bardziej biblijne rozumienie, jako rzeczywistości ludzkiej naznaczonej grzechem, a przez to poddanej szatanowi. Por. Dufour L. X., Świat, w: Dufour L. X., Słownik teologii biblijnej, Poznań 1990. 


� Por. Escriva J., Kochać Kościół, Katowice 1994, s. 118.


� Por. Escriva J. , To Chrystus przechodzi, Katowice 1993, s. 152 – 153. 


� Por. tamże, s. 168.


� Messori V., Śledztwo w sprawie Opus Dei, Warszawa 1998, s. 48.


� Por. Makowski J., Strzałka J., Apostołowie codzienności,  „ Tygodnik Powszechny”  2000,  nr 12, s. 8; zob. także. Weigel G., Świadek nadziei, Kraków 2000, s. 568 – 570; zob., Czaczkowska E., Opus Dei, czyli jezuici XX wieku, „Rzeczpospolita” 2002, nr 6, s. 7; por. Wasak Anna, Przez pracę do uświęcenia. Rozmowa z Ekhardem Gasdą, „Nasz dziennik” 2002, nr  7, s. 11; zob. Weron E., Życie wedle ducha. Co to jest Opus Dei?, Poznań 1987.


� Por.  „Opoka”, Katolicki internetowy serwis informacyjny, Katolickie ruchy i wspólnoty religijne w Unii Europejskiej, � HYPERLINK http://www ��http://www�.Opoka.org.Pl/ biblioteka/ x/ xu/inneorganizacje. Htm; por. Strona internetowa Prałatury Personalnej Opus Dei w Polsce, www. opusdei.org.


� Escriva J., Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1996, s. 138.


� Istnieje wiele biografii bł. Josemarii Escrivy ujmujących jednocześnie fakty z życia i działalności ks. prałata Escrivy oraz okoliczności powstania i wzrostu Opus Dei. Korzystamy także z artykułów biograficznych o bł. Escrivie. Zob. Bernal S., Szkic biografii Założyciela Opus Dei, Katowice 1991; por. Gonrand F., Śladami Boga, Warszawa 2000; por. Michalik Andrzej, Duszpasterze wczoraj, dziś, jutro. Wielcy duszpasterze, Tarnów 1997; zob. także. Podlejski Z., Sól ziemi i światłość świata. Josemaria Escriva de Balaguer, w: Biuro Informacyjne Prałatury Opus Dei w Polsce, Dokumentacja 2001, s. 29 – 30; por. Opiłowski F., Escriva de Balaguer Josemaria, w: Encyklopedia Katolicka, t. 4, Lublin 1983; por. Zuchniewicz Paweł, Świadkowie XX wieku, Warszawa 2000, s. 59 – 71; Karaś Hanna, Opus Dei – mistyka codzienności, „Przewodnik katolicki” 2001, nr 19, s. 14 – 15; por. Szymała K., Jubileusz Opus Dei, „Niedziela” 1998, nr 46, s. 9.


� Jan Paweł II, Homilia mszy beatyfikacyjnej J. Escrivy de Balauer`a, nr 3 – 4, w: Wicepostulacja Opus Dei w Polsce, W drodze na ołtarze. Josemaria Escriva de Balaguer, Warszawa 1992, s. 7 – 8.


� Sam Escriva tak o tym pisze: „Posługując się nie moimi ideami, lecz nauką Chrystusa, naszkicowałem doskonałą drogę chrześcijanina”. Escriva J., To Chrystus przechodzi, Katowice 1992, s. 182.


�  Zob. Wicepostulacja Opus Dei w Polsce, Czcigodny Sługa Boży – Josemaria Escriva de Balaguer – Założyciel Opus Dei w Polsce, Biuletyn  informacyjny1991, nr 9, s. 16.


� Escriva J.  Droga, Katowice 1997.


� Tenże, Różaniec Święty, Katowice 1992.


� Tenże, Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1992.


� Tenże, Kobieta w życiu świata i Kościoła, Warszawa 1991.


� Tenże, Przyjaciele Boga, Katowice 1996.


� Tenże,  Droga Krzyżowa, Katowice 1991.


� Tenże, Bruzda, Katowice 1998.


� Tenże, Kuźnia, Katowice 1998.


� Gonrand F., Śladami Boga, Warszawa 2000.


� Bernal S., Szkic biografii Założyciela opus Dei, Katowice 1991.


� Messori V., Śledztwo w sprawie Opus Dei, Warszawa 1998.


� Gomez P. R., Opus Dei – próba wyjaśnienia, Lublin 1998.


� Szczególne przydatne dla naszej pracy będą: Konstytucja dogmatyczna o Kościele „Lumen Gentium” (LG),  Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym „Gaudium et Spes” (GS), Dekret o apostolstwie świeckich  „ Apostolicam Actuositatem” (AA). Zob. Sobór Watykański II, Konstytucje, Dekrety, Deklaracje, Poznań 1986. 


� Por. LG,  nr 31. 


� Por. Chl, nr 2.


� Por. Morawska A.,  Sprawa laikatu, „Więź”  1962,  nr 48, s. 66 – 67. 


� Por. Escriva J., Powołanie chrześcijańskie, w: tenże, To Chrystus przechodzi, Katowice 1993, s. 17 – 33; por. tenże, Wolność darem Bożym, w: tenże, Przyjaciele Boga, Katowice 1996, s. 53 – 73; por. tenże, Dlaczego tylu ludzi zbliża się do Opus Dei?, w: tenże, Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1992, s. 113 – 129.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 55.


� Por. tenże, To Chrystus przechodzi, s. 169.


� Tenże, Wolność darem Bożym, w: Tenże, Przyjaciele Boga, s. 53-71.


� Warto dla porównania zacytować definicję wolności podaną przez Sobór Watykański II i powtórzoną przez papieża Jana Pawła II: „Wolność prawdziwa (...) to szczególny znak obrazu Bożego w człowieku. Bóg bowiem zechciał człowieka pozostawić w ręku rady jego (por. Syr 15, 14), żeby Stworzyciela swego szukał z własnej ochoty i Jego się trzymając, dobrowolnie dochodził do pełnej i błogosławionej doskonałości”. GS, nr 17; Jan Paweł II, Veritatis splendor , nr 34 i 38. W KKK wolność ukazana jest jako możliwość działania lub nie działania. Por. KKK, nr 1731.


� Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 54.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 169.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga,  s. 54.


� Por. tamże, s. 57.


� Por. tenże, To Chrystus...., s. 102 i 190.


� Tamże,  s. 38.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 55.


� Por. tenże, Droga,  nr 762 i 783.


� Tenże, To Chrystus..., s. 104.


� Por. tamże,  s.200. Uświęcanie przez Ducha Świętego wszystkich ludzkich dróg zakłada, że każda z nich jest chciana przez Boga, stąd nie musi być w chrześcijaństwie jednolitości, ale można wybrać w wolności różne drogi. Por. Escriva J., Bruzda, nr 226. 


� Por. Godrand F., Śladami Boga, Warszawa 2000, s. 72.


� Por. Escriva J., Rozmowy z Prałatem Escriva, s. 233.


� Tamże, s. 45 –46;  por. tenże, Bruzda,  nr 313.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 39.


� Por. Chenu M. D., Wybór pism, Warszawa 1971, s. 271.


� Escriva J., To Chrystus przechodzi, s. 259 - 274.


� Por. tamże, s. 268.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 61; por. tenże,  Rozmowy...., s. 40.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 712; por.  tenże, Rozmowy..., s. 30.


� Tenże, Rozmowy..., s. 122.


� Por. tenże, Bruzda, nr 357.


� O szczegółach środków formacyjnych znajdziemy więcej  w książkach V. Messoriego i R. G. Pereza. Por. Messori V., Śledztwo w sprawie Opus Dei, Warszawa 1998,  s. 169 – 178; Gomez R. P., Opus Dei – próba wyjaśnienia, Lublin 1998, s. 149 –152; por. Escriva J.,  Droga, nr 377; por. tenże, Bruzda, nr 389.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 61 i 66;   por. Kongregacja Nauki i Wiary, Instrukcja o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu, Watykan 1986, s. 8 i 9.


� Por. Escriva J., Droga, nr 241.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 21 –24; por. tenże, Kuźnia, nr 720.


� Por. tenże, Droga, nr 159 i 160.


� Por. tamże, nr 170.


� Por. tenże, To Chrystus..., s.15.


� Por. tamże,  s. 268.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 151.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 218.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 108.


� Por. tenże, Bruzda, nr 310.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 227; por.  tenże, Kochać Kościół, Katowice 1994, s. 75 i 130; por. tenże, Droga, nr 291. Tematyce świętości poświęca także homilię: „Ku świętości”. Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 351 – 373. Samo Opus Dei, które założył, stawia sobie za cel przyczynianie się do świętości i wykonywanie apostolatu przez chrześcijan żyjących w  świecie, jakimkolwiek nie byłby ich stan i uwarunkowania.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 69; por. tenże, Droga, nr 376.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 65.


� Por. tenże, Droga, nr 832.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 18.


� Tenże, Rozmowy..., s. 59.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, Katowice 1996,  s. 15 –29. 


� Tenże, To Chrystus przechodzi, Katowice 1993, s. 221.


� Por. tamże, s. 170.


� Tamże, s. 26.


� Por. tenże, Droga, Katowice 1997, nr 283, 294, 651 i 697.


� Tenże, Różaniec święty, Katowice 1992.


� Tenże, Droga krzyżowa, Katowice 1991.


� Por. tenże, Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1992, s. 152; por. tenże, Droga, nr 107.


� Por. tenże, To Chrystus przechodzi, s. 135.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 229 –230.


� Por. tenże, Droga, nr 57.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 37 –38.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 302.


� Por. tenże, Droga, nr 112.


� Tenże, To Chrystus..., s. 251.


� Tamże, s. 26 -27 


� Por. .tenże, To Chrystus..., s.249 – 250. Wielokrotnie w różnych okolicznościach ks. Josemaria powtarzał, że właściwie wszystko może być modlitwą. Dla przykładu zacytujmy słowa: „Wszystko może prowadzić nas do Boga, wspomagać nasz kontakt z Nim od rana do nocy. Każda uczciwa praca jest modlitwą.” Tenże, To Chrystus..., s. 29 – 30.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 304.


� Por, tenże, Droga, nr 310.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 183 i 176.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 155; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 308 – 309.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 176.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 176, 515, 527, 746; por. tenże, Bruzda, nr 180, 516.


� Codzienna medytacja staje się wymogiem każdego ze świeckich członków Opus Dei. Por. Escriva J., Kuźnia, nr 322, 886, 661 – 664; tenże, Bruzda, nr 665.


� Por. O’ Dogherty J., Rekolekcje z... bł. Josemaria Escriva, Kraków 2001, s. 13 – 14.


� Tenże, To Chrystus..., s. 162. 


� Tenże, Przyjaciele Boga. 


� Por. tamże, s. 313.


� Por. tenże, To Chrystus przechodzi, s. 100.


� Tenże, Droga, dz. cyt.


� Tamże, nr 116, 117.


� Autor sam zalicza umartwienia do form modlitwy: „A skoro umartwienie jest też modlitwą zmysłów – nasze metody i środki można streścić w dwóch słowach: modlitwa i sakramenty”. Escriva J., To Chrystus..., s. 124.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 27; por. tenże, Droga, nr 172 – 207; por. tenże, Bruzda, nr 978 – 996.


� Tenże, To Chrystus..., s. 69.


� Por. tenże, Przyjaciele..., s. 357.


� Por. tamże, s. 178 – 179.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 157 – 158.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 64; por. tenże, Kochać Kościół, Katowice 1994, s. 52 – 53.


� LG , nr 11.


� Por. Escriva J. , Kuźnia, nr 643.


� Por. Wicepostulacja Opus Dei w Polsce, Czcigodny Sługa Boży J. Escriva de Balaguer – Założyciel Opus Dei, Biuletym informacyjny  1991, s. 1; Salvador Bernal, Josemaria Escriva de Balaguer – szkic biografii Założyciela Opus Dei, Katowice 1991, s. 73.


� Por. J. Escriva, To Chrystus..., s. 158.


� Wiele punktów o umiłowaniu Mszy św., nawiedzeniach Najświętszego Sakramentu, o rzeczywistej obecności i o ofierze Jezusa, a także o komunii, jedności i rozmowie z Jezusem Eucharystycznym, znajduje się w pierwszej pozycji Escrivy. Escriva J., Droga, nr 528 – 543; por. tenże, Bruzda, nr 684 – 688; por. tenże, Kuźnia, nr 824 – 838. 


� Zob. Escriva J., To Chrystus..., s. 132 – 145.


� Por. tamże, s. 137 i 138.


� Tamże, s. 138; por. tenże, Kochać Kościół, s. 108 – 109.


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 116; por.  tenże, To Chrystus..., s. 229; zob. KKK, nr 1405.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 160.


� Por. tenże, Droga, nr 58, 178, 227, 288, 555, 628, 687, 690 691, 758, 775; Por. tenże, Kuźnia, nr 750 – 855; por. tenże, Bruzda, nr 248 – 258; por. tenże, Droga Krzyżowa, s. 32 i 43.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 336.


� Por. tamże, s. 347; por. tenże, Droga, nr 558; por. tenże, Różaniec Święty, s. 15.


� Por. Gondrand F., Śladami Boga, Warszawa 2000, s. 105 i 107.


� Por. Escriva J., Droga, nr 559 – 561, 653; por. tenże, Kuźnia, nr 272, 551 – 554. 


� 2 października w święto Aniołów Stróżów, ks. Josemaria zobaczył (po Mszy świętej) - zawsze używał tego słowa w odniesieniu do owego dnia – to, co przeczuwał od 10 lat. Początkowo nie miało to nazwy, później w roku 1930, nazwał to Opus Dei - Dzieło Boże. Miał więc świadomość, że  powstanie Opus Dei, dzieła jego życia, odbyło się przy owocnej pomocy Aniołów Bożych. Por. Gomez R. P., Opus Dei – próba wyjaśnienia, Lublin 1998, s. 39; Messori V., Śledztwo w sprawie Opus Dei, Warszawa 1998, s. 69 – 83.


� Por. Escriva J., To Chrystus..., s. 101; por. tenże, Droga, nr 562 – 570; tenże, Bruzda, nr 690, 693, 694; por. tenże, Kuźnia, nr 9, 93, 271, 272, 339, 931, 1012.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 231 – 232.


� Por. tamże, s. 17.


� Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 119.


� Por. tamże, s. 33.


� Por. tenże, To Chrystus przechodzi, s. 49.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 74.


� Por. tenże, Rozmowy z Prałatem Escriva, Katowice 1992, s. 139.


� Tenże, Przyjaciele Boga, dz. cyt.


� Tenże, Droga, Katowice 1997. Znamienne jest, że jako pierwsza książka Escrivy, rozpoczyna się od wskazań dotyczących pracy nad charakterem.


� Tenże, Kuźnia, Katowice 1998.


� Tenże, Bruzda, Katowice 1998.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 112; por. O’Dogherty J., Rekolekcje z... bł. Josemaria Escriva, Kraków 2001, s. 37 – 38.


� Tenże, To Chrystus..., s. 237.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 113.


� Tamże, s. 112 - 113.


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 195 – 196; por. tenże, Kochać Kościół, s. 121.


� Por. tenże, Droga, nr 832, 776, 822, 837.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 126 - 127.


� Por. KKK, nr 1803, 1804.


� J. Escriva, Przyjaciele Boga, s. 111 – 129.


� Tamże, s. 116.


� Tamże, s. 116.


� Por. tamże, s. 116 - 117.


� Escriva J., Droga, dz. cyt.


� Por. tamże, nr 5, 11, 12, 519, 615.


� Por. tamże, nr 33, 44, 193.


� Por. tamże, nr 295, 604; por. tenże, Kuźnia, nr 325,337, 473, 792, 884; por. tenże, Bruzda, nr 97, 441.


� Tenże, Przyjaciele Boga, dz. cyt..


� Tamże, s. 119.


� Tamże, s. 119.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 502; por. tenże, Bruzda, nr 973.


� Por. tenże, Droga, nr 36, 449 - 451, 454, 457.


� Por. tamże, nr 46, 603; zob. tenże, Bruzda, nr 601, 785.


� Tenże, Droga, nr 400.


� Tenże, Przyjaciele Boga.


� Tamże, s. 118 – 119.


� Por. tenże, Droga, nr 686.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 230 i 241.


� Tenże, To Chrystus..., s. 233.


� Tamże, s. 233.


� Tamże, s. 29.


� Tamże s, 120.


� Por. tenże, Rozmowy z..., s. 242 i 243.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 121.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 224; por. tenże, To Chrystus..., s. 21 – 22; por. tenże, Droga, nr 118 – 145; por. tenże, Kuźnia, nr 89, 315 – 317, 413, 553, 691; por. tenże, Bruzda, nr 831 – 849.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 75; por. tenże, Kuźnia, nr 415, 845.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 90, 316.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 22; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 237. 


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 237.


� Por. tamże, s. 238; por. tenże, Kuźnia, nr 414.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 236 – 239; por. tenże, Kuźnia, nr 864; por. tenże, Droga, nr144.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 22; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 239.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 121.


� Tamże, s. 111 – 129.


� Tamże, s. 122.


� Por. tenże, Droga, nr 454.


� Więcej na temat pokory znajdziemy w homilii pt. „Pokora”. Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 129 – 142 i tenże, Droga, nr 589 – 613.


� Tamże, s. 123.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 233 – 234.


� Por. tamże, s. 210 – 211; por. tenże, Droga, nr 266.


� Por. tenże, Droga, nr 639 – 656.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 203.


� Wśród wskazówek dla rządzących bł. Josemaria wymienia m. in.: roztropność zabierania głosu (nr 910), dobre planowanie (nr 222), wiedzę (nr 951), powściągliwość w osądzie (nr 391 i 396), otwarcie na uwagi podwładnych (nr 919), umiejętność dzielenia odpowiedzialności (nr 968 i 969). Escriva J., Bruzda, nr 910, 222, 951, 391, 396, 919, 968, 969.


� Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 123.


� Por. tamże, s. 114 i 209.


� Por. tamże, s. 126.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 68 – 69.


� Tenże, Bruzda, dz. cyt.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 119 – 120.


� Tamże, s. 126.


� Por. tamże, s. 126;  por. KKK, nr 1812 i 1813.


� Por. Escriva J., To Chrystus..., s. 168 i 268; por. tenże, Kochać Kościół, s. 118.


� Lazzati G., Świeccy a chrześcijańskie zaangażowanie w sprawy doczesne, Warszawa 1988, s. 72.


� Escriva J., Rozmowy  z Prałatem Escriva, 158 – 159.


� Tamże, s. 253; por. AA, nr 5.


� Escriva J., Rozmowy..., s. 254; por. tamże, s. 134.


� Tenże, To Chrystus przechodzi, s. 167.


� Por. KKK, nr 1879; Por. Zwoliński A., Posłannictwo katolikow świeckich w świecie współczesnym, w: Katolik i polityka, Kraków 1999, s. 54 - 55.


� Por. Nagórny J, Posłannictwo chrześcijan w świecie, s. 155.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 152.


� Tamże, s. 185.


� Tamże, s. 42; por. tamże, s. 144.


� Tamże, s. 211.


� Tenże, Przyjaciele Boga, s. 213.


� Tamże, s. 214. Escriva zahacza tu o sprawę sprawiedliwości, której więcej miejsca poświęcimy w dalszej części pracy.


� Tamże, s. 214.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 265, 153. Misję służenia ludziom w miłości Sobór Watykański II i adhortacja Jana Pawła II – Christifideles laici określają jako udział w królewskiej misji Chrystusa. Por. GS, nr 25 i Chl, nr14; zob. także. KKK, nr 1877.


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 79; por. tenże, To Chrystus..., s. 204.


� Tenże, Rozmowy..., s. 135.


� Tenże, To Chrystus..., s. 212; tenże, Bruzda, nr 947.


� Tenże, To Chrystus..., s. 184.


� Tenże, Rozmowy..., s. 136.


� Por. tenże, Bruzda, nr 317.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 203.


� Por. tamże, s. 224.


� Por. tamże, s. 233.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 36. Sobór Watykański II w konstytucji Lumen gentium tak charakteryzuje tę misję: „Szczególnym więc ich zadaniem jest tak rozświetlać wszystkie sprawy doczesne, z którymi ściśle są związani, i tak nimi kierować, aby służyły chwale Stworzyciela i Odkupiciela.”  LG, nr 31.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 159; por. Chenu M., „Consecratio mundi”, w: „Znak” 1965, nr 132, s. 758.


� Tenże, Rozmowy..., s. 41.


� Tenże, Kochać Kościół, s. 90.


� Tenże, To Chrystus..., s. 154.


� Tamże, s. 265.


� Kongregacja Wychowania Chrześcijańskiego w dokumencie „Nauczanie społeczne Kościoła” stwierdza, że zasady życia społecznego nie zostały sformułowane w jednym dokumencie, ale w trakcie całej historycznej ewolucji nauki społecznej. Por. Kongregacja Wychowania Chrześcijańskiego, Nauczanie społeczne Kościoła, Rzym 1988, s. 63 - 64. Widzimy w twórczości Escrivy, że jako wierny syn Kościoła korzysta w swym nauczaniu z dokumentów Urzędu Nauczycielskiego Kościoła, podejmujących różne problemy, które się pojawiały. Były to przede wszystkim dokumenty papieży Leona XIII, Piusa XI, Piusa XII, Jana XXIII, i Pawła VI, jak też nauczanie Soboru Watykańskiego II.


� Por. Escriva J., Kochać Kościół, s. 73; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 218; por. tenże, Kuźnia, nr 961. Pisząc o działalności Opus Dei, stwierdza: „Oczywiście kierując się doktryną Chrystusa członkowie Dzieła bronią zawsze wolności osobistej i prawa, jakie mają wszyscy ludzie do tego, aby żyć, pracować, mieć opiekę w czasie choroby i na starość, utworzyć ognisko domowe i wydawać na świat dzieci, kształcić je na miarę talentu każdego z nich oraz być traktowanym z poszanowaniem godności ludzkiej i obywatelskiej.” Escriva J., Rozmowy..., s. 113 – 114; por. Kongregacja Nauki Wiary, Instrukcja o chrześcijańskiej wolności i wyzwoleniu, Libertas consciencia, Rzym 1986, nr 73.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 111; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 218.


� Tenże, Rozmowy..., s. 48.


� Tenże, Kochać Kościół, s. 125. O tym prawie i związanym z nim obowiązku troski o dobro wspólne wspomnimy więcej przy omawianiu misji chrześcijan w sferze politycznej.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 118.


� Tenże, To Chrystus..., s. 67.


� Tamże, s. 67 i 70.


� Tenże, Rozmowy..., s. 58.


� Tamże, s. 246 – 247.


� Tamże, s. 118 – 119; por. tamże, s. 117; por. tenże, To Chrystus..., s. 43.


� Tenże, Bruzda, nr 329.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 37.


� Por. tenże, Bruzda, nr 715, 717, 466, 975, 23, 585, 960; zob. tenże, Kochać Kościół, s. 64.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 722; por. tenże, To Chrystus..., s. 269; por. tenże, Kochać Kościół, s. 124; zob. tenże, Droga, nr 34 i 35; zob. tenże, Bruzda, nr 320. Warto dodać, że Escriva będąc zwolennikiem tolerancji upomina, aby pamiętać o tożsamości chrześcijańskiej i nie „reklamować” wrogów Boga. Zob. tenże, Kuźnia, nr 721.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 27 – 28 i 138 – 139; por. tenże, To Chrystus..., s. 122 – 123, 151, 166, 184; por. tenże, Bruzda, nr 297 i 302; por. tenże, Kuźnia, nr 725.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 118 – 119, 185; por. tenże, Przyjaciele Boga, 293.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 191 i tenże, Droga, nr 147 i 159. KKK stwierdza, że małżeństwo jest wpisane w naturę każdego człowieka. Warto także spojrzeć na nr 48 konstytucji Gaudium et spes, który także stwierdza wpisaną w ludzka naturę potrzebę oddania się drugiej osobie i mówi, że to Bóg jest twórcą tego pragnienia. Zob. KKK, nr 1603 i GS, nr 48; por. Jan Paweł II, Familaris consortio, nr 3, 17, 19.


� W nr 27 „Drogi” pisząc, że małżeństwo jest powołaniem, poleca młodym, aby oddali swoją drogę dobrej opiece św. Rafała. Znamienne dla Escrivy jest to, że mówiąc o drodze do małżeństwa odwołuje się do księgi Tobiasza i perypetii jej młodego bohatera pod opieką św. Rafała Archanioła. Escriva J., Droga, nr 27; por. tamże, nr 360; por. tenże, Rozmowy..., s. 203 i tenże, Bruzda, nr 846.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 48. W tej samej homilii, wygłoszonej w Boże Narodzenie 1970 roku, poświęconej w całości małżeństwu, Escriva poszerza tę myśl stwierdzając: „W ten sposób każda rodzina prawdziwie chrześcijańska odtwarza tajemnicę Kościoła ustanowionego przez Boga i danego światu jako przykład.” Tamże, s. 56.


� Por. Tenże, Droga, nr 26; por. tenże, Kuźnia, nr 691.


� Tenże, Rozmowy..., s. 204; zob. tenże, Kuźnia, nr 689 i 692. 


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 49; por. tenże, Rozmowy...,  204 – 205 i tenże, Kobieta w życiu świata i Kościoła, Warszawa 1991, s. 16.


� Tenże, To Chrystus..., s. 48.


� Tamże, s. 51.


� Tenże, Rozmowy..., s. 221; tenże, Kobieta w..., s. 28.


� Tenże, Kobieta w..., s. 43 – 45; tenże, Rozmowy..., s. 242 – 244.


� Tenże, To Chrystus..., s. 53.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 239 – 244 i 205 i tenże, Kobieta w..., s. 16 – 17 i  s. 42 – 45; por. tenże, To Chrystus..., s. 43.


� Por. tenże, Droga, nr 824.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 49 i 237; por. tenże, Rozmowy..., s. 203 – 204.


� Wzór domu otwartego na miłość Escriva widzi w domu Najświętszej Rodziny. Por. Escriva J., To Chrystus..., s. 48.


� Tamże, s. 54.


� Por. tenże, Bruzda, nr 846.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 691.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 52.


� Tamże, s. 51.


� Tamże, s. 52.


� Tamże, s. 52.


� Tenże, Rozmowy..., s. 215 i  tenże, Kobieta w..., s. 24.


� GS, nr 50; por. Escriva J., Rozmowy..., s. 213 i tenże, Kobieta w..., s. 24. 


� Por. Escriva J., Droga, nr 28.


� Por. tenże, Bruzda, nr 816, 845, 846; por. tenże, Kuźnia, nr 691.


� Tenże, To Chrystus.., s. 54; por. Życiński J., Nauczyciel stylu, „Rzeczpospolita. Plus – minus” 2002, nr 1, s. 4.


� Por. Tamże, s. 54 – 55; zob. tenże, Rozmowy..., s. 226.


� Por. tenże, Bruzda, nr 23, 812, 816.


� Por. tamże, nr 22, 133; zob. tenże, Kuźnia, nr 17 i 18.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 244; por. tenże, Droga, nr 120 i 121.


� Por. tenże, Bruzda, nr 986.


� Tenże, To Chrystus...,  s. 125; por. tamże, s. 54 i tenże, Kuźnia, nr 549.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 231 – 232.


� Por. tenże, Bruzda, nr 952, 976, 977 i 318; por. tenże, Kuźnia, nr 104, 726, 465.


� Tenże, To Chrystus..., s. 125; zob. tenże, Kuźnia, nr 19, 21, 693.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 217 – 218 i tenże, Kobieta w..., s. 26; por. tenże, To Chrystus..., s. 54.


� Tenże, Rozmowy..., s. 208.


� Chl, nr 44.


� Gaudium et spes tak określa kulturę: „Mianem ‘kultury’ w sensie ogólnym oznacza się wszystko, czym człowiek doskonali i rozwija wielorakie uzdolnienia swego ducha i ciała; stara się drogą poznania i pracy poddać sam świat pod swoją władzę; czyni bardziej ludzkim życie społeczne tak w rodzinie, jak i w całej społeczności państwowej przez postęp obyczajów i instytucji; wreszcie w dziełach swoich w ciągu wieków wyraża, przekazuje i zachowuje wielkie doświadczenia duchowe i dążenia na to, aby służyły one postępowi wielu, a nawet całej ludzkości.” GS, nr 53; por. Chl,  nr 44. Por. Mazurek F., Kultura, w: Piwowarski W., Red., Słownik Katolickiej Nauki Społecznej, s. 91 – 93.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 180.


� Tamże.


� Tamże, s. 260; zob. Zabłocki J., Świeccy w odnowie porządku doczesnego, „Ateneum Kapłańskie” 1990, z. 3, s. 404 – 405.


� Tenże, Rozmowy..., s. 40.


� Por. Escriva J., Kuźnia, nr 636.


� Por. Tamże, nr 974.


� Zob. Bernal S., Josemaria Escriva de Balaguer – szkic biografii Założyciela Opus Dei, Katowice 1991, s. 171 – 175; por. Gondrand F., Śladami Boga, Warszawa 2000, s. 101. Dzieło to trwa w różnych krajach do dzisiaj. Zob. Prałatura Opus Dei. Biuro do spraw Kanonizacji, Biuletyn Informacyjny 2001, nr 13, s. 23.


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 79 – 80, 105, 126, 181 – 182; por. Skubiś I., Opus Dei, „Niedziela” 1996, nr 35, s. 11 i 17; zob. Gomez Perez R., Opus Dei – próba wyjaśnienia, Lublin 1998, s. 186 – 201; zob. także Messori V., Śledztwo w sprawie opus Dei, Warszawa 1998, s. 54 – 66; zob. Tshela N., Tradycja i rozwój wzajemnie się nie wykluczają, w: „Biuletyn Informacyjny” 2000, nr 12, s. 16 – 19; Pod jego duchowym wpływem, w: „Błogosławiony Josemaria Escriva – Założyciel Opus Dei – Biuletyn Informacyjny” 1996, nr 11, s. 12 – 14; por. Na 26 pytań odpowiada ks. prałat opus Dei Alvaro del Portillo, Szczecin 1990, s. 12.


� Escriva J., Rozmowy..., s. 174.


� Tenże, Droga, nr 332 i 336.


� Tamże, nr 334,339, 340.


� Tamże, nr 333.


� Tamże, nr 755; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 73 – 89i tenże, Bruzda, nr 523.


� Por. tenże, Droga, nr 756 –758.


� Por. tamże, nr 343, 346, 754i tenże, Bruzda, nr 138, 524, 525, 618; zob.  tenże, Kuźnia, nr 467.


� Tenże, Bruzda, nr 522; por. tenże, Droga, nr 341, 337, 335, 759; por. tenże, Bruzda, nr 471, 483, 572, 526, 619, 622 i 781.


� Tenże, Bruzda, nr 428.


� Por. tenże, Droga, nr 753.


� Por. tamże, nr 342, 344, 750.


� Por. tamże, nr 751i tenże, To Chrystus..., s. 23;  por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 129 – 143.


� Por. tenże, Bruzda, nr 228, 229, 230, 598, 622i tenże, Droga, nr 338.


� Por. tamże, s. 169 – 170.


� Tamże, s. 171.


� Tamże.


� Por. tamże, s. 182, 185, 171 i tenże, Droga, nr 467. Wielką troską Escrivy była ogólna dostępność studiów dla ludzi zdolnych. Pisze o tym: „wszyscy obdarzeni talentem winni mieć dostęp do studiów wyższych, jakiekolwiek by nie było ich pochodzenie społeczne, możliwości finansowe, rasa lub religia. Dopóki istnieć będą tego typu bariery, dopóty demokratyzacja nauczania będzie jedynie pustym zdaniem”. Tenże, Rozmowy..., s. 171.


� Tenże, Rozmowy..., s. 178.


� Tamże, s. 186.


� Tamże, s. 176.


� Tamże, s.170.


� Tamże, s. 170; por. tenże, Droga, nr 338, 340. 


� Tenże, Rozmowy..., s. 170; por. Jan Paweł II, W imię przyszłości kultury, Przemówienie do przedstawicieli UNESCO, Paryż 1980, w: Jan Paweł II, Wiara i kultura, Lublin 1988, s. 55 – 64; zob. także Jan Paweł II, Przemówienie na spotkaniu z okazji 600 – lecia Wydziału Teologicznego UJ, wygłoszone 8 czerwca 1997 roku w Krakowie, w: Jezus Chrystus wczoraj, dziś i na wieki. Przemówienia z Pielgrzymki Apostolskiej Ojca Świętego do Polski w 1997 roku, Ząbki 1997, s. 143 – 150.


� Zob. Gravissimum educationis, nr 8 i 9.


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 180.


� Por. Escriva J. Rozmowy..., s. 188 – 189.


� Tenże, Droga, nr 345.


� Por. Tamże.


� Por. Tenże, To Chrystus..., s. 238; por.  tenże, Kuźnia, nr 974.


� Tenże, To Chrystus..., s. 266 – 267.


� Tamże, s. 126.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 268 – 270; por. tenże, Kochać Kościół, s. 118 – 119 i 124 –128.


� Por. GS, nr 63; Chl, nr 43.


� Por. Escriva J., To Chrystus..., s. 43 i tenże, Rozmowy z..., s. 253 – 254. Escriva stwierdza: „Wasze ludzkie powołanie jest częścią i to bardzo ważną waszego powołania religijnego.” Tenże, To Chrystus..., s. 81; zob. Byrne A., Uświęcanie codziennej pracy. Istota i duch Opus Dei, Katowice 1992.


� Por. Makowski J. i Strzałka J., Apostołowie codzienności, „Tygodnik Powszechny” 2000, nr 12, s. 9; zob. Jan Paweł II, Homilia Mszy św. Beatyfikacyjnej, w: Wicepostulacja Opus Dei w Polsce, W drodze na ołtarze – Josemaria Escriva de Balaguer, Warszawa 1992, s. 7; zob. także. Byrne A., Uświęcanie codziennej pracy. Istota i duch Opus Dei, Katowice 1992.


� Escriva J., Rozmowy..., s. 261.


� Tenże, To Chrystus..., s. 179.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 42 – 43 i tenże, Bruzda, nr 517.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 91.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 81. Dobitnie wyraża to Escriva w słowach wywiadu o pozycji człowieka w perspektywie Boga na przykładzie kobiet: „Przed Bogiem tyle samo znaczy i ta, która jest profesorem uniwersytetu, jak i ta, która pracuje jako sprzedawczyni w sklepie, czy sekretarka, czy robotnica albo wieśniaczka – wszystkie dusze są równe.” Tenże, Rozmowy..., s. 246.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 81 – 82.


� Tenże, Bruzda, nr 482; por. tenże, Kuźnia, nr 681.


� Tenże, To Chrystus..., s. 82; por. tenże, Kuźnia, nr 705 i 725 i tenże, Bruzda, nr 487, 489, 495, 527.


� Tenże, To Chrystus..., s. 81.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 92; zob. także. O’ Dogherty J., Rekolekcje z..., Kraków 2001, s. 45 – 46.


� Por. Escriva J., Przyjaciele Boga, s. 92.


� Tenże, Rozmowy..., s. 117.


� Tamże, 133.


� Por. tamże, s. 201 i 160; por. tenże, Kochać Kościół, s. 122; por. tenże, Droga, nr, 334 i tenże, Kuźnia, nr 698. Wskazówki, które odnajdujemy w tryptyku Escrivy to m. in.: zasada, że nie liczy się ilość, lecz jakość (non multa, sed multum), potrzeba porządku dla owocności pracy, ciągła walka z lenistwem przez nie odkładanie prac na następny dzień, dobre wykorzystanie czasu, mądry odpoczynek, praca jest oczyszczeniem i wyrabia cnoty. Zob. tenże, Droga, nr 333, 15, 354, 355, 336, 7, 8, 343, 440; zob. tenże, Bruzda, nr 506, 509, 505, 508, 514; zob. tenże, Kuźnia, nr 489, 277, 409, 744.


� Tenże, Rozmowy.., s. 201; por. tamże, s. 63; por. tenże, Droga, nr 372, 830, 825 i tenże, Kuźnia, nr 697, 700, 980; por. tenże, Bruzda, nr 488, 494, 519; por.  tenże, Przyjaciele Boga, s. 89 - 90. Kwestię kwalifikacji trafnie ujmuje w słowach: „Nie wystarczy chcieć czynić dobro; trzeba umieć to robić. I jeśli naprawdę zechcemy, nasze pragnienie spowoduje wybranie odpowiednich środków, które pozwolą nam dokonać rzeczy na ludzki sposób nie doskonałych.”  Tenże, To Chrystus..., s. 84.


� Por. tenże, Kuźnia, nr 702.


� Tenże, Rozmowy..., s. 43.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 79.


� Por. tamże, s. 86.


� Por. tamże, s. 29.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 92.


� Por. tenże, Droga, nr 359, 24, 31, 31, 784, 788, 789; por.  tenże, Bruzda, nr 502, 503, 504, 515, 701; zob. także. tenże, Kuźnia, nr 49, 611, 704, 730.


� Tenże, Kochać Kościół, s. 118 – 119; por. tenże, Droga, nr 277, 302, 547, 778; por. tenże, To Chrystus..., s. 81.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 348 i tenże, Bruzda, nr 531.


� Tenże, To Chrystus..., s. 214 – 215; por. tenże, Bruzda, nr 498.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 89; zob. także. Herran Laurentino M., Święty Józef mąż wiary. Św. Józef w nauczaniu bł. Josemarii Escriva, Kraków 1991.


� Por. tenże, Bruzda, nr 484, 485, 486; por. tenże, Kuźnia, nr 688, 708.


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 90 – 91.


� Tenże, To Chrystus..., s. 43.


� Tenże, Rozmowy..., s. 161; por. tenże, Kochać kościół, s. 134; por.  tenże, Bruzda, nr 497, 500, 512, 516, 518; por. tenże, To Chrystus..., s. 250.


� Tenże, To Chrystus..., s. 82 – 83.


� Por. tamże, s. 214; por. tenże, Rozmowy..., s. 161; por. tenże, Droga, nr 347, 799; por. tenże, Kuźnia, nr 713; zob. AA, nr 2.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 86.


� Por. Rozmowy..., s. 137; por. tenże, Droga, nr 826 i 371.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 43; por. tenże, To Chrystus..., s. 81.


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 84 – 85 i 238; por. tenże, Rozmowy..., s. 128; por. tenże Kuźnia, nr 714. 


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 20.


� Tamże, s. 245.


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 118; por. tenże, Kuźnia, nr 679.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 72; por. tenże, Kuźnia, nr 684, 728 i tenże, Bruzda, nr 491, 520.


� Tenże, To Chrystus..., s. 159. 


� Dobra materialne (doczesne) rozumiemy jako wszystkie przedmioty materialne mogące stanowić cel dążeń ludzkich, zaspokajające potrzeby człowieka lub pomagające wytworzyć inne dobra, potrzebne człowiekowi do życia. Por. Żełaniec W., Dobra materialne, w: Piwowarski W., Red., Słownik katolickiej nauki społecznej, Warszawa 1993, s. 40.


� Escriva J., Kochać Kościół, s. 82; por.  tenże, Droga, nr 297 i tenże, Kuźnia, nr 680.


� Tenże, Rozmowy..., s. 216.


� Tamże.


� Tenże, To Chrystus..., s. 23.


� Tamże, s. 67. 


� Tenże, Bruzda, nr 728; por. tamże, nr 525. 


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 122 – 123; por. tenże, Bruzda, nr 1042.


� Tenże, To Chrystus..., s. 23. 


� Por. 1 J 2, 16.


� Por. Escriva J., Rozmowy..., s. 155 i 220. 


� Por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 218 – 219; por. tenże, Droga, nr 849.


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 251; por. tenże, Kuźnia, nr 453. 


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 126 – 127 i tenże, Rozmowy..., s. 268 – 269; por. tenże, Kuźnia, nr 695. 


� Por. tenże, Droga, nr 466. 


� Por. tamże, nr 468, 636, 638. 


� Por. tamże, nr 829. 


� Tamże, nr 467. 


� Por. tenże, Bruzda, nr 26, 27, 28, 310, 24 i tenże Kuźnia, nr 453, 731; por. tenże, Droga, nr 638. 


� Por. tenże, To Chrystus..., s. 152.


� Tamże, s. 240 - 241. Kwestię sprawiedliwości w dziedzinie gospodarczej możemy zilustrować choćby opisanym już wcześniej postulatem sprawiedliwej zapłaty za pracę. Otóż Escriva postuluje ją m. in. w „Drodze”, a także w jednej z homilii o pracy św. Józefa. Pisze: „Normalnie chyba jednak Józef pobierał za swą pracę tyle ile mu się należało; ani więcej, ani mniej. Umiał zażądać tego, co było sprawiedliwe, co było słuszne, jako że wierność Bogu nie zakłada rezygnowania z praw, które należą się człowiekowi: św. Józef powinien był pobierać to, co sprawiedliwe, bo właśnie dzięki tej zapłacie mógł utrzymać Rodzinę, którą Bóg mu powierzył.” Tamże, s. 85; zob. tenże, Droga, nr 979. 


� Tenże, To Chrystus..., s. 224. 


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 172. Społeczne ujęcie solidarności zdefiniuje potem Ojciec Święty Jan Paweł II w encyklice „Solicitudo rei socialis”. Powie tam, że solidarność to „mocna i trwała wola angażowania się na rzecz dobra wspólnego”. Jan Paweł II, Solicitudo rei socialis, Watykan 1987, nr 38. 


� Tenże, To Chrystus..., s. 114. 


� Tamże, s. 68. 


� Tamże, s. 182. 


� Tamże. 


� Tamże, s. 115. 


� Por. tenże, Bruzda, nr 744; zob. tamże, nr 12, 16, 25, 128, 423, 709, 739, 744, 745, 749, 940 i tenże, Droga, nr 29, 30, 31, 38, 784; zob. tenże, Kuźnia, nr 15, 23, 141, 310, 767. 


� Tenże, Rozmowy..., s. 247 – 248; por, tamże, s. 249. 


� Tamże, s. 249. 


� Tamże. 


� Tamże.


� Por. tenże, Droga, nr 147. 


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 249 – 250. 


� Por. tenże, Droga, nr 631, 147, 152, 676, 938 i tenże Bruzda, nr 82; por. tenże, Rozmowy..., s. 250 – 251. 


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 252. 


� Por. Chl, nr 42; zob. także. Czekański M., Chrześcijanin wobec wyborów politycznych. Przewodnik, Kraków 2000, s. 5.


� Escriva J., To Chrystus..., s. 182; por. tamże, s. 267 i tenże, Rozmowy..., s. 36. 


� Escriva J., Rozmowy..., s. 81. 


� Tenże, Rozmowy..., s. 173.


� Tamże, s. 173.


� Por. Jan Paweł II, Laborem exercens, Watykan 1981, nr 20; zob. Czekański M. Chrześcijanin wobec..., Kraków 2000, s. 120 - 125.


� Escriva J., Rozmowy..., s. 35 – 36. 


� Tamże, s. 79. Na płaszczyźnie służby człowiekowi wspólnota Kościoła spotyka się zawsze z polityką rozumianą jako troska o dobro wspólne. Por. Mroczkowski I., Christifideles laici – papieska adhortacja poświęcona chrześcijanom świeckim, „Miesięcznik Pasterski Płocki” 1990, nr 2, s. 55.


�Escriva J., Rozmowy..., s. 83 i 100.


� Tamże, s. 36. 


� Tenże, To Chrystus..., s. 183. 


� Por. tamże, s. 153; por. tenże, Rozmowy..., s. 76. 


� Tamże, s. 201 i tenże, Kobieta w życiu..., s. 14. 


� Tenże, Rozmowy..., s. 202. 


� Wyraźnie wyraża to w słowach: „Nie uprawiam, nie chcę i nie mogę uprawiać polityki, lecz moja mentalność prawnika i teologa – również moja wiara chrześcijańska – prowadzą mnie zawsze do tego, by stać po stronie prawowitej wolności wszystkich ludzi.” Tamże, s. 175; zob. tamże, s. 81 – 82. 


� Escriva stwierdza, że ostatecznym i jedynym celem przepowiadania i w ogóle celem Kościoła jest „zbawienie dusz co do jednej.” Tenże, Kochać Kościół, s. 52. 


� Tenże, To Chrystus..., s. 262. 


� Tenże, Kochać Kościół, s. 82; zob. także. tenże, Rozmowy..., s. 102; por. GS, nr 36; por. Jan Paweł II, Veritatis Splendor, nr 38. W „Bruździe” Escriva zachęca do pamięci, że Kościół to nie frakcja doczesna, a ze świata nie można czynić klasztoru, a z kolei z drugiej strony Kościół ma prawo do zabierania głosu publicznego w państwie. Stwierdza, że między Kościołem i państwem nie ma konfliktu władzy. Por. Escriva J., Bruzda, nr 312, 310, 301. 


� Escriva J., Rozmowy..., s. 130 – 131. 


� Tamże, s. 152 – 153; por. tamże, s. 84; por. Czekański M., Chrześcijanin wobec..., s. 126.


� Tamże, s. 87. 


� Tamże, s. 153. 


� Por. tamże, s. 102, 114, 176. Ks. Josemaria mocno akcentuje sprawę jedności z Kościołem: „Opus Dei stara się zawsze i we wszystkich sytuacjach identyfikować z Kościołem Chrystusowym.” Tamże, s. 82. 


� Por. GS, nr 74 i 76; por. Charles R. i Maclaren D., Kościół w świecie współczesnym. Nauczanie społeczne Kościoła w świetle Soboru Watykańskiego II, Poznań 1995, s. 195 – 198. 


� Tenże, Kuźnia, nr 695; por. tamże, nr 714 


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 125; por. tenże, To Chrystus..., s. 179 i 181; por. tenże, Rozmowy..., s. 79; por. tenże, Bruzda, nr 951, 952, 965. Sobór Watykański II rozumie dobro wspólne jako sumę warunków życia społecznego, jakie pozwalają osiągnąć pełniej i łatwiej własną doskonałość poszczególnym członkom społeczności, bądź zrzeszeniom. Jest to więc zespół warunków życia społecznego ułatwiający rozwój osoby. Jan XXIII stwierdził , że dobro wspólne jest po prostu przestrzeganiem praw człowieka, a współcześnie Jan Paweł II dodaje, że dobro wspólne to osoba ludzka. Zob. GS, nr 26 i 74; por. Jan XXIII, Mater et magistra, dz. cyt., s. 66 i tenże, Pacem in terris, nr 58 i 60, Watykan 1963; por. Jan Paweł II, Centesimus annus, Watykan 1991, nr 53.


� Tenże, Rozmowy..., s. 178. 


� Tamże. 


� Zob. Leon XIII, Rerum novarum, Rzym 1891, s. 26 – 39, wydanie polskie: Wrocław 1996. 


� Zob. Jan XXIII, Mater et magistra, Rzym 1961, s. 61 – 64, wyd. Paryż 1963. W jednym z wywiadów mówiąc o działalności pedagogicznej i dobroczynnej rozwijanej przez członków dzieła Opus Dei i ich współpracy z państwem, pochwala państwa o większości niekatolickiej, które to udzielają pomocy działaniom korporacyjnym Opus Dei – nie ze względu na uprzywilejowane ich traktowanie, ale na uznanie funkcji społecznych tych działań, którą spełniając oszczędzają pieniądze z kasy publicznej. Zob. Escriva J., Rozmowy..., s. 94. 


� Tenże, To Chrystus..., s. 77; por. Zwoliński A., Posłannictwo katolików świeckich w świecie współczesnym, w: Katolik i polityka, Krakow 1999, s. 59 - 60. 


� Por. tenże, Kuźnia, nr 718. 


� Por. tamże, nr 726, 627; por. tenże, Bruzda, nr 372 – 382; por. tenże, Przyjaciele Boga, s. 216. 


� Por. tenże, Bruzda, nr 315, 316, 968 i tenże, Kuźnia, 879; zob. tenże, Rozmowy..., s. 84. 


� Por. tamże; por. tenże, To Chrystus..., s. 80 – 81, 97. 


� Por. tenże, Rozmowy..., s. 85; por. tenże To Chrystus..., s. 77 – 78. 


� Por. tenże, Kochać Kościół, s. 123 – 124; por. tenże, To Chrystus..., s. 182 i 244. 


� Por. tenże To Chrystus..., s. 183. 


� Por. tamże, s. 154 – 155. 


� Por. tenże, Bruzda, nr 968 – 970; por. tenże, Kuźnia, nr 727, 777, 465, 884, 885, 711. 


� Por. tenże, Kuźnia, nr 767 i tenże, Bruzda, nr 313, 304, 318. 
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